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I.
W maju r. b. przypada 25-letn. jubileusz 

krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ibczpie- 
czcń. Jest to ważna chwila w dziejach ekono
micznego rozwoju kraju naszego ; dla tego uwa
żamy za stosowne zastanowić się bliżej nad pow
staniem i działalnością tej wielkiej dziś iusty- 
tucji.

Galicja jest integralną częścią monaichji 
habsburskiej, cbcąc więc pisać o naszych sto
sunkach ekonomicznych, a szczególnie przedsta
wić historyczny Ich rozwój, nie podobna nie do
tknąć także ogólno-pańctwowago położenia eko
nomicznego, i politycznego stanowiska państwa, 
pod którego rządami zestajemy*

Austrja od roku 1756 a i do roku 1866 prze
chodziła próbę iście ogniową. Pominąwszy wuj- 
ny tureckie, najwięcej krwi i mienia kosztuwałs 
Austrję chęć utrzymania się przy polityce wło
skiej i niemieckiej. Jedna wojna po drugiej i 
nieustanna pogotowość wojenna, pociągały ol
brzymie koszta. Nadto niszczyła państwo go
spodarka takich mężów stauu jak Metermch. 
który procenta od długu państwa poduiósł z 7 
milionów na 40 milionów, .ibo osl»wion»go L a
cha, który procenta te w czasie od roku 1848 
do 1858 ze 40 milionów podniósł na i0«^ milio
nów. W obec takiego zarzadu finansami pań 
ftwa, śruba podatkowa musiała stać się bezwzglę
dną, a co za temidzie, upadek ekonomiczny pań- 
stwajstawał się coraz groźnej szyn. Galicję trakto
wano jakby jaką kolonję zamorską. W ieczne by
ły tu żniwa, a nigdy siejljy. Wskutek nieszczę
śliwego wyniku wojny w roku 1859 musiała Au
strja ustąpić z Włoch, poc,.em nastąpiła era kon
stytucyjna. Kilkuletni pokój, nadzieja, że dawna 
polityka nie będzie wznowioną, wreszcie konsty
tucyjna kontrola nad finansami państwa, podnio
sły kredyt Austrji, a znakomici ekonomiści za
częli przemysliwać nad dźwignięciem państwa 
z upadku ekonomicznego. Powstają liczne kasy 
oszczędności, w których ludy składają z zaufa
niem ewojt oszczędności. W centralnych ogni
skach ruchu handlowego i przemysłowego, jak 
we Wiedniu, Tryeście, powstają liczne instytucje 
finansowe, które bądź to otwierają Urn (siej kre
dyt, bądź ofiarują gotowość do*; wszelkichl spe
kulacji Tylko u na» w Galicji cicho, wielki ka- 
■hital się ejo rusza, bo takowego w kraju woale 
nie ma.

Usłużni Nieme/ próbują więc zakładać filje 
■**jkUah banków, ale im się to nie udaje, bo za
stają tu „Towarzystwo kredytowe ziemskie," za
łożone jeszcze w roku 1843 i Kasę oszczędności, 
założoną w r0|ŁU 1844. Natomiast z wielkiem po
wodzeniem udaje im się zakładanie licznych re- 
prezentacyj j agencje Towarzystw asekuracyj
nych, bo me zastają tu wcale krajowej konku
rencji. Zakłady te asekuracyjne postępują też 
sobie z nami ińeje p0 Bachowsku — nakładają 
dowolną premję j rocznie wywożą z naszego 
kraju znaczne tumy tytułem zarobku. Gdzie po
wstała teorja ubezpieczeń i gdzie znalazło ubez
pieczenie swoje pierwsze praktyczne zastosowanie, 
to me da się z pewnością oznaczyć. W krajach, 
w którjch najbardziej był rozwinięty handel na 
uiorzu i gdzie dl* okrętów i dla towarów naj
większe groziło niebezpieczeństwo, tam też zna- 
chodzimy najpierwsze ślady asekuracyj. 1 tak 
według Schfifera Port.-Geschicbte, także Sarto- 
nusa i Masiusa, już w piętnastem stuleciu kupcy 
atragońocy zakładaią związek asekuracyjny we 
* «v rencji, a w roku 1598 zawiązano spółkę ase
kuracyjną (AsBekuranzkammer) w Amstordamie. 
.Dopiero jednak w roku 1720 widz.my pierwsze 
akcyjne towarzystwo (Assecuranz*Compagnie) w 
Anglji, które swoją działalność rozszerzyło po 
różnych państwach ościennych i dało impuls do 
zakładania Towarzystw tego rodzaju. Odtąd To
warzystwa asekuracyjne zaczynają opierać się na 
naukowych doświadczeniach i biorąc za podstawę 
daty statystyczne, rozszerzają swu,ą działalność 
przede w dzystkiem na ubezpieczenia od szkód 
ogniowych. W roku 1820 założono w Niemczech 
Towarzystwa oparte na wzajemności w Gotha
pod firmą „F euer V ersich eru n g s-B an k ,“ rtóre po 
dziś d zień  cieszy się w ielkiem  powodzeniem.

W tym samym czasie założono w Polsce pań
stwową asekurację przymusową z siedzibą w W ar
szawie, która jest chlubą naszego narodowego 
gospodarstwa. W Austrji najstarszem Towarzy
stwem ubezpieczeń jest Azienda Assicuratrice, 
założona w roku 1822. Towarzystwo to utworzyło 
także i u nas w Galicji swoją reprezentację, i 
znachoaziło licznych klientów, gdyż i u nas 
nikt nie zapoznawał korzyści, jakie wypływają z 
ubezpieczenia. O ilo Azienda w tym perjodzie 
wyświadczała pojedynczym asekuratem zbawienną 
pizyoługę, o tyle dla całego naszego kraju sta
wała się coraz bardziej szkodliwą, guyż wszystkie 
zyski wywozua z kraju. Lecz dopiero od r. 1859 
zagroziło nam piawdziwe niebezpieczeństwo.

W krótkim perjodzie czasu powstało w sa 
mym W iidniu przeszło 40 nowych Towarzystw 
asekuracyjnych. W szystkie te Towarzystwa ase
kuracyjne, z dodatkiem nowopowstałych tego 
roaząju Towarzystw w Peszcie i Pradze, posta
nowiły rozciągnąć sieć swoicn operacyj także na 
Galicję. Naturalnie, że nowozałożone reprezen
tacje tych Towarzystw miały jeden c e l : wynieść 
z naszego kraju jak najwięcej pieniędzy. Sytua
cja stała się bardzo groźną. Znaleźli się jednak 
u nas ludzie dobrej woli — ludzie prawdziwego 
patrjotyzmu. W roku 1860 zawiązał się komitet, 
który zwołał na dzień 1. marca zgromadzenie. 
Celem ooraa był projekt Franciszka Trzecie- 
skiego, który pragnął założenia Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Dzięki 
niezmordowanym zabiegom śp. Adama hr. Po
tockiego, który szcz gólnie zainteresował się 
losem powstać mającej instytucji, przeszło 2oft 
obywateli z różnych stron kraju zjechało do K ra
kowa na pierwsze wezwanie. Na tern pierwsZem 
zgromadzeniu złożył komitet założycieli sprawo
zdanie ze swojej dotychczasowej działainoś‘i, 
z którego się okazuje, że Rząd tylko pod tym 
warunkiem zezwolił na zwołanie zgromadzenia, 
że znajdzie się dostateczna liczb . właścicieli, 
którzjby się zdeklarowali pisemnie, iż w zawią
zać się mająctm Towarzystwie ubezpieczeń od 
ognia przynajmniej na sześć milionów warti śei 
ubezpieczać będą. Komitet, wywiązując się z tego 
zadania, przedkłada zgromadzeniu 730 deklara- 
cyj z wartością daleko wyższą od tej, która Rząd 
Wymagał. Na dalszym porządku dziennym tego 
zgromadzenia była debata nad projektem sta tu tu . 
Postawiono wniosek o przyjęcie statutu en bloc.

Rzecz naturalna, że takie sumaryczne po
stępowanie oddziałałoby szkodliwie — to też 
Henryk K i e s z k o w s k i  sprzeciwił się sta
nowczo ucnwalaniu tak ważnbj rzeczy en bloc, 
zwłaszcza, że znalazł t im zasadnicze błędy, któ
re wymagały głębokiego namysłu. Zapropono
wał natomiast wybranie komisji statutowej, która 
by raz jaszcze wzięła statut pod rozwzgę. Wnio
sek ten przyjęto i wybrano oprócz założycieli 
Franciszka T r z e c i e s k i e g o ,  Henryka h r. W o- 
d z i c k i e g o ,  Karola br. L a r i s s a ,  także oby
wateli Henryka K i e s z k o w  s k i e g o ,  Włodzi
mierza hr. B a w o r o w s k i e g o ,  Mieczysława 
D a r o w s k i e g o ,  Zygmunta K o z ł o w s k i e g o ,  
E razm a N i e d z i e l s k i e g o ,  Franciszka P a 
s z k o w s k i e g o ,  Adama hr. P o t o c k i e g o ,  
Karola R o g a w s k i e g o ,  Ludwika S z u m a ń -  
c z e w i k i e g o ,  Mmczysława S k a r ż y ń s k i e 
go,  Leonarda W ęż yk  a i Jan a  hr. Z a ł u 
s k i e g o .

Dzięki tej komisji statutowej, poczyniono 
w statucie ważne zmiany, pomiędzy innemi i tę, 
że Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, które 
wedug statutu miało być dostępne tylko dla wię
kszych właścicieli, stało się instytucją dla wszyst
kich mie zkańców kraju. Zmiana ta nadała To
warzystwu charakter instytucji krajowej o szero
kich podstawach, których hasłem było równe ala 
wszystkich prawo. — Podobnie jak w tym pierw
szym wypadku przy uchwalaniu statutu, tak pó
źniej w ciągu dwudziejtupięciu letnitj dyrektor
skiej działalności zaznaczał p Henryk Kieszkow
ski nieustanną dążność do tego, aby Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń objęło cały kraj, aby 
wszyscy obywatele w Galicji, bez różnicy naro
dowości i wyznania mogli w równej mierze ko
rzystać z dobrodziejstw Iustytucji.

W tern właśnie leży największa zasługa p. 
H. Kleszkuwskiego. Po zatwierdzeniu przez Rząd 
tak zmienionego statutu, zwołano na dzień 26.

listopada trzeci Zjazd do Krakowa, na którym 
przystąpiono do wyboru zarządu nowego Towa
rzystwa.

Rezultat wyborów na tern zgromadzenia był 
następujący: Prezesem został wybrany hr. Adam 
P o t o c k i ,  wiceprezesem Leon G o ł a s z e w s k i ,  
członkami Rady nadzorczej: Teodor B a r a n o -
ws  ki, Włodzimierz hr. D z i e d u s z y c k i ,  E d
ward Dz w o n k o w s k i ,  Aleksander hr. D z i e- 
d u s z y c k i ,  Artur hr. G o J u c h o w s k i ,  Kazi
mierz G r o c h o l s k i ,  dr. Piotr G r o s s ,  Oezar 
H a l l e r ,  Jan  J ę d r z  e j o wi  cz, Henryk K o 
ma r ,  jenerał Ignacy K r u s z e w s k i ,  W alerjon 
K r z e c z u n o w i c z , ,  Piotr hr. M u s z y ń s k i ,  
Erazm  N i e d z i e l s k i ,  Mieczysław P a w l i k o 
ws k i ,  Karol R o g a w s k i ,  Adam ks. S a p i e h a ,  
Mieczysław S k a r ż y ń s k i ,  Jgnacy S k r z y ń s k i ,  
J an  hr.  T a r n o w s k i ,  Tyius T r z e c i  e s  ki ,  
Leonard Wę ż y k ,  Jakób W i k t o r ,  Erazm Wo- 
ladski. Pierwszym  dyrektorem wyDrano Henryka 
hr. W o d z i a k i e g o, drugim Władysława B i e 
s i a d e c k i e g o ,  referentem Henryka K i e a z k o -  
w g k i « g o, zastępcami dyrektorów Iranciczka 
P a s z k o w s k i e g o  i Jana hr. Z ału (sk |iJego .

Zgromadzenie uenwaliło aby już Igo maja 
1861 Dyrekcja roipoczęła jwe prace — a na 
wniosek Adama hr. Potockiego, upoważniła Radę 
nadzorczą do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 
15 U(W złr. na wydatki bieżące.

Dnia 1. moja 1861 otworzyły się bmra D y
rekcji nowego Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie i jej Reprezentacji we Lwowie. 
Zanim przystąpimy do szczegółowego sprawozda
nia z 25-letniej działaluości Towarzystw wzaj. 
ubezpieczeń, wypada nam obzaajomić czytelnika 
przidewszystkiem z zasadą i pojęciem w z a j e m 
n o ś c i  jakie ztąd wypływają korzyści tak dla 
asekuratów, jako też dla cabgo kraju.

Zniesienie Irtitjj w sztoM M ii
Rozporządzenie m in istra  wyznań i oświece

nia, wydane końcem stycznia b. r., ogłosiło lako
nicznie, że ze względów pedagogicznych lokacje 
w szkołach średnich zostają zniesione. Wydanie 
tego rozporządzenia było dla ws-.ystkieh niespo
dzianką, tfin  większą, ze jeżeli która instytucja, 
to właśnie Lkacje zżyły się od lat kilkudziesię
ciu l  organizmem szkół naszych, a przytem tak 
mało komukolwiek zawadzały, że byt ich zdawał 
się być zabezpieczonym. Gdy jednak inaczej się 
stało, poczuwamy się do obowiązku odpowiedzieć 
ua pyt_nie, czy za stanowiska pedagogicznego 
juofcuuy po ihwalać ich zniesienie. Wychodząc 
z takiego założema, do jakiegobądż wniosku doj
dziemy, nie narazimy się na zarzut, że powodują 
nami względy polityczne, od których się w ni
niejszym artykule z dala trzymamy.

Było do niedawna zwyczajem, że M inister
stw o oświecenia prz„d powzięciem postanowień, 
zmieniających dotychczasowy ustrój szkolnictwa, 
zasięgało opinji R ad szkolnych krajowych i zgro
madzeń nauczycielskich Postępowanie takie, po
legając na zasadzie, że wszelkie zmiany w szkole 
wymagają dokładnej i wszechstronnej rozwagi, 
bez której niejedno zburzyć, ale nie wiele zbu
dować można, w l ułach znawców zyskało po
wszechne uznanis i zapobiegało ono wprowadza
niu zmian nieuzasadnionych, pobudzało do grun
townego rozbioru zamierzonych reform, a wła
dcom szkolnym dostarczało obfitego m aterjału 
zebranego przez koła kompetentne. Dzięki ta
kiemu postępowaniu niejedna sprawa, która z 
góry zdawała się być przesądzona, otrzymała 
inny obról; przypominamy tutaj tylko bprawę 
egzaminów wstępnych do klasy I., których cał
kowitego zniesienia z wielką stanowczością gdzie
niegdzie się domagano. Tymczasem ścisłe i bez
stronne zbedame tej Lwestji wykazało dowodnie, 
że bezwzględne zniesienie egzam.nuw wstępnych 
jest niemożliwe. Jakoż Ministerstwo odstąpiło od 
swego pierwotnego zamiaru i zatrzymało nadal 
te egzamina, a wprowadziło tylko pewne w nich 
modyfikacje, które uwzględniają należycie prawa 
szkoły ludowej, ale zarazem zastrzegają zakładom 
średnim ich niezaprzeczone prawo rozstrzygania 
o dojrzałości przyjmowanych uczniów.

Inoczej postąpiło sobie Ministerstwo w spra
wie lokacyj. Nie zapytało się nikogo o zdanie, 
lecz zn>osło je  kategorycznem rozporządzeniem,

powołując się na względy pedagogiczne. Jakie są 
te względy pedagogiczne, rozporządzenia nie po
wiada w cale; dowiedzieliśmy się jednak o nich 
z komunikatów, ogłoszonych prawie równocześnie 
w FremdenblaU i Presse. a powtórzonych w nu
merze 23. Gazety Lwowskiej. Będzie więc prze- 
dewszystkiem nasz, m zadaniem zastanowić się 
nad owymi półurzędownie podanymi motywami i 
zbadać, czy są tak ważne i doniosłe, aby mogły 
wpłynąć na stanowcze usunięcie lokacyj.

Fremdenblatt pisze : „Nie brakło u nas nigdy 
pomiędzy nauczycielami przeciwników numerów lo
kacyjnych. Ustanowienio tej rangi szkolnej wy
magało najdziwaczniejszych sztuczek rachunko
wych, a wynik zależał nieraz od okoliczności 
ubocznych, które, według czysto-pedagogicznego 
ocenienia, nie powinno mieć wpływu na rangę 
utzi ia. Lokacje uskuteczr ano według sumy bar
dziej lub mniej korzystnych not, co m uło  być 
dokonane za pomocą prostego dodawania i dzie
lenia, Ale cóż miał czynić nauczyciel, jeżeli przy
padkiem ten sam wynik do kilku uczniów tn e b a  
było zastosować? W u l im razie rozstrzygaj 
musiały noty z obyczajuw, pilności i uwagi, a 
jeżeli nawet i w tych względach kilku z mło
dzieży stało zupełnie na równi, to nie pozosta
wało nic innego, jak obliczyć ilość absencyj i 
w ostatecznym razie uciec oię do aoecadłowego 
porządku nazwisk uczniów. Sam sposób przepi
sanego obliczenia dowodzi czysto-machanicznej 
strony tej numeracji. Zachęcała ona do gonienia 
za pojedynczemi dobremi notami ze szkodą ró
wnomiernego całkowitego wykształcenia, pobu
dzała w fałszywym kierunku ambicję uczniów i 
próżność rodziców." Presse podaje nadto naotępu- 
jące powody : „Lokacja stawała się wielokrotnie 
powodem niemiłych zajść pomiędzy młodzieżą i 
była źródłem wielu niesprawiedliwości. Jedna 
zła uota wystarczała, aby uzdclnionego i pilnego 
ucznia cofnąć o kilkanaście numerów, co natu
ralnie zniechęcało go tylko i pozbawiało ochoty 
do pracy. *

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że tu i 
owdzie podnoszono głosy przeciw lokacjom, ale 
w obec obudzonego ruchu na polu szkolnictwa 
nie masz podobno ani jednej instytucji szkolnej, 
przeciw którejby z pewnego obozu głosy się nie 
podnosiły. Gdyby na tak kruchej podstawie 
chciano obalać i zmieniać istniejący porządek 
rzeczy, nieby podobno nie ostało się w obec 

j prądów nie zawsze szczęśliwego nowatorstwa.
| A nadto, owe głosy były nieliczne. W rocznikach 
i cza3op. Zeitschrift f. d. osterr. G y m n a s k w któ- 

rem wszystkie ważniejsze zagadnienia życia szkolne
go wszechstronnie rozbierano, zaledwie kilka można 
wyszukać drobnych artykułów, zajmujących się 
lokacjami, i to tylko mimochodem, a nie masz 
żadnego, któryby je całkowicie radził usunąć. 
Nikt też nie wystąpił przeciw nim w ankiecie, 
zwołanej w r. 1870 przez Ministerstwo, w której 
tak wielj doniosłych spraw poruszono. Wolno 
więc z tego wysnuć wniosek, że lokacje w kołach 
nauczycielskich nierównie więcej znalazły zwo
lenników, niż przeciwników. Przynajmniej co do 
Galicji śmiało możemy twierdzić, że przeważna 
większość nauczycieli oświadczyłaby się za za
trzymaniem lokacyj, chociaż ich zniesienie nie
zawodnie zmniejsza pracę klasyfikacyjną i odpo
wiedzialność nauczycieli.

Drugi wzgląd pedagogiczny, przytoczony przez 
powyżej wymieniony dziennik, wywołać musi zdu
mienie w każdym, co bliżej zna sprawę lokacyj. 
Oto ustanowienie owej rangi wymagać miało naj
dziwaczniejszych sztuczek rachunkowych. W Ga
licji sztuczek owych nigdzie nie używano, a je- 
żeżoli gdzieindzi, i nimi się posługiwano a w ła
dze szkolne je  tolerowały, to czyniono to wbrew 
wyraźnemu brzmieniu zarysu organizacyjnego, 
który przepisuje, że przy układaniu lokacyj i 
przy klasyfikowaniu należy postępować z umiar
kowaniem rozwagą, i że byłoby błędem wiel
kim używać mechanicznych operacyj liczbowych 
przy oznaczaniu umysłuwych zdolności.

Nie sztuczki też decydowały o lokacjach, lecz 
po prostu cenzury przyznane z poszczególnych 
przedmiotów. Uczeń mający cenzury przeciętnie 
wyższe, stawał przed tym, który miał niższe. 
A by zaś ułatwić sobie przegląd i uprościć mo
zolne nieraz zestawianie cenzur, używano cyfer 
jako symbolów, ale nie były to żadne sztuki lub 
sztuczki, lecz całkiem proste postępowanie dążą

ce do tego, aby każdy uczeń otrzymał w klasie 
miejsce, które miało być ostatecznym wynikiem 
jego cenzur w stosunku do reszty klasy. Jeżeli 
zaś kilku uczniów miało równe cenzury, naten 
czas, przynajmniej w Galicji, nie ohwyiano się 
owych cposobów iście dziecinnych, o których 
wspomiiina powyżej przytoczony artykuł, lecz na 
konferencji grona badano dokładnie wszelkie oko
liczności, uwzględniając przedewszysikiem pil
ność, zdolności i zeszłoroczne lokacje, a w koń
cu, jaa we wszystkich sprawach, rozstrzygała 
większość głosów. Nie przeczymy, że iu i owdzie 
może postępowano z mniejszą oględnością, ale 
czyż u - rie poszczególne wypadki a raczej wyjąt
ki mogą obalić słuszność zasady grupowania 
uczniów według ieh przeciętnych postępów?

Nie mniej słaby jes t ów zarzut, jakoby lo
kacje miały zachęcać do gonieni s z a poszczegól
nemu doDremi notami ze szkodą równomiernego 
wykształcenia i pobudzać w fałszywym kierunku 
ambicję uczniów i próżność rodziców. O w sien  
twierdzimy stanowczo, że lokacje właśn:e pobu
dzały uczniów do równomiernej pra<*y we wszyst- 
kicn przedmiott cb, doć przocio kardy uczeń już 
od klasy pierwszej wiedział doskonale, ie  po
szczególne dobre noty nie wpłyną na podniesie
nie się w lokacji, jeżeli równocześnie w inn]ch 
przedmiotach nuty się pogorszą; chąc więc po
sunąć się naprzód w lokacji, musiał według sił 
we wszystkich przedmiotach równomiernie pra
cować. Pobudzanie ambicji w lałszywym kie
runku byłoby rzeczywiście Dłędem pedagogicz
nym, ale tego błędu w lokacjach dopatrzeć się 
nie możeinv. Jeżeli bowiem uczeń ambicję na 
tern zasadzał, aby przez celujące postępy, przez 
usilną pr.cę i wzorowe obyczaje stanąć na czele 
klasy lub zalicz&c się do najlepszych: to takiej 
ambicji ze stanowiska pedagogicznego fał: żywą 
nazwać nie można. Gdybyśmy >«ką ambicję ze 
szkoły chcieli usunąć, gdyby w jej imię nie mo
żna do młodzieży się odezwać, wyrzeklibyśmy 
się dobrowolnie jednej z najlepszych dźwigni 
podtrzymujących ucznia na drodze pracy i obo
wiązku. To, co jest zazwyczaj podstawą dzia
łania ludzi najwybitniejszych w społeczeństwie, 
co tak ściśle zrosło się z naturą ludzką, nie po
winno być usunięte z wychowania. Bo skoro ta 
kie motywa, jak szlachetna ambicja o zdobycie 
sobie w klasie zaszczytnego miejsca, ulotnią się 
z izb szkolnych, zastąpią je niebawbm inne, pła
skie i poziome, zastąpi je owo dokoła szkoły 
rozbrzmiewające hasło, że uczyć się trzeba nie 
dla zdobycia sobie wiedzy i uszlachetnienia umy
słu, lecz tylko dla chleba i stanowisk— W  da
wnych szkołach w Polsce i gdzieindziej istniało 
wiele urządzeń, które zmierzały do podtrzymy
wania ambicji i odznaczania wybitnych zdolno
ści lub nieznużonej pracy: służyły ku temu pu
bliczne egzamina, odbywane w obecności star
szyzny miasta i rodziców, służyły nagrody i roz
liczne odznaki. Szkoła nowsza stojąc na wręcz 
przeciwnym gruncie usunęła to wszystko i ogło
siła zasadę, że uczeń ma się uezyć tylko dla nauki. 
Jestto zasada chwalebna wprawdzie, ale wręcz 
sprzeczna z duchem i usposobieniem dziecka i 
młodzieńca, potrzebujących zazwyczaj także ze
wnętrznych podniet do wytrwania na trudnej 
drodze naukowych zapasów. To też dzięki tej 
zasadzie uczeń nasz nieraz cały rok nie usłyszy 
słowa gorętszej zachęty, pochwały lub uznania ; 
nia ujrzy w życiu szkolnem ani jednego dnia 
uroczystszego, któryby go wyrwał z codziennej 
pospolitości, nie doznaje owej nieopisanej rado
ści, której uczestnikami byli dawniejsi uczniowie, 
gdy od dostojników państwa lub miasta o trzy
mywali nagrody lub pochwały. Dzień jeden mija 
mu j&k drugi wśród jednostajnej, oschłej atm o
sfery szkolnej a przy końcu roku opuszcza mury 
szkolne bez serdeczniejszego nieraz pożegnania 
z ćwiartką zapisauego papieru. Lecz i ta ćwiart
ka była dis niejednego nader cenną, bo w niej 
zakład naukowy, nie mogąc inaczej uznać jego 
usiłowań, wyznaczał mu przynajmniej zaszczytne 
pomiędzy wspołuczniami miejsce. Zniesienie lo
kacji stanowi krok dalszy a stanowczy w tćin 
niwelowaniu życia szkolnego. Czy krok taki był 
potrzebny, lub czy może nie należało właśnie w 
odwrotnym działać kierunku, rozstrzygać nie chce
my ; to jednak pewna, że usunięcie lokacyj, szko
łom naszym pożytku nie przyniesie.

( D o k o ń c z e n i e  n a i ć ą ^ i ) .
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Kronika lwowska.
( Każdy ma swego Ottona co go gryt ie. Totrzeba 
trochę nerw ów , a nie potrzeba wcaWTNfierncóio.

Gazeta Nowonarodzona.“ Niechęć -fag istra tu  
lwowskiego do żeglugi.)

Zdarzyło się we Lwowie temi c z a s y  zabawne 
qui pro guo które wyjaśnia się w sposób nastę
pujący Istnieje tutaj niejaki p. Mączałowski, li
te ra t, posiadający dokładną znajomość azbuki, 
zarówno druLuwnnej, jak i pisanej. Pan ten jest 
od dawna cichym ale gorącym wielmcielem n a
szego posła do Rady państwa p. Ottona Haus- 
nera, uwielbienie to jego udzieliło się także jego 
małżonce. Kiedy więc w parę tygodni po znanej 
mowie ks. Bismarka przeciw Polakom, przemówił 
w Radzie państwa p. Hausner i w dosadni spo
sób scharakteryzował politykę niemieckiego kan
clerza, państwo M. byli tak zachwyceni, że po
biegli czemprędzej do św. Ju ra i dali na mszę 
za zdrowie polskiego mówcy, ale według przyję
tego swyczajn nu wspominali wcale jego naawi- 
ske i powiedzieli księdzu tylko, że chodzi tutaj 
o zdrowie „ O t t o n a * .  S to m  wszakże, d uno
sząc o tern, przez pomyłkę zamiast Ottona Hautj- 
nera, wypisało ks. Ottona Bismarka, i p ‘wstały 
ztąd różne kwasy, zupełnie niepotrzek ne, bo ju 
ści* że gdyby pan Mączałowski chciał był przyjść

w pomoc zdrowiu niemieckiego kanclerza, byłby 
to uczynił zaraz po jego mowia, a nie byłby 
czekał, aż przemówi drugi, o wiele mu sympa
tyczniejszy Otton. Zresztą i to należy zważyć, 
że katolicka msza nie może m ieć żadnego zw iązku  
ze zdrowiem L iterakiem  *_i ju ż  z teg o  powodu, 
jak  tlą  dow iaduję z kom peten tnej stron y , buch- 
halterja niemańska bez żadnego namysłu zapi
sała mszę fundowaną przez p. Mączałowskiego 
i jego małżonkę, na rachunek pana Hausnera. 
Wszystkie inue wersje, krążące o tej sprawie, 
są bałamutne i fałszywe. W ogóle upraszać mu
szę szanowną publiczność, ażeby w każdym po
dobnym wypadku raczyła wstrzymać się ze swoim 
sądem, póki „kronikarz lwowski" po zasiągnięciu 
d..kładnych inform.icyj, nie udzieli jej wyjaśnień, 
jedynie autentycznych.

W dalszym ciągu kramoły bismurkowskiej 
zwraca na siebie powszechną uwagę świetny 
rezultat metody hidnpatycznej zastósowanej 
przez dr. Czerwińskiego do organu, który nie
dawno nabył. Dr. Czerwiński jest autorem roz
prawy p. t. „Polityka nerwów,* w której wyka
zał, że wszystkie sprawy nasze idą tak żle z 
powodu, iż kierujemy się zawsze tylko sympatja- 
mi i antypatjami, zamiłowaniami i idiosinkrazja- 
mi, czyli w ogóle drażliwością nerwową. Sam 
szanowny konsyliarz, świecąc ogółowi dobrym 
przykładem w kilku wypadkach,) n. p. w stosun- 
l u z redakcją Reformy, w telegramach do re 
dakcji Gazety Narodowej, w liście do p. Abra-

hamowiczai t. p. pokazał, jak to potrzeba wszystko 
rozważyć gruntuwnie i dokładniu, a nie iść za 
pierwszym inpulsem cborebliwie podrażnionego i 
systemu nerwowego. W tym duohu wykąpana, 
w yszpryćow anu , w ykw aśnom leczonu , i po trzy
dziestu kocach z kuracji wypuszczona Gaze
ta Nai odotoa, zasługuje już teraz raczej na 
nazwę Gazety Nowonarodzonej. Przeciera oczy 
i dziwi się, że tutaj wszystao takie w gorącej 
wodzie kąpane, krzykliwe, zacietrzewione, nie
rozważne. Gdyby się dzisiaj kto poważył repre
zentantów chociaż nieprzyjaznej nam pracy na
zwać szrajbjungełesami, ktoby mówił o lewicy 
Rady państwa jako o tałałajstwie żydowskiem, 
V* ^ 7  aJ,WIliei czyniła między innemi Gazeta 
Narodowa, tegobj Gazeta Nowonarodzona kazała 
wziąć w kaftan i wsadzić głową pod tusz. Potę
piając walkę ekonomiczną z Niemcami, w isto
cie cokolwiek nterozmyślnie u nas zainauguro
waną, Gazrta Nowonarodzona posuwa bezner- 
wowuść swoją aż do twierdzenia, ża my się bez 
N iem ców  wcale obejść nie możemy. Rzecz dzi
wna. Znam nadzwyczaj nerwowych szlachciców 
starej du*y tj. wychowanych za czasów Metter- 
n icha, którym robi się jakoś straszno na 
widok, że teraz chłopcy mniej umieją po niemie
cku, niż dawniej. Nadaremnie ‘iyś im przedstawiał, 
że we Włoszech, we Francji,I w Anglii, w Hisz- 
panji, w Portugalii bardzo chyba wyjątkowo lu
dzie uczą sie po niemiecku a przecież i oświata tam 
kwitnie, i dobrobyt, i zbawieniią nakomec wiecznego
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dostąpić tam m ożna bet, większy ch niż u n a i trudno
ści. Otóż eo takim: ludziom dyktuje nerwowa bojaźli- 
woou. to Gazeta Nowonarodzona czerpie właśnie 
s  braku nerw ów : t j. przeświadczonie o niezbę
dności niemieckiej kultury dla normalnego Gali- 
ejanina. Na razie powiem tylko tyle, że pragnął
bym, ażeby walka ekonomiczna miała powodze
nie przynajmniej w nu których kierunkach. Póki 
mogłem chodzie po świecie, widywałem o nie- 
których porach roku całe tłumy komiwojażerów*, 
głównie z Ham burga i Frankfurtu, stręczący„h 
naszym kupcom nietylko towar niemiecki, co było
by zupełnie naturalnem, ale niemieckie pośredni
ctwo w stosunkach z całą resztą świata. Wina 
z Bordeaux i z Burgundji, szampany, wina hisz
pańskie, koniaki francuskie, l.kiery L olenderskie, 
portery, piwa i sucharki angielskie, k=wy brazy
lijskie i wschodnioindyjskie, wszystko to miało 
przychodzić do nas, a nawet w istocie przychodziło 
i przychodzi przez Niemcy, u e widziawszy na
wet często kraju, gdzie się mi do urudzić. Otóż 
nie widzę przyczyny dla ktor. iby Niemiec miał 
mię truć zle czyszczonym spiiytusem,! zaprawio
nym niedbule przyrządzonemi olejkami apteczne- 
mi, skoro sprowadzając koniak prosto z Francji 
nie otrzymam wprawdzie także po 2 zł. za flasz
kę wódki naptŁwdę pędzonej z wina, ale otrzy
mam przynajmniej preparat czyściejszy i mniej 
szkodliwy zdrowiu ? W ogóle, dzięki nawyknieniu 
naszemu do Niemców, Hamburg i Frankfurt tak 
nas opanowały, że Tryest i Fmme mimo przeko-

pan.a koniłu Suezkiego nie mogą wejść w przy 
rodzone sobie prawo zaopatrywania nas w towt 
r zamorskie. T) c z a s e m ,  gdyby statki angie 
skie zaczęły w większej liczbie nawidzać Adrji 
tyk, przywożąc towary, to i nie odpływałyt 
próżne, ale zabierałyby od nas niejedno, co ters 
za bezcen musim? oddawać Niemom. Możel 
Gazeta Nowonarodzona wziąwszy jeszcze pai 
koców, zastanowiła się n a l  kwestją z tej stron 
i powiedziała nam swoje beznerwowe zdanie.

Nie wiedzieć, czy to z b-aku, czy ze zbytk 
nerwów m agiatrat lwowski nie chciał wysłać' L1 
legata na aongres. który ma radzić w Wiedni 
o kanałach, mających między innemi i nasz 
rzeki połączyć * innemi europejskiemi, w cel 
dogodnej i taniej komunikacji, M agistrat jei 
zapewne tego zdania, że mamy juz dosyć kłe 
potu z wodą i n o  potrzebujemy sprowadzać sc 
b'e na kark ncw-j biedy. Gdyby tak chudził 
o powiększeni© liczby wyszynków wódki, byłob 
to zupełnie co mnogo. Tymczasem ani uspław 
nienio Bugu aż po Busk nie byłoby rzeczą nad 
zwyczajną, ani połączenia Lwowa z tą rzeką z 
pomocą spławnego kanału, bo pochyłość bołiyćk 
pasmu Gołogór posiada wielką obfitość wod; 
przy bardzo nieznacznym Spadzie —  kanał zs 
odpowi idający celowi, nie potrzebuje być ts 
szeroki i głęboki, by go aż do cudów świst 
liczyć można.

Jan Lam •



2 DZIENNIK POLSKI.

JfoTa posła Wierzbińskiego,
w sprawie antypolskich wniosków n zadu  p ru 
skiego, wypowiedziana na posiedzeniu Sejmu 

pruskiego z d. 22. lutego b. r.
M. P. Jeżeli zabieram głos w tej spraw ie, 

jak w ogóle w całym tym szeregu projektów, 
przeciw nam Polakom skierowanych, niemyśleie, 
panowie, że czynię to w my d i odwrócenia więk
szości tej Izby od u ch la ły , która już jest jakoby 
naprzód zadecydowaną, ile raczej w zamiarze 
zadośćuczynienia obowiązkowi przyjętemu w obec 
naszego narodu, ale prócz tego i Wam i przy
szłości. Chybakyśmy nie znali namiętności ludz
kich, niepowstrzymanej siły prądów politycznych, 
gdybyśmy się mióli oddawać złudzeniom, że naj
wymowniejsze powody słuszności zdołają zmienić 
wasze uprzedzenia na korzyść naszą. Skoro tylko 
ppdbechtano namiętności, jak w tej sztucznie wy
wołanej hecy na Polaków, ( Oho\ na prawicy).
(Praw dal w centrum) wtedy walka z takiem ina
miętnościami jest arcytrudną, a rozum nic nie 
pomoże. Zresztą nie rozumiemy się wcale i zro
zumieć nie możemy. (P . dr. W ehr: (wielka 
prawdal).

Polacy istnieją, faktu ’ch istnienia zaprzeczyć 
nie podobna. Ponieważ istniejemy, mamy przeto 
naiodowe uczucie, narodowe dążności, pomiędzy 
którem. pierwsze miejsce zajmuje instynkt zacho
wawczy. Nawet najzagorzalsi przeciwnicy nasi 
nie mogą nam tego wziąć za złe. że chcemy zo
stać czem jesteśmy, że korzystamy z przysługu
jących nam wszelkich środków, aby zachować 
znamię odrębnej narodowości.

Jest to rzeczą bardzo naturalną, ale pano
wie tego nie pojmujecie i pojąć nie chcecie, .ro 
zum ludzi rozumnych tago zrozumieć nie chce.“ 
Po cóż więc błędne twierdzenia, po cóż fałszywe 
skaigi, które w ciągu dzisiejszych i jutrzejszych 
rozpraw wytaczać i w które sami wierzyć nie 
będziecie (Oho ! po prawicy) ;  pocóż powtarzać 
anegdoty i anegdotki, po jaw ^ące  się w fabry
kowanych umyślnie w tym celu broszurkach, po 
cóż wdawać się w naciągane projektu powidy, 
jeżeli tak teraz, jak zawsze, kiedy chodzi o na
szą skórę, dajecie się powodować uprzedzeniom 
i namiętnościom? Ten kto je wywołał, może po 
wasze1' usłużności wiele wymagać, może stawiać 
jak największe do niej p re tensje ; zawsze będzie 
mógł liczyć na waszą powolność, a ci, których 
nienawidzi i chce zgubić, winni; być przygoto
wani na wybuchy jego gniewu 1 nienawiści. Ale 
jeżeli wielki mąż stanu w tern pragnieniu naszej 
zagłady zapomina, że gdybyśmy byli martwymi, 
jak  on to twierdzi, gdybyśmy byli fizycznie i mo
ralnie strupieszałymi, jak to głoszono, gdybyśmy 
nie roprezentowali żywotnego organizmu, gdyby 
sam wielki mąż stanu nie odgadywał, że prędzej 
czy później sprawa polska stanie na porządku 
dziennym — w takim r a z i . po cóż politycznego 
i moralnego trupa ścigać nienawiścią, która tyl
ko żywych spotyaać zwykła? Ta nienawiść wiel
kiego męża, jest najlepszym tego dowodem, że 
żyjemy i żyć będziemy. W obec tego gniewu da
lecy jesteśmy od wszelkich iluzyj. Wiemy dobrze, 
ie  stoimy w obec siły natury, z którą niepodo
bna walczyć równą bronią. Wolno nam tylko po
woływać się na zasady, idee, prawdy, z których 
potęga m aterjalna natrząsa się i szydzi, ale któ
re mimo to pozostaną prawdziwemi i moralnie 
nietykalnemu.

Zasada narodowości, którą panowie zdepta
liście, pozostanie mimo to piawdą, do której ci, 
którzy nią gardzą, sami kiedyś apelować będą. 
Naszą jedyną winą jest istnienie nasze, fakt, że * 
żyjemy. To istnienie nasze zarzucają nam  jako 
grzech śmiertelny i występek niewybuczony; 
dla tego występku zadekretowano przeciw m m  
karę śmierci. Pogódźcie panowie to postępowanie 
ze swem sumieniem i przekonaniem prawnem, 
jak  umiecie —  sąd przyszłości będzie niewątpli
wym; wytworzycie przeto precedens, który w po
tomności nader ważne za sobą pociągnie skutki. 
Świat ucywilizowany mógłby się oddać iluzji, że 
prześladowania szczepowe i religijne są history
czną koniecznością. Stało się to niestety zada
niem potęgi przodującej w świecie cywilizowa
nym —  tę konieczność, te atrony ujemne wieków 
ubiegłych, uczynić w teraźniejszości faktem nie- 
podlegającym powątpiewaniu; ale wyjdzież to na 
korzyść morajną, albo materjalna własnego naro
du? Jakiem-że prawem, pytam, z jaką konse
kwencją będzie np. mógł nauczyciel w sercach 
uczniów eheieć wywołać litość dla wypędzonych 
z kraju Hugenotów albo Maurów, albo obuizenie 
przeciw postępowaniu Filipa III., lub Ludwika 
XIV., jeśli teraz chłopiec w każdej gazecie wy
czyta w 'rozpraw ach tej wysokiej Izby, że w o- 
świeconych Niemczech to prawo wyjątkowe, te 
rozporządzania banicyjne zastopowano przeciw 
całej narodowości i to wśród radośnych oklasków 
przeważnej większości reprezentantów kraju ? 
Otyż to się przyczyni do wychowania narodu w 
zasadach moralności, czy nie wpłynie na zgor
szenie serca i spaczenie umysłu, czyż nie da 
złego przykładu narodom zagranicznym, czyż nie 
obudzi z uśpienia dzikich namiętności, które cy
wilizacja chrześcjańska chciała stłumić i usunąć ? 
Te zasady 'odzi się obetnie przypomnieć, o ne 
ten projekt jest wypływem tych lekceważących 
moralność tendencyj. Jeżeli chodzi o cele cywili
zacyjne drogą kolonizacji, drogą osadzania w 
kraju obcych kmieci i robotników, toć nasi przod
kowie polscy przyświecali w tej mierze dobrym 
przykładem zwołując do kraju poddanych niemie
ckich, uposażając ich w przywileje i pozostawia
jąc im swobody rządzenia się własnem prawem.

Stało się to w celach szczerze cywilizacyj
nych, a nie jak za rządów Flottwalla, ani też 
nie tak, j a i  teraz zamierzają, w celach zagłady 
i wytępienia całej narodowości. Źle się zaiste 
wywdzięczają potomkom przodków naszych za 
ich dobrodziejstwa potomkowie owoczesnych 
Niemców; — nie oho! panie Tiedeman — a jest 
to tern boleśniejszem i dotkliwszem, że podsu- 
Męto fałszywie i tendencyjnie motywa, których 
rzeczywiście nie ma. {W ielka praw dal)

M. P projekt mówi o rozszerzaniu się ży
wiołu polskiego z wschodu na zachód; mówi on 
o wypieraniu żywiołu niemieckiego w prowincjach 
wschodnich mon&rchji pruskiej. A przecież rzecz 
ma się zupełnie przeciwnie; jak gdyby to histo • 
rja nie dowodziła, ie  żywioł niemiecki ustawi
cznie posuwa jię z zachodu ku wschodowi i wy-
p io rŁ S łow ian !

M ów ią nadto o zagrożonej kulturze niem ie
ckiej, którą trzebił wziąć w opiekę. Jak gdyby to 
było rzeczywistą opieką cywilizacyjną, jeśli się 
obcą mszczę nie rozwiniętą kulturę przytłumia 
wszelkiemi brutalnemi środkami, niszczy jej re- 
prezęnf antow, i jeśli się posługuje środkami tego

r0dZRSeczykw S y dalprJces cywilizacyjny sam się 
odbywa z własnej wol Wasza kultura, posłu
gująca się takiemi środkami- przestaje być kul

turą, i traci prawo do takiej nazwy, cBardzo  
słuszn ie! na ławach p ilskich  i w centrum).

Zresztą tyle prawiono i pisano o niższości 
polskiej kultury A tu nagle ci, którzy szczycą 
się wyższością swojej kultury, mają być wypierani 
przez tych, którzy o wiele niżej stoją w kulturze! 
Gdzież tu więc praw da? To jest częścią śmieszne, 
częścią itp. {Oho ! na prawicy).

Mówią nadto o niebezpieczeństwie, jakie ma 
wynikać dla Prus i Niemiec z powodu egzysten
cji polskich dzielnic na krańcach w schodnich; 
straszą bezwiedną opinję publiczną rzekomem 
oderwaniem się Polaków. Niechajby się z bliska 
przypatrzono temu strachowi.

Tak jest, panie dr. Wehr, słuchajno pan. 
Przecież żadnemu Polakowi nie może am przyjść 
na mysi, aby mworzyć osobne państwo z Wiel
kiego księstwa poznańskiego i Prus zachodnich; 
w tym względzie zgodzi się pewno ze mną p. dr. 
W ehr? Taka obawa mogłaby mieć nieco sensu, 
gdyby dzielnice polsirie miały po za sobą nad
graniczny kraj, z niemi sympatyzujący, jak go 
ma up. Alzacja i LoUryngja w Francji, albo 
północny Szlezwig w Danji. A z kimże graniczą 
te polskie dzielnice ? L  państwem, które ich mieć 
nio chce. Z dwojga jedno: Jeżeli Prusy żyją na 
przyjaznej stopie z Rosją, w takim razie te rze
kome zabiegi oderwania się są czczym strachem, 
m arą; jeżeli zaś nie są z sobą zaprzyjaźnione te 
państwa, natenczas interes polityczny wymaga, 
aby z Polaków nie robione sobie nieprzyjaciół. 
Rozumieliście to, panowie? (G Ł s  na prawicy: 
N ie !)

W takim razie przeczytaj to sobie pan, nie 
oędę tego dla pana powtarzał. {Wesołość).

W obudwóch tych przypadkach te rzekome, 
zabiegi odei Tania się, jako główny powód do 
polityki prześladowania, i wytępienia podane,
sprzęci wiują się przecież rozumowi.

Jeżeli z tych ogólnycn punktów mających 
zasadniczo usprawiedliwiać system prześladowania 
i wytępian.a, przejdziemy do szczegółów projektu, 
natenczas jesteśm y zniewoleni skonstat iwać, że 
projekt ten nosi j tętno złośliwej, prześladowczej 
tendencji, piętno prześladowczego środka wyiąt- 
kowego. {bardzo słusznie!)

Jeżeli zaś p. dr. Wehr innego jest zdania, to 
ciekawym usłyszeć jego zdanie. Ja  sądzę, że pra
wo to zawsze przypominać będzie smutny czas, i 
jako wynik przeszłości nieświetnej zostanie usu
nięte w lepszej przyszłości.

Prusy są, albo też, jak  mówią, mają być 
państwem prawa w najw ybnnńjszem znaczeniu 
tego wyrazu. Ale niestety, podstawa prawna w 
obec nas także dla innych stała się tak chwiejną, 
jakby w czasie trzęsienia ziemi.

Siła idzie przed prawem ; wielka niepewność 
panuje w wszelkiej dziedzinie prawa publicznego, 
a nawet cywilnego, wiara w niewzruszoność do 
tychczas jako niewątpliwe uznawanych zasad i 
prawd tak się zachwiała, że już nie wiadomo 
w ogóle, czy dla „sprawiedliwości", jeśli nie go
dzi s>ę z siłą, zostało nienaruszalne stałe pole. 
Jeżeli temu nie wierzycie, to pytam się. jakiemże 
prawem, i z jakiem uwzględnianiem artykułu 4 
konstytucji, mówiącego o równouprawnieniu 
wszystkich poddanych, cała kategorja poddanych 
państwa ma, że tak się wyrażę, być zdegrado
waną do rzędu poddanych drugiej k lasy ; jakiem
że prawom ci poddani mają być umieszczeni na 
liście proskrypcyjnej, wykluczeni z praw, których 
doznaje reszta poddanych i okrzyczani jako sto 
jący z państwem w otwartej wojnie?

Tak samo ma się rzecz z artykułem 3 kon
stytucji dla Rzeszy niemieckiej. Wszakże tara 
między innemi powiedziano, że każdy ma prawo 
nabywać nieruchomości. Jakże więc chcecie po
godzić te paragrafy z tem tu prawem, z wszel
kiemi dotychczasuwemi projektami, z wszelkiemi 
środkami banieyjnemi ?

Zaprawdę, bardzo cywilizacyjne, naiodowo- 
patryotyczne zadanie, które do swego wykonania 
wymaga „skreśl n ia“ najelementarniejszych gwa- 
raficyj wolności objętych konstytucją pruską i 
Rzeszy niemieckiej. A jakich to wydatków po
trzeba przeciw wewnętrznemu nieprzyjacielowi, 
aby usunąć poddanych państwa, którym przecież 
nie dla tego uroczyście zagwarantowano poszano
wanie ich praw narodowych i właściwości, aby 
powoływanie się ich na te prawa, nazywano jako 
nie waite nawet ani „szeląga," jakich to kosz
tów potrzeba do usunięć,a poddanych państwa, 
rzetelnie ponoszących ciężary państwowe i skła
dających w ofierze mienie i krew dla dobra pań
stwa! Szczególną to rzeczą! Wojnę przeciw Niem
com i Austrji prowadziły Prusy, bez żądania 
kredytu ; przeciw wewnętrznemu nieprzyjacielowi 
w szczęśliwych czasach monopolu spirytusowego 
i podatku od wyszynku, żąda się po kawałeczku 
skromnej sumy sto miljonów, marek, ponieważ 
sumy tej napewne oznaczyć nie można.

Są to stosunki, którym teraz, rzecz jasna, 
t r z e b /pozostaw ić wolne pole, za Które się atoli 
przyszłość wstydzić będzie.

W końcu jeszcze jednę uwagę co do koloni
zacji i prawa osiedlania. Wywołają one zacie
kłość i ustawiczną niezgodę między uprzywilejo
wany mi kolonistami a między ludnością od nie
pamiętnych czasów w dzielnicach tych zamie
szkałą. Nie należy też sobie zbyt wiele obiecy
wać po t-j kulturuej pracy kolonizacyjnej. Już 
za Prus południowych robiono takie doświadcze
nia. Sprowadzano kolonistów z Wirtembergii do 
prowincji w okolicę Gniezua i Inowrocławia, ale 
to przedsiębiorstwo nie udało się. Tylko bowiem 
własna praca się opłaca, i to człowiek ceni, co 
własną zdubył sobie pracą i prawością; przywi
leje wywołują zwykle nadużycie w uprzywilejo
wanych, mszczą się też na tych, którzy je na
dali. Przy projektach natury ekonomicznej należy 
powodować się względami dobra ekonomicznego. 
Czy atoli kierowano się tu niem i? Główną po
budką tego projektu jes t namiętna nibnawiść 
przeciw innej narodowości, przeciw poddanym 
państwa, należącym do .anej narodowości, celem 
tego projektu me jest dobrobyt kraju, lecz wy
parcie z granic i zubożenie części ludności, 
która niczem nie zasłużyła na takie jej trakto
wanie.

Jeszcze jedno. Nie potrzeba do tego wielkiej 
odwagi, nie dowodzi też •'o szczególnej wspania
łomyślności, aby przy użyciu siły, jaka w Pru- 
sieeh jest bardzo możebną, stłumić ludność tylko 
kilkomiljonową. Ja  sądzę, że Piusy bez wszel
kiego niebezpieczeństwa dla siebib mogą trzy
mać się zasad, którym same zawdzięczają swoje

| siącletnią h isto rję ; naród który mimo stu
letniej niewoli — gdyż inaczej tego nazwać 
nie można — ma tyle sił żywotnycn, że 
miljony wyrzuca się na jego wyniszczenie — 
taki naród nie zginie.

Nie szydzimy z nienawiści wielkiego męża 
stanu, dalecyśmy od tego, abyśńiy lekceważyć 
mieli jego gniew i nienawiść; ale mimo tej 
nienawiści nie będziemy kapitulowali, lecz wię
cej niż kibdykolwiek będziemy narodem miłują
cym się jak bracia. Nie abdykujemy z naszej 
przyszłości; naszem będzie zwycięstwo, a wam 
dostanie się w udziale niesława, jeżeli nie h ań 
ba. {Brawo! na ławach polskich. W ielki niepo
kój na prawicy).

i dzisiejszą potęgę. Sądzę, że to po- 
dowodzi ufności w własną siłę.

powstanie
stępowanie nie dowodzi ufności w własną siłę. 
My wiemy bardzo dobrze, że wypowiedziano nam 
walkę na życie i śmierć, zawsze ato’i pamiętamy 
słowa, które wyrzekł był jeden z naszych naj
większych mężów stanu :

Upaść może nawet wielki naród, zginąć 
tylko nikczemny. Naród mający za sobą ty-

Projekt do ustawy
0 szkołach wieczornych w prowincjach poznańskiej

i zachodnio-pruskiej.
My Wilhelm, z Eożej łaski itd., rozporzą

dzamy za zgodą obu Izb Sejmu monarchji, co 
następuje:

§. I . Na urządzenie i utrzymywanie szkół 
wieczornych otrzymywać będzie m inister handlu
1 przemysłu corocznie 200.000 mr. z funduszów 
państwa.

§. 2. Minister handlu i przemysłu jest upo
ważniony ; nałożyć na robotników niżej lat 18. 
(Ordynacja procederowa §. 120) obowiązek cho
dzenia do szkół wieczornych w tych miejscowo
ściach, gdzie się takie szkoły znajdują.

§. 3. Wydatki wypływające z tej ustawy, 
mają być od 1. kwietnia 1887 umieszczone w 
etacie państwa.

Dan pod pieczęcią itd.
Uwierzytelniają:

Micis. handlu i przemysłu, Minis. finansów 
książę Bismark. Schclz

M o t y w a  
zaczynają się od słów następujących:

Pomiędzy środkami mającemi powstrzymać 
zwiększanie się żywiołu polskiego na wschodzie 
kraju, jako też zabezpieczyć byt i rozwój lu
dności niemieckiej, popieranie niemieckiej nauki 
szkolnej ma rozstrzygające znaczenie. Ludność 
robocza, której dzieci wyłącznie na szkoły lu 
dowe są wskazane, nie ma jeszcze w tem, co 
daje szkoła ludowa dostatecznej obrony przeciw 
wpływom polskości. Zauważono niejednokrotnie, 
że zasady tej nauki wpajane w serca i umysły 
nawet dzieci niemieckich nie mogły się oprzeć 
wpływowi polskiemu i niebawem po wyjściu 
dzieci tych ze szkoły wpływom polskości uległy.

Szkoła ludowa jest wobec tego faktu bez
silną, gdyż wpływ jej kończy się z 14 rokiem 
życia. Dlatego ważną jest rzeczą, aby szkoły 
wieczorne o ile możności się szerzyły, aby nie
miecka młodzież robocza mogła dalej pielęgnować 
pierwiastki nauki niemieckiej, zdobytej w szkole, 
i uchronić je od zniszczenia.

Dotychczas urządzanie szkół takich pozosta
wiano inicjatywie gmin, a państwo ograniczało 
się na dostarczaniu pewnej ich części pomocy 
pieniężnej. W Prusach Zacuodnich i w Poznań- 
skiem powstało w skutek tego tylko niewiele szkół 
tego rodzaju. Naprawienie tego, co tutaj uczynić 
zaniedbano, wymaga tak wiele pracy i kosztu, że 
się nie można spodziewać, iżby je podjęły gmi
ny z ludnością pod względem narodowym mię- 
szaną. Jeśli zadanie to ma być z powodzeniem 
spękało* \  to państytą musi. prw iać na Meble u 
rządzenie i zaiząd s*kół wieczornych, onnrńjąc 
potrzebne na to sumy pieniężne.

W 115 miejscowościach Prus Zachodnich i 
ks. Poznańskiego mają być szkoły takie urządzo
ne. Ponieważ koszta każdej takiej szkoły wyno
sić będą rocznie najmniej 1200 m., a nierzadko 
do 2000 marek, przeto rocznie potrzeba będzie 
na to 200.000 m.

§. 120 ordynacji procederowej obowiązuje 
procederzystów zatrudniających uczniów i robo
tników nie mających jeszcze 18 lat wieku, do po
syłania ich do szkół wieczornych.

„Precz z marzeniami ”
{Wspomnienie z przeszłości.)

Dzień d z i s i e j s z y ,  dzień 27. lutego 
krwawemi zgłoskami zapisał się w kronikach 
Warszawy. W dniu dzisiejszym upływa ćwierć 
wieku od chw ili, gdy na ulicach Warszawy pa
dły pierwsze strzały moskiewskie na bezbronny 
lud , gdy krew pięciu ofiar zbroczyła bruki sto
licy.

Point des reveries, point des r&oeries mes- 
siewrsl

Groźne te dla całego narodu słowa wypo
wiedział car Aleksander ligi w czasie swegu po
bytu w Warszawie w maju 1856 roku. Groźne 
te atoli słowa despoty Północy nie zdołały za
straszyć narodu, który w świętość swej sprawy, 
w odzyskanie praw słusznie mu należnych, ni
gdy wierzyć nie przestanie. Tak obywatelstwo 
wiejskie zorganizowane w jedynej na całe Kró
lestwo dozwolonej instytucji, jaką było „Towa
rzystwo rolnicze", jak  inteligencja miejska, któ
rej duszą był Edward Ju rgens, jak wreszcie i 
młodzież akademicka pozostająca pod wpływem 
energicznego Kurzyny — słowem cało oświecone 
społeczeństwo polskie żyło tą wiarą przy
szłość, różniąc się naturalnie tylko w zdaniach 
co do wyboru"owych środków, mogących posłu
żyć do urzeczywistnienia nadziei.

Podczas gdy obywatelstwo wiejskie, a w 
znacznej części i intelligencja miejska nie wie
rząc w skuteczność rychłej rewolucji, sądziła, że 
w drodze pracy organicznej, moralnie i mcle- 
rjalnie przygotować trzeba naród, zanim przyj
dzie do czynnego wystąpienia; szlachetna lecz 
zapalona młodzież, podnietom  literaturą emigra
cyjną, widziała przed sobą prócz bezwarunkowego 
uwłaszczenia włościan, jeden cel ty lko : zbrojne 
powstanie

Przykład Galicji, która przez deputację sej
mową pod przewodnictwem Smolki wypowiedziała 
w formie pamiętnej rezolucji tak wyraźnie swe 
życzenia, dał pochop w Królestwie do żądania, 
by „Towarzystwo rolnicze" wyraziło  ̂ równie 
głośno i stanowczo swe narodowe pragnienia.

Agitacja w tym duchu zbyt była ożywioną 
w Królestwie, Ly nie miała zwrócić na się uwagi 
Muchanowa, tego zabytku z Mikołajowskiej epoki, 
który za plecami słabego i nieudolnego Gorcza- 
kowa, ówczesnego namiestnika Królestwa, rzą
d n i aifliL samowładnie. Zwołanie walnego zgro- 
madzeTisa członków Towarzystwa rolniczego w 
lutym 1861 i krępowanie wolności obrad tegoż 
przez Muchanowa przyspieszyło wybuch.

Zniecierpliwiona młodzież postanowiła wy
wrzeć presję morfelną na zgromadzone w V ar'r 
szawie obywatelstwo i w tym celu zapowiedziała 
na dzień 25. lute go, jako w rocznicę pamiętnej 
walki pod Grochoj^em, wielką manifestację naro

dową. Do młodzieży przyłączył się i Jurgens z 
swoimi zwolennikami.

Naczelnik żandarmerj i Jełszyn doniósł Gor- 
czakowowi, że „coś" się gotuje na dzień Ł5. lutego; 
książę odniósł się z zapytaniem do Petersburga, 
co mu czynić wypadnie, i miał podobno otrzy
mać odpowiedź: „Niech się modlą za swoich, a 
my się pomódlmy za naszych." Tymczasem dnia 
22. t. m. ruszyła kra na W iśle, most rozebrano 
i manifestacja zamierzona na polach Grochow
skich nie mogła przyjść do skutku. Wówczas 
Jurgens przeniósł pole działania na „Staremia- 
sto“, owo tradycyjne serce Warszawy.

Z rąk do rąk krążyta odezwa tej tre śc i: 
„Wzywamy W as, bracia, abyście w jak najwięk
szej liczbie zgromadzili się dnia 25 lutego w 
poniedziałek o godzinie w pół do 6. wieczorem 
na rynku Staregomiasta, w celu obchodu trzy
dziestoletniej rocznicy zwycięztwa Polaków pod 
Grochowem."

Podobne odezwy ukazały sie nawet na ro : 
gach ulic.

Wieczorem w poniedziałek (25. lutego) tłum 
przeszło 20-tysięczny zebrał się na Starym 
Rynku. Urządzający obchod: Cielecki, bracia 
Frankowscy, Godlewski, Nowakowski, Szachow- 
ski i Wasylewski rozdali obecnym pochodnie, a 
z tysiąca piersi zabrzmiał uroczysty hymn naro
dowy. Nagle z kościoła Paulinów wychodzi szewc 
Poradowski z sztandarem  w ręku. Na sztandarze 
był orzeł biały, tak dawno niewidziany, okrzyk 
radości wydały tłumy, a równocześnie uderzył' 
na lud zebrany konni żandarmi Trepowa, ober- 
policmąjstra warszawskiego.

„Porządek się ustalił", pisze M. Berg w 
swych pamiętnikach. Jedyną bronią napadnięfycn 
były pochodnie, więc przy pomocy broni siecznej 
i tratując lud końmi żandarmi łatwo dopięli celu. 
Trepów jako tryumfator popędził do namit stnika 
zdać sprawę z zwycięstwa, szczęśliwy uśmiecha
jącą się nadzieją gwiazdy i jeneralskiego czynu. 
Zabitych niebyło na szczęście, lecz wielu potra- 
towanych i rannych. Wprawdzie wśród walki z 
tłumem skrzywdzono nieco Trepowa, lecz oraer 
stanowi wyśmienity plaster na taką bagatelkę. 
Pr^ez całą noc oddziały wojska przeciągały przez 
miasto pogrążone w ponurem milczeniu.

Wtorek (26, luty) przeszedł spokojnie, jeśli 
spokojem nazwać się godzi stan  wyraźnego wrze
nia umysłów, widoczny na każdym przechodniu.

Odezwa rządowa, w której przyznając się do 
uprzedniej wiadomości o manifestacji, nie podał 
Rząd powodów, dla których nie starał się tako
wej w inny sposób przeszkodzić, zrobiła fatalne 
wrażenie. Liczne aresztowania, biwakujące na 
placach i ulicach wojsko, zatoczone przed zam
kiem działa z artylerzystami z zapalonemi lon
tami w ręku, wszystko to podn ecało i rozdra
żniało wzburzone usposobienie stolicy.

W środę dnia 27. lutego nastąpiła kata
strofa.

Lud zebrany u Karmelitów na Lesznie, ru 
szył w procesji z obrażam.' i krzyżami na czele 
ku zamkowi. Przez ulicę Długą i Staremiasto 
przeszedł pochód bez przeszkód, skoro jednak 
wyszedłszy z ulicy Świętojańskiej zaczął się już 
zbliżać ku kolumnie Zygmunta, uderzyła nań 
sotnia kubańskich Kozaków, Essauły Zawarowa. 
Lud nie bronił się, tylko chyba spokojem i bez
bronnością.

O godzinie pierwszej z południa rozpędzono 
procesję, alt n»touiiast cała ludność miasta wy
sypała się us Ulice. Równocześnie v pałacu na
miestnikowskim odbywało się ostatnie posiedze
nie Towarzystwa rolniczego. Radzono właśnie 
w kwestji przyjęcia nowych członków, gdy nagle 
w ogromnej sali rozległ się g ło s :

„Braci mordują! Dajcie pokój obradom, a 
ratujcie braci." Wypowiedział te słowa znany 
autor Józef Narzymski.

W kwadrans później rozwiązał przewodni
czący Andrzej hr. Zamojski zgromadzenie, a w 
chwili gdy 800 członków zgromadzenia opusz
czało salę, rozpoczął się ponowny atak wojska 
na lud.

Powodem niewinnym takowego był pogrzeb 
urzędnika Łempiekiego, który wyszedł z bernar
dyńskiego kościoła. Kozacy myśląc, że to nowa 
procesja, uderzyli na kondukt pogrzebowy, czem 
oburzony lud począł ciskać kamieniami na wojsko. 
Ustawiona w długiej linj. w podłaź krakowskiego 
przedmieścia piechota, sypnęła, gradem kul na 
lud zgromadzony.

Rozkaz ten wydał generał Zabołockij, był
on bohaterem dnia  Padło pięć trupów i wielu
rannych, których co prędzej ukryto przed oczyma 
czujnej policji. Ciała zabitych: Karczewskiego, 
Rutkowskiego, Breindla i Adamkiew icza wniósł 
lud do hotelu europejskiego.

Piątą ofiarą był uczeń gimnazjum realnego 
Arciszewski, którego ciało odniesiono rodzinie 
zamieszkałej w pałacu Zamojskich.

Tłumy ludu rozegnano, lecz wzburzenie w 
mieście doszło do najwyższego stopnia. Ludzie 
najumiarkowańsi zapalili się, rzemieślnicy gro
madzili się w kupki, każda chwila groziła wy
buchem rewolucji.

Wojsku nakazano cofnąć się do koszar. 
W zamku zapanowało wielkie zamięszanie. Bez
radny Gorczakow stracił zupełnie przytomność. 
Raport Zabołockiego o dokonanym pogromie 
przyjął lakoniczną odpowiedzią: „parfaitement 
fait," i spiesznie' opuścił salę audyencj oralną. 
PrzybyL wkrótce na zamek arcybiskup Fiałkow
ski, Andrzej Zamojski i Tom°sz Potocki. Roko
wania ich atoli z Gorczakoweifi nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu.

Tymczasem w resursie kupieckiej zeszło się 
zamożniejsze mieszczaństwo i inteligencja miej
ska na naradę, której rezultatem był wybór de
legacji do Gorczakowa. W skład takowej weszli 
kanom cy;

Wyszyński i Stecki, obywatele: Teofil i Ja- 
kób Piotrowscy, z dziennikarstw a: Kraszewski i 
Koenig, jenerał b. wojsk polskich Lewiński, ban
kierowi© : Kronenberg ■ Roseii, doktor Chału
biński, kupiec Szlenker, fotograf B^jer, adwokat 
Trzetrzewiński, szewc Hiszpański i rabin Mei- 
zels. Delegacja udawszy się na zamek około go
dziny 11. w nocy uzyskała audjencję. Gorcza
kow wszedł do sali mając u boku nieodstępnego 
Muchanowa i przemówił zrazu dość surowy 
tonem : „Un malheur est arrive » S 
malheur," odrzekł podniesionym gł °8®“  ^ ® n ‘
ker. Zmięszała t a  o d p o wi e d ź  księcia i konfe
rencja przybrała charakter Pra^*? .przyjacielski, 
a Muchanów rt.ra*  się być „najgrzeczniejszym" 
(słowa Berga.) Uzys.kano: pozwolenie uroczy
stego pogrzebu ofiar, zatwierdzenie wyboru De
legacji, usunięcie policji i wojska na cały czas 
pogrzebu.

Przy końcu konferencji zaszedł charaktery 
styczny epizod następujący:

Członek delegacji szewc Hiszpański, stojący

u drzwi w głębi, na zapewnienie księcia, iż wszyst
ko co zaszło, stało się skutkiem nieporozumienia, 
odezwał się w te słowa :

„Oto ja Mości książę, szewc i u mnie jest 
kilkunastu czeladników, jeżeli z mojej pracowni 
wyjdą złe buty, pytać nie będziecie, gdzie ów niezrę
czny chłopak, który towar popsuł, tylko powiecie: 
zawołajcie lo  m' 3amegc majstra Hiszpańskiego."

„A zatem według ciebie ja winien ?* — zapy
tał Gorczakow.

„A jużci tak," — odrzekł Hiszpański.
Śmiała ta odpowiedź zjednała Hiszpańskie

mu wielką w mieście sympatję. (Później wywie
ziono go do Wiatki).

W ciągu tej necy jeszcze Trepów otrzymał 
djiu.sję i zastąpiono go Pauluecim, Zabołockij 
dostał się pod sąd wojenny (śledztwo zastano
wiono w maju t. r.)

10! ^  £i® zak0Î z y ł pamiętny dzień 27. lute
go 1861 roku. B ył to atoli zaledwo prolog Krwa
wego dramatu, który nieDawem miał się roze
grać w W arszawie.*)..........................................  .

Point des reveries, point des reberies! Oto 
znowu główna myśl mowy, jaką żelazny kanciarz 
w ygłosił niedawno w Sejmie pruskim. Groźne 
te więc słowa nie są już dla nas nowością. . . .

_________________8. F

Korespondencj e.
Wiedeń 25. lutego.

{Exemplum tra h it!).
(T. p.) Gorycz uczucia detronizowanych he

gemonów Parlamentu austrjackiego Zatarta już 
w ch usposobieniu w szek ie poczucie przyzwoi
tości, ale to tej najprostszej nawet przyzwoito
ści, j a k ą  (rządzą się pospolicie ludzie nawet nie 
roszczący sobie pretensji do jakiegoś wyższego  
wykształcenia i lepszego wychowania, ale ludzie 
prości.

Nie mogąc w parlamentarnych zapasach 
zwalczać skutecznie akcji swoich przeciwników  
rzucają się om wprost na osobj tychże, szarpiąc 
imiona i wlokąc je po swoich bruanych dzienni
kach, nie w celu jakimś politycznym, ale na to 
jedynie, ażeby pr.ez to nasycić żądzę zem sty za 
„raj utracony". Któż bowiem nic w ie, że ^ra
jem" była dla znanego powszechnie pooła Stur- 
ma długotrwała era liberalnych rządów, z którą 
skończyły się i dla niego błogie czasy rozkwitu 
ekonomicznego. Otóż ten sam p. Sturm, podra
żniony przykładem ks. Bismarka, nczuł konieczną 
pitrzebę wyszukania jakiegoś Polaka na to, aże
by sobie na nim, jak to mówią, „poostrzyć zębj". 
Nie ścierpiałby tego zacny i szlachetny chara
kter tego znakomitego męża stanu, nie przeniósł
by na sobie takt polityczny wytrawnego 
mentarzysty i stróża wolności, żeby nie odbić 
echa na głos najprzedniejszego w Niemczech 
męża stanu, który wyjął Polaków z pod prawa. 
Więc w komisji budżetowej Izby posłów wielct; 
szanowny ów poseł raczył oświadczyć w obec 
ministra sprawiedliwości swoje niezadowolenie, 
że p. Madeyski (który nie będąc członkiem tej 
komisji nie był tamże obecnym), przez czas osta
tnich feryj parlamentarnych brał udział w pra
cach prawodawczych Ministerstwa sprawiedliwo
ści —  a ponieważ widocznie mniemał, że szczyt 
niegrzeczności dla Polaka będzie mu policzony 
m. den deutsćhnationdlen Kreisen  ?a mannhafte 
Yertretung der nationatstr £UeAO, więc u n i i .  
ten uaz ał p. MaaeysK,ego w pracy Ministerstwa 
ze zwykłą sobie odwagą ubrał w elegancką szatę 
eines Gonceptsdiurnisien

Pojmujemy, iż pana Sturma mogło to mo
cno rozirytować, że p, Madeyski przyjął zapro
szenie ministra sprawiedliwości i przyjął udział 
w pracach legislacyjnych, bo najprzód uzi mo 
to powszechnib za powien rodzaj poświęcenia, 
gdy poseł ten, nie odpoczywając po trudach sesji 
parlamentarnej, poddał się bez przerwy dalszym 
pracom na korzyść przyszłych spraw Parlamentu, 
a natura p. Sturma oczywiście nie znosi uznAnia 
drugich, zwłaszcza przeciwników. Jemu doga- 
dzałyby^ tylko owe sławne „Zudtimmungskundge- 
bungen" na cześć przawódcy morawako-niemie- 
ckiej partji, a prócz tego co najwięcej jeezcze 
może na cześć p. Knotza i temu pou obnyab zna
komitości politycznych. Dalej zwolennicy pra
wdziwi reformy procedury cywilnej ucieszyli się 
wiadomością powołania p. MaJeyskiego do Mini
sterstwa, bo mieli nadzieję, że dawny referent 
komisji, auto kilku zasadniczych wniosków, dą
żących do zmian projektu rządowego, które przy
jęte zostały jednogłośnie przez ankietę m iniste- 
rjalną, jako program dla przyszłego projektu, 
może najskuteczniej ułatwić sprawę reformy pro
cedury cywilnej. Ale też ta 1 łaśnie okoliczność 
musiała znów rozirytować p. Sturma, zwłaszcza, 
że p. Madeyski lototnie poczynił odpowiednie 
zmiany w dawnym projekcie rządowyn. i wypra
cował jeszcze inne pewne ustawy, które mają 
ścisły związek ze sprawą procedury cywnnrj. 
Więc jeszcze gotowa teraźniejsza większość w 
Parlamencie tę bprawę istotnie załatwić, a to 
byłby i wstyd dla takich „Capaeitaten* jak p. 
Sturm, którzy podawali sobie procedurę z rąk do 
rąk od r. 1867 do 1879, ażeby ją naostatku mil
cząco pogrzebać. A potem p. Sturm znuny jest w 
kołach poselskich ztąd, że (zapewne z powodu 
hyperliberalnycb zasad swoich) strasznie się boi 
przyszłych sprawozdań dziennikarskich z ustnych 
posiedzeń sądowych o procesach cywilnych. Za
pewne, że nam trudno kusić się o uspokojenie 
takich obaw, które w łonie adwokackiej duszy 
togo pana same się rodzą. Przecież to nie nam, 
ale jemu właśnie może być jedynie takie spra
wozdanie publiczne niedogodne. Strach tej duszy 
to jej własność wyłączna- ] Już taki strach 
jest faktem nieodmiennym, trzeba się z nim li
czyć —  to też pojmowalibyśmy, gdyby p. Sturiii 
całą szlachetną duszą swoją pragnął, ażeby pro
cedura cywilna nie doszła do skutku.

W reszc ie  co tam Polak w tych czasach tak 
antypolskich, ma robić przy warstacie prawodaw
czym  w Wiedniu r

To wszystko pojmujemy.
Trudniej może byłoby pojąć co innego, a 

mianowicie, że forma, w jakiej p. Sturm sprawę 
tę w komisji podniósł, znamionuje tendencję rzu
cenia w publicznej opinii cienia na imie d. Ma- 
ńeyskiego, cienia jakiejś kolizji między charak
terem samodzielnym posła a charakterem qu»8i- 
urzędniczym współpracownika M inisterstwa. Bo 
zacny ten interpelant zamilcza kompletnie, że p. 
Madeyski, jak to powszechnie wiadom o, przyjął 
pracę w Ministerstwie, z wyr-źnem z gory uczy-

*) Ź ró d ła : „Gazeta warszawska* 1861 
K orespondencje do „Dziennika poznań*kieg#,* „Czasu," 

„P rzeg lądu  powszechnego" (Lwów), „Przeglądu rzeczy 
po lsk ich" (Paryż) za rok 1861. M. Berg: O polskich zago- 
worach i  w ozstanniach 1831—1862 (Mostw- 1873).



nionem !~at •zożenmm tylko przez ten czas, kie
dy w istocie rzeczy nie był posłem, a przeto nie 
łączył w sobie z funkcją poselską funkcji rządo
wej. Zaczął on tę pracę dopiero po rozwiązaniu 
dawnego Parlamentu, a skończył ją z otwarciem 
nowego, nie były to ferje zwykłe, ale feije mię
dzyparlamentarne , w których dawnego Parla
mentu juz, a nowego jeszcze nr' było. cha
rakter poselski p. Maaeyskiogo nawec i wtenczas 
jeszcze w istocie rzeczy nie istniał, gdy na nowo 
posłem został wybrany, bo ani poselskiego przy
rzeczenia jeszcze nie z łoży ł, ani —  jak wiemy 
autentycznie —  n a w e t  c e r t y f i k a t u  n i e  
o t r z y m a ł .  Kiedy przeto p. Madeyski praco
w ał w M i n i s t e r s t w i e ,  był wtedy tylko 
Ok. notarjuszem, którego władzą zw ierzch n icy  
z moey ustawy obowiązującej, jest właśnie mini- 
Lter sprawiedliwości, tudzież docentem Uniwersy
tetu krakowskiego, który jako taki me potrzebo 
wał od nikogo zatwierdzenia, gdy przyjął pracę 
w Ministerstwie.

To też przypomnijmy sobie, co swojego czasu 
pisały dzienniki opozycji o ten: powołaniu na
szego posła. P isały różne niestworzone rzeczy, 
ale z tej strony nie śmh ł  przecież podnieść 
nic ani jeden z nich, z jakiej obecnie pan Sturm 
podnosi.

A w dodatku do tego p- Madeyski ani na 
chwilę nie sprawował funkcji urzędniczej, gdyż 
—  jak wiemy również autentycznie —  to sobie 
z góry wymówił, że w pracach swoich nie będzie 
podlegał żadnemu zwierzchnictwu urzędowemu. 
Jego więc pomoc prawodawcza była pracą nieza
wisłą, fachową, a elaborat swój wprost p. mini
strowi sprawiedliwości dostarczył. Taką pomoc 
fachową przyjmuje Rząd chętnie nietylko w Au- 
strji, ale jeszcze więcej w Niemczech i wszędzie 
zagranicą bardzo ezęsto; to też nłusznie odpo
wiedział interpelantowi minifater Prażak, że i na
dal podobnie będzie postępować.

O tein wszystkiem p. Sturm zamilczał, ow
szem słowa jego musiały zrobić wrażenie na czy
telniku z rzeczą nieofceznanym, że p. Madeyski 
jednocześnie sprawował funkcje poselskie dla 
Parlamentu i rządowe dla Ministerotwą. WPra* 
wdzie i to nie sprzeciwiałoby się obowiązującym 
ustawom, wszak mieliśmy hofratów ministerial
nych posłami. Ale taki wypadek nie miał tu 
właśnie miejsca.

Ula tego takie tendencyjne przedstawienie
tej sprawy może być trudnem do pojęcia , ole
tylko dla kogoś, który nie zna dobrze osobistości 
p. Sturma.

Wiedeń 25. lutego.
(Sprawa ochrony produkcji naftowej. — Z  prac 

komisyjnych).
(R.) Wiadomo, że na posiedzeniu Koła pol

skiego z dnia 10. b. m. przyjęte zostały wnioski 
komisji ekonomicznej Koła (inicjatywy), dążące 
do skutecznej ochrony produkcji nafty w naszym 
kraju. Podstawę do tych wniosków tworzył re
ferat p. R a u s n e r a  o stanie przemysłu nafto
wego, z którego wynikło, że jeżeli nafta gali
cyjska ma wytrzymać konaurencję nafty zagra
nicznej, a przedewszystkmm kaukaskiej, to dążyć 
należy ; 1. do podwyższenia cła odj rafinatu z 10 
zł. na 12 zł., 2. do podniesion a ciężaru’gatunko
wego surowca, który obłaca ty k o  1 u :. 10 ct. 
cła z 830 stopni na 850, tak ażeby mieszaniny 
kaukaskie, n e będące właściwym, surowcem, lecz 
umyślnie zanieczyszczonym rafinatem, a ztąd m a
jące ciężar gatunkowy niższy, podpadły pod ta 
ryfę rafinatu. P, C h a m i e c  zmodyfikował wnio- 

te o ryle, że powołując Się na ostatnie uchwały 
,j®»u powzięte w tej mierze położył główny na- 

( . na to, ażeby przy taryfowaniH nafty na gra- 
"  ' '  to ano nłl przyszłość za podstswę me ciężar 
gatunkoWy surowca a względnie mię^zaniny, lecz 
„ oględną zawartość olejów świetlanych, któ
rych ilość w procentach da się łatwo i bez wiel
kiego kosztu obliczyć. Wnios*i te przyjęto, a 
w cęlń ldh puparcia u p. m inistra Skarbu wybra
no z Koła deputację, w której skład weszli pp. 
J a w o r s k i ,  C h a m i e c ,  D z w o n k o w s k i  i 
Ha  u s n e r .

Otoż deputacja ta spełniła wczoraj powie- 
rzoup sobie zadanie, uda.ąe się do p. ministra 
Pti "bu i przedaładmąc mu do uwzględnienia 
uchwały Koła polskiego. Pospieszamy donieść o 
*eaa na dowód, że jedna z najważniejszych spraw 
gajow ych 'jnż się na właściwej znajduje drodze. 
“  natury  rzeczy wynika, że szczegóły odpowie-, 
l-flb,,- m inister udziel i deputacji, nie kwa-

ją się do publikac,i. Układy z W ęgrami są 
w zupełnym toku, a jak się zdaje, jedynym 
punktem i pom jm  w tych układach jest właśnie 
cło od nafty. 0t)feC trfg0 już ze względów 
taktycznych byLby nje na mi *jscu odsłaniać za
miary Rządu austrjaekiego. W każdym razie nie 
mamy bynajmniej powodu wątpić, żs potrzeby 
produkcji krajowej w należytej mierze uwzględ
nione zostaną.

. Czynności parlamentarne przeniosły się obe
cnie przeważnie do poszczególnych komisyj. Izba 
p08^b *1 •nie odbywa z reSu*y więcej nad dwa,
rzadke kiedy trzy posiedzenia w tygodniu, zała
twiając po większej części pierwsze czytania 
przedłożeń rządowych i wniosków poselskich i 
pozostawiając tym sposobem jak najwięcej czasu 
komisjom. Z tych komisja budżetowa odbywa 
posiedzenia Codziennie, spiesząc o ile można z 
załatwieniem preliminarza. Uchwaliwszy etat 
Miiiistersrwu oświaty, przystąpiło, obecnie do 
działu Ministerstwa sDrawiedliw ośm. Kiedy za
kończy swoje czynności , kieJ;, Izba będzie mo
gła  rozpocząć rozprawy nad budżetem, trudno 
osądzić. W każdym razie nie nństąpi to wcześniej 
jak w pc łowię marca.

Obok budżetowej najwięcej ma do czynienia 
komisja przemysłowa, ktura ma przygotować dla 
obrad Izbowjch sprawozdanie z dwó^h obszer
nych i ważnych przedłożeń rządowych, o ubez- 
pieoiniu robotników na wypadek^nie0zczęścia i cho
roby. Z przedłożeń tych dotychczas pierwsze 
tylko było przedmiotem ogólnych rozpraw w ko
misji, której większość zgodziła się na to. by za 
podstawę do sprawozdania wziąć główne zasady 
'.nanego czytelnikom projektu rządowego. A więc 
zgodzono się na zasadę wzajemności w ubezpie
czeniach, na udział robotników w opłacaniu 
premji, na utrzymanie systemu terrytorjalnego 
przy zakładaniu towarzystw ubezpieczających, i 
wreszcie na rozciągnięcie nadzoru rządowego nad 
zarządem tychże i na pozostawienie Rządowi 
prawa zatwierdzania niektórych przynajmniej 
urzędników.

Ciekawe stanowisko zajęła lewii-a w tych 
obradach. Nie chcielibyśmy jej posądzać o to, 
że chodzi jej jedynie o zdobycie po .ularności 
kosztem ustawy o ubezpieczeniach, tak to je
dnakże wygląda, jeżeli mówcy lewicy usilnie 
oosuw ali przy tem, ażeby robotników usunąć 
zupełnie od udziału w opłacie prernij Wiadomo,

że w  przedłożeniu z zeszłoj sesji Rząd propono
wał udział ten w wysokości 2o ’/0. Komisja zre
dukowała go na 10”/o, na cc i Rząd przystał. 
Obecnie większość komisji obstaje znowu przy 
10°/0, lewicy zaś i to wygląda za dużo i radaby, 
ażeby robotnicy nic nie płacili na własne ubez
pieczenie, a mimo to, ażeby im pozostawione 
trzecią częśc udziału w zarządzie. Żądanie to 
wprost niesprawiedliwe i zdaje się być obliczone 
jedynie na efekt. Już bowiem moralna strona 
przedmiotu wymaga, ażeby ci, o którycn ubez
pieczenie chodzi i którzy tak znaczny będą mieli 
wpływ na Zarząd, choć w małej cząstce przy
czynili się do ponoszenia ciężarów.

Belgrad 23. lutego.
(«7). Elektryczna atmosfera naszej polityki za

czyna się cokolwiek uspokajać. Z niesłychaną 
nituieipliwością wyglądaliśmy stanowczej wiado
mości z Wiednia, czy hr. K h o v e n h t l l l e r  po
wróci do nas na swoją poselską posadę. Łatwo 
sobie wyobrazić, jttk uspokajająco podziałała de
pesza donosząca, że stanowisko jego nie je st za
chwiane. Bogiem a prawdą spodziewaliśmy się 
tego, zwłaszcza piszący te słowa, znając nieco 
dokładnibj stosunki w Wiedniu, wiedział, że hr. 
Khevenhuller cieszy się —  jak mało osób z cia
ła dyplomatycznego — osobistem zaufaniem kół 
dotyczących. To też nietylko dla Serbji ale i dla 
polityki austrjackiej na Bałkanie doDrze się sta
ło, że t e r a z  w ł a ś n i e  żadna osobista nie zaszła 
zmiana.

Stanowisko bowiem „progresystów," dla 
których pizyjaźń Austrji stanowi niemal w yłą
czne Credo, a przynajmni j punkt wyjścia dla 
własnej polityki w Serbii, stawało się coraz tru- 
dniejszem. I gdyby wobec doznanego niepowo
dzenia wojennego i zmienionej sytuacji Bul- 
garji względem Rosji jeszcze i ze strony Austrji 
zaszedł był jakikolwiekbądż zw rot, któ
ry choćby pozornie usprawiedliwiał wrażenie, ja
koby król M i l a n  zewsząd był opuszczony, w te
dy może trudno byłoby pokonać wichrzenia tej 
garstki karjerowiczów, którzy mając zawrze w po
gotowiu niewyczerpany zapas popularnych obie
tnic, jak rozpuszczenie wojska, darowanie po
datków i t. p. ochrzcili je wspólnem mianem za
sady politycznej, i jakkolwiek wiedzą, że to są 
rzeczy niemożliwe, przecież mają dosyć przewro
tności, ażeby ich użyć za nasło do sfanatyzowa- 
nia ulicy, do spreparowania t. z. opinji ludności, 
to znaczy do uzyskania tego, co stanowić może 
w naszych warunkach pretekst do zagarnięcia 
władzy. Ci „radykalni" nurtijący od lat trzech 
nieustannie pod społeczeństwem.w gruncie rzeczy 
pracują tylko dla cara Rosji, a to już dosyć, a- 
żeby się więcej nie pytać, jakich do tej roboty 
dobierają środków.

Jak trudnem wobec tego musi być stanowi
sko dzisiejszego Rządu, opartego od samego po
czątku na „progresystach", a zwłaszcza od czasu, 
ruchu unionistów bułgarskich, łatwo pojąć ; niko
mu tutaj na myśl nie przyjdzie zazdrościć Buł
garom aspiracji zjednoczenia się narodowego w 
jeduo państwo, ale to zrozumiecie, że każdy ob
jaw postępu na drodze ich unji, musi się, ode
zwać w Serbji echem pokrewnym, bo wszakże 
poza granicami naszego królestwa żyją nasi po
bratymcy, którzy nie zżyli się jeszcze z żadnym  
zdrowym organizmem państwowym. Tera tłuma
czy się ten nieprzeparty prąd, tkóry pchał Serbję 
do kroków wojennych, skoro tylko Rumel]a przy
bliżyła się do Bułgarji. Zapewne, że nikt nie 
mógł przewidzieć porażki wojska serbskiego i jej 
sobie nie zyczył. Alt, na ryzyko bezskutecznej 
nawet demonstracji. Rząd serbski popierał akcję 
wojenną, gdyż w każdym razie chodziło o sta
nowcze zaznaczenie, że oprócz Bułgarów są na 
Bałkanie także i Serbowie, którzy u’'e skończyli 
jeszcze procesu państwowego ukształcenia.

Austrja n5e dodawała Serbji otuchy do akcji 
wojennej, owszem ostrzegała ją, że akcja taka 
narazi ją na ryzyko zupełnie sam oistne, bez po
parcia. Więc też formalnej urazy ani król Milan, 
ani „progresysci" w ogóle do Austrji czuć nie 
mogą i nie czują.

Gdyby jednakże Austrja jakimbądź krokiem 
odjęła dzisiejszemu prądowi polityki serbskiej 
grunt moralny, wtedy staćby się mogło, że „ra
dykalni" zawładnęliby sterem i wprowadziliby ją 
na tory rosyjskie. Taką ewentualność potępiają 
wszyscy rozumniejsi i rozważniejsi Serbowie i dla 
tego z szczerem zadowolenie u przyjmują fakt za
chowania dotychczasowych stosunków przyjaznych 
z Austrją. W każdym jednak razie życzą sobie, 
ażeby na zabiegi rosyjskich pionierów polity
cznych w ruchu serbskim i Austrja baczne zwra
cała oko.

Rada państwa.
Wiedeń 26. lutego. (Tel. De. Pol.) {Z  Iżby  

poselskiej.) Wybrano dziś komisję do ustawy o 
ograniczeniu podzielności gruntów włościańskich 
średniego rozmiaru i uchwalono, by na jej po
siedzenia wszyscy posłowie mogli uczęszczać.

Po dokonaniu następnie wyborów uzupełnia
jących do kilku komisyj, przyjęto w trzeciem  
czytaniu wniosek o kolei Praga-Dux i Dux-Bo- 
denbach.

Z kolei przystąpiono do rozprawy nad wnio
skiem do ustawy o powiększeniu parku rucho
mego na kolejach żelaznych. Referent komisji 
zaleca wniosek do przyjęcia

P. B e e r  przemawia jako sprawozdawca 
mniejszości komisji i żąda, aby potrzebną kwotę 
w wysokości 3,403.000 złr. wpisać w budżet 
jeszcze w roku 1885 i pokryć ją z zapasów ka
sowych.

Następnie przemawiał m i n i s t e r  S k a r b u  
i wykazywał, że sposób pokrycia tej potrzeby, 
użyty przez Rząd i proponowauy przez komisję, 
jest zgodny z "konstytucją. Wreszcie przyjęto 
wniosek iządowy w drugiem czytaniu.

Projekt do ustawy o konwencji literackiej 
z Węgrami po pierwszem czytaniu przekazano 
komisji sprawiedliwości.

Następnie uzasadnia p. T u e r k  swój wnio
sek o zniżeniu podatku gruntowego.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  odbyła d. 24. bm. 
posiedzenie.

P. M e n g e r  żąda,aby postępowanie dyscypli
narne stosować jednakowo do wszystkich urzę
dników sądowych bez różnicy narodowości i za
patrywań politycznych. Mówca wylicza przy tej 
sposobności kilka wrzekomo nieprawidłowych wy
padków.

Kierownik Ministerstwa sprawiedliwości dr. 
P r a ż a k  oświadcza, że Rząd postępuje z wszelka 
objektywnością. Przystąpienie do niemieckiego  
Schtdv< reinu nikomu nie bywa zabronionem, cho
dzi tylko o to, by urzędai iy nie występowali jako 
kierownicy grup miejscowych.

D Z iI E i n j S I K  P U l A J Ł l .

Na odnośne zapytanie odpowiada minister, że 
projekt do ustawy będzie przedłożony w obecnej 
sesji.

P. S t u r m  interpeluje ministra, czy prawdą 
jest, że jeden z posłów do Rady zatrudniony był 
w Ministerstwie jako djum ista konceptowy z pła- 
cą dzienną 10 złr. Rzecz ta wydaje się mówcy 
bardzo niewłaściwa.

Minister odpowiada, że powołał rzeczywiście 
p Ma d e y s k i  e g o  do pomocy przy pracach le 
gislacyjnych. Za pracę tę otrzymywał p. M adey
ski miesięczną płacę 400 złr.

P. M e n g e r  przemawia za podziałem W yż
szego Sądu krajowego w Pradze na sekcję czeską 
i n iarr iecką. Ten sam poseł dotyka sprawy kon
kurencji stworzonej pracami więżuiów.

P. L i e n b a c h e r  zaznacza, że w petycjach 
dotyczących robót więziennych jest może cokol
wiek przesady, w każaym jednak razie winne 
być słuszne żądania uwzględnione i wnosi w tym 
celu odnośną rezolucję. Po dłuższej dyskusji, 
w której omówiono plan założenia kolonij robo
tniczych w Bośnji i aa wyspach dalinaiyńskich 
przyjęto rezolucję Lieabachera.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  obradowała d. 25. 
bm. nad etatem Ministerstwa handlu. Dłuższa 
dyskusja wywiązała się nad rezolucją propono
waną przez p. P l e n e r u ,  a wzywajaeą Rząd do 
usunięcia niewłaściwości, wynikających z żądania 
znajomości obu języków krajowych od urzędni
ków pocztowych w niemieckich okręgach Czech.

P. Z e i t h a m m e r o  świadcza, że nieznane mu 
są wypadki przez wnioskodawcę przytoczone, a 
zresztą sprawa ta będzie jeszcze traktowaną w 
Izbie. Na razie nie może głosować za rezo
lucją.

P. M a t t u s z  sądzi, że pojęcie „niemieckich 
okręgów" Czech jest bardzo względne. Często 
bowiem okręgi o znacznej ludności czeskiej by
wają reklamowane jako czysto niemieckie.

P. L i e n b a c h e r  oświadcza, że przytoczone 
okoliczności musiały wywrzeć jak najprzykrzej- 
sze wrażenie nietylko na każdym Niemcu, ale na 
każdym austrjaekim poddanym w ogóle. Niem 
com należy się to samo równouprawnienie, co 
innym narodowościom.

P. D e y m stawia wniósek odroczenia uchwały 
aż do czasu, kiauy na porządek dzienny wejdą 
sprawozdania o odnośnych petycjach. Wniosek 
ten odrzucono 13 głesam i przeciw 12. Z kon
serwatystów niemieckich głosowali z lewicą 
L i e n b a c h e r  i K a l t e n e g g e r .  Przemawiali 
jeszcze B a r e u t h e r  i K r a u s  w myśl wniosku 
Plenera, poczem przyjęto 13 głosami przeciw 12 
wn,v,sek p. K a t h r e i n ’a,  żądający zamknięcia 
posiedzenia. ________________

Z Sejmu pruskiego.
Berliii 25. lutego

Dziś toczyła się dalej rozprawa nad anty
polskim projektem rządowym w sprawie szkół 
poznańskich.

P. W i n d t h o r s t  zaznacza, ze przedłożony 
projekt nie zgadza się z konstytucją. Nawet 
spartańskie ustawy nie były tak srogie. To, do 
czego Rząd zmierza, dałoby się daleko lepiej 
osiągnąć zaufaniem do Kościoła katolickiego, ale 
Rząd woli się widocznie spuścić na „kij kapral- 
ski." Projekt dąży do upaństwowienia szkoły, Jo 
urządzenia szkoły bez Boga, bez współudziału 
Kościoła i gminy. Niech się konserwatyści wy
strzegają naruszyć konstytucję, która może się 
zarazem stać ich własną i monarchji podporą 
(niepokój na prawicy, oklaski w ceutru.n).

P. K ó r b e r (konserwatysta) broni projektu 
rządowego w interesie ewangelików, których do
tychczas zewsząd usuwano.

P. Z a k r z e w s k i  występuje bardzo ostro 
przeciw projektowi, który o tatecznie odesłano 
do osobnej komisji z 21 członków. To samo 
stało się z następnym projektem rządowym, do
tyczącym kar za zaniedbywanie obowiązków 
szkolnych. O godzinie 3Va rozpoczęła się dy
skusja nad czwartym projektem rządowym w 
sprawie lekarzy do szczepień.a ospy.

Minister oświaty G o s s  1 e r  oświadcza, że 
polscy le arze są najważniujszemi czynnikami 
agitacji polskiej.

P. S c h o r l e m e r  wydrwiwa przedłożenie 
i zapytuje, czy krowianka ma być braną tylko 
z krów niemieckich {wesołość). Dalsze obrady 
odroczono do jutra.

Jeszcze o Syberji i Polakach.
W  artykule naszym „W szędzie zdrada* z a 

wiadomiliśmy niedawno o nowym aonosie maniaka 
Katkowa, jakoby Syberja dążyła do oderwania 
się od Rosii, dzięki głównie zesłanym Polakom  
i socjalistom rosyjskim. Donos ten wywołał wnet 
burzę, która zakończy się nioże pojedynkiem. 
Pierwsze wystąpiło do walki Wostocenoje Ob„- 
erenje, zaprzeczając jaknaj kategoryczni ej kłam 
stwom korespondencji s Tomska, wydrukowanej 
w Moskowskich Wiedomtstiach. W parę dni potem 
pewien Petersburszczanu rodem z Syberji, za
m ieścił protest w 36 numerze dziennika Ńowosti 
z dnia 19. (7.) bm.; y  proteście tym p. „Sy
birak “ wyliczywszy wszystkie dzienniki wyda
wane na Syberji, twieidzi stanowczo, że kore
spondencja z Tomska ma związek z Sibirskitn  
Wiesłnikiem, redagowanym tamże przez p. Wa- 
silja Pietrewicza Kartamyczewa, który, jak ró
wnież . wydawca p. N N., znany z brudnych 
procesów, oddał Sib. Wiesi, na usługi zesłanych  
złodziejów —  takich iik Juchancew, Czerwoni 
Waleci itd. Oburzone ton inne pisma syberyjskie, 
poczęły powstawać na fcdakcję Wiesinika, która 
znow, ażeby się zemśuć, wysłała ową sławną 
korespondencję do org.nu Katkowa, oskarżając 
wszystkich o tendencje separatystyczne przy po
mocy Polaków i Rosjai zesłanych, jakeśmy to 
już mówili.

W idać, że p. Ka‘tanxyczew zawiadomiony 
był w drodze telegraficznej o treści artykułu p. 
J  mdryncewa w Wostoceiom Oboerenji („Przegląd 
Wschodni," pismo sybeyjskie, wydawane w Pe
tersburgu), bo w 48 jodzin po wydrukowaniu 
tego  artykułu p. Jadrjjcew ni ztąd ni zowąd —  
pomimo, że nie wymierił po nazwisku redaktora 
Sibtrskawo W iesinika  ali jego pisma, odebrał z 
Tomska następującą d ep szę :

„Wszystko powinio mieć swój koniec i 
miarę. Wyznaczcie upuwiżnionych -  gdzie chce
cie, w Tomsku, czy w Petersburgu — do omó
wienia warunków pojedyiku. Redaktor Sybirska- 
wo Wiestnika, Wasilji iibtrowicz Kartamyczew."

Wydrukowawszy t<n telegram Wosiocenoje 
OLoerenje, tak powiada * przypieku : „Nie poj
mujemy tej zagadkowej depeszy. Wolałby lepirj

redaktor vfiestnih», zamiast przesłania nam pol
nego swego tytułu i nazwisna, wyjaśnić o co mu 
właściwie idzie." Widać z tego, że uderzono o 
stół a nożyce się odezwały, ale może być także, 
że p Kartamyczew istotnie nie ma nic wspólne
go z donesem przesłanym do Kutkowa.

Ale wróćmy do artykułu p. „Sybiraka," za
mieszczonego w Nowosliach. Obchodzi od nas 
blisko i dla tego przytaczamy z niego następu
jące dwa w yjątk i:

Pierwszą gazetą, jaka na Syberji powstała, 
był dzieD uik . im ur  (nazwa wzięta od rzeki wpa
dającej do Cichego Oceanu), założony (przea 25 
laty z górą) za generał-gubernatora hr. Mura
nowa-Am urskiego przez B. A. Milutina i M. J. 
Z agoskina; pierwszy z nich, niedawno zmarły 
tajny radca, był bratem b. ministra wojny, dru- 
di, pedagog, znany z wielu swycb prac, był człon
kiem cesarskiego towarzystwa geograiicznego. 
Następnie tenże sam B. A, Milutin, począł wy
dawać w tym samym Irkucku Sibirskij W iest- 
nik*), a gdy ten przestał wychodzić, powstała 
gazeta Sybir  w 1875, której założycielem był

J. W agin, autor znanego dzieła o Sparań- 
skim i t. d., obecnie redaguje ją M. J. Zagoskin, 
co to z Milutinem założył był pierwotnie Amur- 
Z kolei pojawił się w Irkucku drugi dziennik. 
Sibisskaju Gazeta, której wydawcą był p. Maku- 
szyn, pierwszym redaktorem Ehmow, a po nim  
Adrjanow, słynny wędrowiec i uczony. Nareszcie 
w Petersburgu założył p. Jadryncew literat, Wo- 
stocznoje Oboz/enje, redagowane przy pomocy 
miejscowych profesorów Uniwersytetu i uczonych. 
Jat widzimy tedy, wszyscy założyciele i red&kto- 
rowie byli i są Rosjanami. Z k ^ d ż e  tu w i n n i  
P o l a c y  i s o c j a l i ś c i ? "

„Co się tyczy Polaków w Syberji, to niektó
rzy z nich jak naprzykład Benedykt Dybowski, 
Czekanoski i Czeiski, znani byli światu ze swych 

.prac uczonych ale aigdy nie mień najmniejsze
go udziału w dziennikarstwie syberyjskiem, a pra
ce swe drukował, albo w rozmaitych n-ukowyeh  
przeglądach, albo oddzielnemi książkami. A zre
sztą żaden z tych uczonych nie bawi już w 
Syberii."

Pozwalamy tu sobie wypowiedzieć zdanie 
nasze, że donos wysłany z Tomskr. do Mosk. 
Wied., mi ił jednak pewną podstawę, al6 tylko w  
przeszłości. Przed dwudziestu pięcia laty istotnie  
były pewne separatystyczne dążności. Lecz czyż to 
się godzi uczynki tych, którzy zapewne dawne 
już pomarli, przynajmniej w większej części, zwa
lać na głowę niewinnych ? Wtedy nawet i rewo
lucjonistów rosyjskich nie było na Syberji, bo 
wiadomo, że dopiero po wystrzale Karakozowa 
poczęto ich zsyłać. Polaków także nie było, chy
ba niewielka garstka, zesłanych za Mikołaja, 
która dobrowolnie została umierać na Syberji, 
nie mogąc ze starość1 lub nie mając za co i do 
czego wracać. W sprawie owych separatystycznych  
przed ćwierć wiekiem dążności, odbieramy tam 
list właśnie od osoby, która była na Syberji, a 
dziś bawi w kraju :

„Po roku 1860 powstała na Syberji organi
zacja w celu oderwania Syberji od Moskwy. P rzy
wódcą i organizatorem był Pawłów, nauczyciel 
w szkołach rządowych w Tomsku. M yśl ta zna
lazła żywe i mocne poparcie w miejscowej sile 
zbrojnej, od Uralu do Ochockiego morza, t. j. u 
kozaków. W r. 1866 żandarmerja wykryła orga
nizację, przewódcę Pawłowa i sporo oficerow ko
zackich (liczono do 60 osób) po całej Syberji 
uwięzione i odstawiono do Omska, byłej twierdzy 
w Zachodniej Syberji. Rządowi s&ło najbardziej 
aby myśl po raz pitrw&zy rzucona nieprzemknę- 
ła  do mas miejscowych, ani w jednem więc pi
śmie nie wzmiankowano o spi sk u ; uwięzionych 
zaś po dwuletniem zamknięciu wypuszczono na 
wolność. M niemał zapewne Rząd, że łagodnem  
obejściem się z organizacją raz na zawsze, w sa
mym zarodku przytłumił niebezpieczeństwo, które 
najstaranniej ukrywanem było. Pomimo troskli
wości rządowej w zachowaniu tajemnicy, na ca
łym obszarze Syberji mieszkańcy wszystkich klas 
żywo się zajmowali kwestją niezależności swojej, 
co się wykazało zaraz jawnie. Kozakom przyszli 
na pomoc w Tom>ku seminarzyści i ich profeso
rowie, plakaty na domach i słupach latarnianych  
nalepiane były a policja wtedy tylko nLzezyła, 
kiedy wszyscy przeczytali; broszu ki rozrzucano 
między lud miejski i wiejski. Z Petersburga 
naznaczono odbyć rewizję w całem Seminarjum  
zaczynając od rektora, którym był ar.-himandryta 
Mojsiej, (M ojżesz), a który mówił po polsku i z 
Polakami był w dobrych stosunkach, ale Polacy 
nie mięszali się wcale do sprzysiężenia. W ie
czorem po zmierzchu gubernator z rotą zbrojnych 
żołnierzy otoczyli zakład. Energiczny rektor ka
zał drzwi zatarasować i bez jeeo rozkazu nikogo 
nie wpuszczać, przez okno zaś oświadczył guber
natorowi że bez rozkazu archirąja drzwi nie 
otworzy. Parę godzin upłynęło, nim uzyskano 
pismo władyki, tymczasem wszystko zniszczono, 
co by ko i.promitować mogło. Nareszcie publi
cz n e  się zamanifestowała kwestja niezależności 
Syberji r. 1873 w procesie nazwanym „dwustu". 
W tej organizacji była sekcja sybiraka z kilku
nastu członków, która przed Sądem bez ogródki 
wypowiedziała program swój zupełnego oderwania 
Sybsrji. Proee3 ten w swoim czasie był druko
wanym w perjodycznych pism ich "

K f łO N I K A .
Lwów dnia 27. lutego.

Wiadomości osoblbto. C e s a r z  przyjmował 
przedwczoraj w południe głównodowodzącego w Ga
licji księcia W i i r t t e m b e r s k i e g o ,  który ' ęazie 
obecnym na ślubie arcyksięcia Karola Stefana, a 
następnie w pierwszych dniach marca uda się w 
podróż na Wschód, i zwidzi Stambuł, Smyrnę, 
Egipt, Palestynę i byrję, a w czerwcu powróci 
do Lwowa. Towarzyszy księciu adjntant jego, 
porucznik Pritsche. — Ojciec św. Leon X HI. nadał 
dr. Egidiuszowl W e r e n b e r g o w i ,  obywatelowi 
w HnilicacL, w uznaniu jego zasług położonych 
dla Kościoła, order św. Grzegorza.

Nekrologia. W Warszawie zmarł znany por
trecista Aleksander K a m i ń s k i .  Urodził on się 
w Warszawie d. la . września r. 1823 i po przej
ściu nauk początkowych w szkołach tamtejszych, 
kształcił się w sztuce pod kierunkiem Kokulara. 
W Ahademji sztuk pięknych w Petersburgu otrzy
mał medal i jako stypendysta, w roku 1845 wy- 
jeentd do Mnichowa. W rokn 1847 przeniósł się 
do Rzymu, gdzie poznał Llickiewicza i w obszer
nym rękopisie pozostav.ił wspomnienie zawartego 
z nim stosunku. W roku 1850 powołano go na 
profesora do ówczesnej szkoły sztuk pięknych, w

, ) Nie należy go brać za 'eden z wychodzącym
dzis w Tomsku „ S y b i r s k i m  W i e s t n i k i e m "  Karta- 
myezewa.

której aż do zamknięcia pozostawał, następnie 
przeszedł do szkoły rysunkowej, z koórej w r. z. 
dla nadwątlonego zdrowia ustąpił. Kamiński obok 
portretów, w których ceiował, oadawał się malar
stwu religijnemu, lesz bez większego powodzenia. 
Płótna j*ego : „Madonna w kwiatach* i „Narodzenie 
Chrystusa" pozysaały uznanie krytyki. W chwilach 
wolnych pisywał, zwłaszcza recenzje artystyczne 
do Gazety Polskiej za kierownictwa Kraszew
skiego.

Kalendarz. N i e d z i e l a  (28.): Leandra — 
Cu wali noga. Wschód słońca o godz. 6. min. 53, 
zachód o godz. 5. min. 35.

P o n i e d z i a ł e k  (1. marca): Albina B. — 
Bndzisława. Wschód słońca o godz. 7. min. 51, 
zachód o godz. 5. min. 36.

Do Iwow8kiego Komitetu opieki nad wygnań
cami Z Prus wpłynęły następujące d atk i: p. Karol 
Wysocki złożył 10 złr., p. Mieczysław Lewandowski 
10 złr., p Tadeusz Żelechowski 10 złr., p. N. N. 
z Nad Wisłoka za sprzedane rydze 12 złr. 25 ot., 
p. Ksaw. Topolnicki z Ohyrowa 5 złr.

Pomiędzy wygnańcami z Pius są do umiesz
czenia:

1) Leśniczy (żonaty) obeznany z pomiarem 
lasowym. 2) Wygnaniec żonaty mogący przyjąć 
obowiązki pisarza prowentowego. 31 Krawiec, który 
w Księstwie Poznańskiem prowadził swój własny 
interes, może przyjąć obowiązki przykrawacza, 
jako taki pracował w pierwszych magazynach w 
Berlinie i Wrocławiu. 4) Dwóch czeladzi krawiec
kich. 5) Ślusarz maszyn-wy, kawaler, bardzo zdol
ny, pracował dłuższy czas w Alzacji.

Zgłaszać się należy (gmach teatralny) I  piętro 
liczba 17.

Ja n  Dobrzański.
Bal muzyczny Do Komitetu pań, które zaj

mują się urządzeniem balu muzycznego należą pa
nie: Aorahamowieżowa, Arklowa, Biesiadeoka, hr. 
J. Berkowska, Augustyno wieżowa, nr, M. Borkow
ska, Czarkowska, Dylewska, Festenburgowa, Frhn- 
klowa, Głowacka, R. Jabłonowska, Janowiczowa, 
Kłosowska, Kolfscherowa, Kosińska, Liedlowa, hr, 
Łączydsta, Małecka, Mikulowa, Markowa, Orie- 
cimska, Roińska, hr. Russocka, Sp,wieka, hr Skarb- 
kowa, Scheakowa. Stromengerowa, ks. Thurn u. 
T axis, Tchorznicka, T illow a, L. Wernerowa, 
M. Wolańska, W oleńska, Wrotnowska i Ziem- 
bicka.

Bilety wstępu na bal nabywać można codzien
nie od godziny 5. do 7. wieczorem w kancelarii 
Towarzystwa muzycznego , zaś dnia 1. marca w 
kancelarji Kasyna miejskiego od godziny 11. rano 
do 5tej wieefcorem. W  dzień balu, tj. 2go marca 
członkowie Komitetu sprzedawać będą bilety w 
Ka .ynie miejskiem przez cały dzień, począwszy od 
godz. 11. rnno.

Z życia towarzyskiego, ślub pana Józefa 
Uichlewicza, inspicjenta teatru lwowskiego, z pną 
Wilhelminą Borodziej, aktorką teatru lwowskiego, 
odbył się dziś o godzinie dziesiątej z rana, w ko
ściele św. Anny

im) Piknik kostjumowy. P. dr. Budzynowski, 
zachęcony nadzwyczejnem powodzeniem pierwszego 
pikniku, urządził onegdaj drugą podobną zabawę, 
która powiodła się bardzo dobrze. Pikuik odbył 
się V, pięknie udekorowanej wielkiej sali Kasyna 
miejskiego. O godzinie w pół do 10. zaczęła się 
sala zapełniać. Większo część uczestników przy
była w kustjnmach. Do kadryla stanęło 36 par. 
Tańce prowadził p. Adolf Abrahamowicz. Między 
kostjumami, odznaczającemi się wybrednym gustem 
i elegancją, przeważały stroje ludowe.

Jako krakowianki i hucułki wystąpiły: panny 
Semilskie, Maciejowskie, E. Madeyskie, Jonnga, 
p»ni Czyżewiczowa, panny: Budzynowska, Barań
ska. Z obecnych zauważyliśmy jeszcze: panię Le
szczyńską z córką i panną Jordan, p. Szydłowską 
z eórką, pp. J. i K. Mikola&aów z córkami, pp. 
Kłosowskich, Wohlfartów z panną Bnchowską, p. 
Wierzchlejską, pp. Padewskich, p. Strojnowską, 
pp. Dąbczańskich z córką i panną Breitonberger, 
i pp. Narajewskich. Panny Rygierówny wystą
piły w bardz o pięknych a oryginalnych kostjumach, 
starsza jako cyganka hiszpańska, a młodsza w 
stroją rumuńskim

Po kolacji, urozmaiconej wystrzałami „szam
pańskiemu, odtańczyło sześć par krakowskich o- 
choczego mazura, który wywołał niezwykły efekt.

Tanie dostały w upominku od młodzieży bar
dzo piękne „porządki tańców".

Dzień już świtał, gdy goście zaczęli się roz
chodzić, dziękując p. Bndzynowskiemu za urządze
nie tak przyjemnej zabawy.

Fundacja Barczewskiego. Wydział krajowy 
uchwalił utworzyć z fundacji śp. Barczewskiego 
10 stypendiów po 250 zł. dla słuchaczy Wszech
nicy lwowskiej, 10 po 250 dla słuchaczy Wszech
nicy krakowskiej, a 5 dla słuchaczy r skały poli
technicznej.

Konfiskata. Czwartkowy nnmer Gaz. Polskiej 
w Czerniowcach został skonfiskowany za notatkę 
z Rosji o tamtejszych stosunkach,

Ogród Hoffmana, przy ulicy Chorążczyzny we 
Lwowie, zniknie niebawem z powierzchni, a miej
sce szlachetnych drzew owocowych, altanek, kio
sków itd. zajmą wkrótce okazale kamienice. W 
tych dniach odbyły się pomiar] tego ogrodu, w 
celu rozparcelowania go i zubuduwania, a od one
gdaj zaczęte w jednej części od strony kamienicy 
p. Dąbrowskiego wycinać drzewa owocowe; wyty
czono te i sporą część gruntu na nową ulicę, która 
stanowić będzie przedłużenie obecnej ulicy Ślu
sarskiej, w kierunku ulicy Krętej,

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. - kat. Komitetowi cerkiewnemu w Płotyczach, 
w powiecie tarnopolskim, na bndowę cerkwi, zapo
mogi w kwocie 100 złr.

Wywoź młodych dziewcząt z Galicji za gra
nicę, a mianowicie do Ameryki, nietylko nie ustał, 
ale nawe* odżył w ostatnich czasach, jak świeży 
fakt dowodzi, unegdaj bowiem policja krakowska 
przytrzymała Rezę Sindową, szynkarkę z Miku- 
szowic, w powiecie bialskim, i Leopolda Spielera, 
z Wadowic, którzy przybywszy do Krakowa, na
mawiali młode dziewczęta do udania się za gra
nicę, łudząc je przytem znacznemi korzyściami ma- 
terjalnemi. Sindowę i Spielera odstawiła policja 
do Sądu karnego.

Statystyka pocztowa. W styczniu br. podano 
we Lwowie 202.156 listów prywatnych niepoleco- 
nycŁ (między temi 10.342 do adresatów w miejscu) ; 
48.359 kart korespondencyjnych ; 20.642 posyłek pod 
opaską; 10.112 posyłek z próbkami; 163.272 egzpl. 
gazet; 80.548 listów urzędowych; 38.972 listów  
poleconych ; 10.483 przekazów na kwotę 317.939 zł. 
59 ct., 46.325 posyłek v artościowych (między temi 
3500 za pobraniem w kwocie 76.542 zł. 18 ct.) 
Ogółem 625.869 posyłek, zatem o 2798 więcej jak 
w styczniu 1885.

Nadeszło zaś do Lwowa; )84.653 listów pry
watnych niepoleconych ; 36.982 kart koresponden- 
cyjnych; 16.139 posyłek pod opaską; 8045 posy
łek z próbkami; 24.723 egzpl. gazet; 50.672 listów



DLOTSiK POLSKI.
urzędowych; 35,549 listówpoleconych; 25.747 prze
kazów na kwotę 446 675 zł. 2 9 1!, ct. ; 26.453 po
syłek wartościowych (między temi 10.328 za po- 
bianiem w kwocie 86.328 zł 27 ct.). Ogółem 
408.963 przesyłek, zatem o 1981 więcej jak 
w styczniu 1885 roku.

Amator łakoci. Do magazynu kupca Leiby 
Sełneichera (przy ul. Szpitalnej 1. 2) włamał się 
nocy wczorajszej nieznany sprawca, który zabrał 
kilkanaście funtów 'migdałów i sporą iloSć fig.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 26. lutego. 
Skradziono płasz :z męsai wart. 12 zł. i koc wart. 
4 zł. — Zgubiono szal turecki wart. 15 zł. — 
Znaleziono karlkę zast. 1. 20467 i białą chusteczkę 
znacz. B.

TatflÓW 25. lutego. "W dniu 3. marca br. 
odbędzie się pod protektoratem księżny Izabelli 
S inguszk >wej bal na kcrzyśó „Czerwonego Krzyza."

Wiedeń 25. lutego. Gdy następczyni tronu 
wyjeżdżając dziś po poiudaiu do Prateru przytyła  
w pobliże fraterstern, pękła tylna oś powodu, 
wskutek czego ekwipaż, którego kcła się nagięły  
i silnie o pudło powozu oparły, l.Uskiin Dyi  runię
cie na siemię. Stangret, spostrzegłszy niebezpie
czeństwo, wstrzymał zawczasu poja d, pocnem na
stępczyni tronu wysiadła z ekwipażu z lamą dwo
ru, Lr. Cnotek, i poszła piechotą do Prateru. Po 
półgodzinnej przechadzce powróeiła do Burgu w 
przysłanym tymczasem ze stajni dworskiej dru
gim ekwipażu.

Wiedeń 25. lutego. Znany awanturnik Raj
mund Kuuschera, który, po odebraniu mu rangi 
porucznika, wałęsał się po całej Europie, walcząc 
raz jako rotmistrz w armji papieskiej za papie
żem, to znów jako pułkownik za padyszachem, by 
potem spędzić 10 lat w więzieniu za zwyczajne ło- 
trostwo, został dziś skazany na 5 lat ciężkiego 
więzienia za zbrodnię oszustwa. Ofiarą zręczności 
śmiałego rzezimieszka padły po największej części 
starsze damy, które przyrzeczenie zaślubin ze 
strony Kutschery wynagradzały wypłaceniem ar.fi- 
cipando posagu.

3arun Ernest Tesrhenberg, poseł nadzwy
czajny i pełnomocny minister, zmarły, jak doniósł 
telegram, w 50 roku życia, wstąpił w r. 1861 do 
służby rządowej, w r 1867 został pod hr. Beu- 
stern sekretarzem w Ministerstwie spraw zagrani
cznych, w r. 1868 radcą sekcyjnym, a w r. 1870, 
licząc lat 34, radcą ministerjalnym. Gdy hr. An- 
drassy objął tekę spraw zagranicznych, używał 
Teschenbi.rga do najważniejszych misyj i prac, i 
wtedy to stanął on na czeie biura prasowego Mi
nisterstwa spraw zagranicznych. W r. 1876 za
mianowany zootał posłem nadzwyczajnym i pełno
mocnym ministrem. Jako taki położył wielkie za
sługi na konterencji berlińskiej i ozdobiony został 
w nagrodę krzyżem komandorskim orderu Leopolda. 
Pod bar. Haymerle poruczono mu reorganizację 
policji państwowej. Prócz tego prowadził za Wopo- 
mnionego, jak teraźniejszego ministra Kalnokiego, 
referat niemiecki. Bar. Tescheuberg był jedną z 
najwybitniejszych sił w wydziale spraw zagrani
cznych, należał do pierwszych publicystów Austrji 
i w towarzystwie wiedeńskiem zajmował poważne 
stanowisko.

Między dwoma kadrylami. Działo się to p rzed 
kilkunastu dniami bieżącego karuawałn, w Peters
burga. Lat dziewiętnaście, krocie w posagu, 
panna N. N. była sierotą, a dwaj jej opiekuno
wie, Iwan W asiljewicz X. i "Wasilij Iwanowicz Z,, 
Strzegli jej jak oka w głowie. Był wielki bal, 
towarzystwo najlepsze, a więc powieźli dziewczy 
nę na bal. Pierwotnie Iwan Wasiljewioz chciał 
zostać w domu, ażeby Wasylji Iwanowicz tyiko 
pojechał, a "Was Iji Iwanowioz ze swej strony 
utrzymywał, że dosó będzie Iwana Wasiljawicza — 
ale jak 7acsęła dziewcz-.na prosić, ażeby oba je
chali, tak nie było rady, ubrali się we frak i 
biało krawaty i oba pojechali asystować pupilce. 
Dziewczyna zrobiła furorę, rój młodzieńców skła
dał jej hołdy.

— Ha — odezwał się Iwan W asiljewicz. za
cierając ręce — jak myślisz Wasylji Iwanowic-.u, 
w tym karnr.wale wydamy pannę za mąż, eo ?

— Wydamy, wydamy — odparł W asylji Iwa
nowicz, także zacierając ręce z radości, — Za 
hrabiego y. wydamy !...

— Tak, za hrał iego !
Nie inaczej, jak za hrabiego! Już przecie

pro.Jl nas o pozwolenie starania się o rękę...
— I  my po należytej rozwadze zgodziliśmy 

się ra to — przerwał Iwan Waslljewi z, nie m - 
gąc oderwać oczu od rozkosznego dziewczęcia, co 
właśnie kończyło pierwszego kadryla.

— Ale 1 drugi będzie mój, riest-ce pas, ma- 
demoiselle ?... — szepnął z cicha z uśmiechem za
kochany hrabia.

— Zawsze dotrzymuje przyrzeczenia — od
parła dziewczyna — i właśnie dlatego muszę mlj 
tren poprawić — i opuściła sale udając sie do 
garderoby.

Hrabia zbliżył się do opiekunów, jak tego 
wymagała rola, 1 poeząl bawić rozmową. Leoz 
coś panny nie w idać; zaniepokojeni, patrzą na ze- 
garbk■ już trzy kwadranse minęło, jak wyszła. 
Minął jeszcze kwadrans, jnż zamierzali opieku o- 
wie ulać sie sami do garderoby, zobaczyć czy 
czasami pupilka nie zasłabła, gdy wtem wleciała 
z powrotem, piękniejsza 1 ożywiona jak nigdy. 
Hrabia podskoozył, nastąpił druii kadryl, poozem 
kamerdyner wywołał jednego z opiekunów, oddał 
telegram, a ten spojrzawszy, doręczył go pupilce.

Był to telegram ciotki z Moskwy, która za
chorowawszy, prosiła, by siostrzenica jak najprę

dzej przyDyła. Nazajutrz, o 10. -srana, odprowa
dzają opiekunowie na pociąg pospieszny, najmują 
dla niej osobne coupe, panienka siada, za nią 
panna służąca, opiekunowie jeszcze raz przypomi
nają, bv się dobrze otuliła sobolowem futrem, bo 
zim no: A u  revoir, au revoir ma chere, reoenez 
v ite !... — Gdy wt6m przebija się przez tłum 
jakiś drapichrustoski (palto wytarte, obcasy wy
krzywione) i pikuje się do wagonu.

— Oo ty, czy nie widzisz że zajęty!...
Ale młodzieniec wydziera się i siada.
— To mój mąż — uspokaja panna z uśmie

chem — dziś o pierwszej w nocy ślub wzięłam!...
Drzwiczki sie zatrzasły, lokomotywa świsnęła.

Waailji Iwanowiczu, co to jest ? !...
Wasiljewiczu, co to jesl ?!... — 

Zapylał jeden drugiego i dotąd zacni opiekunowie 
nie mogą wyjść z zadziwienia, jak pisze książę
Meszozorskij w ewelm Ordzdoninie.

Teatr. Wczoraj odegrano na benefls p. Apol- 
lona Lubicza nową kemedje p. Adolfa Abrahamo- 
wicza pt. „Oddajcie mi 2onę.“ Z powodu braku 
miejsca, odkładamy obszerne sprawozdanie do na
stępnego numeru. Dziś tylko notujemy, że teatr 
był zupełnie wysprzedany. i że publiczność przy
jęła nowy utwór ulubionego kjmedjopisarza nader 
sympatycznie.

Repertuar teatralny. Sobota: .Oddajcie mi 
żonę,“ komedja w 3 akt. Adolfa Abrahamowicza.

Niedziela (po południu): „Donna Juanita,“ 
(wieczorem): .Ban Tadeusz czyli ostatni zajazd na 
Litwie."

Poniedziałek: .Oddajcie mi żonę."
Pp. Skalscy dają w Podwołoczyskach w nie

dzielę d. 28. bm. wieczorek dramatyczno-muzyczny 
W Tarnopolu odbędzie się wieczór dramatyczny 
d. 3. marca w środę. Biletów nabywać można w 
Księgarni p. Gileczka. Dnia 13. i 14. marca dają 
pp. Skalscy dwa wieczorki w Stanisławowie. B i
letów naoywaó można w aptece p. Amirowicza.

Koncert. W  niedzielę dnia 28. lutego bież. r. 
odbędzie się w sali Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół", koncert muzyki wojskowej 9go puikn 
piecnoty, pod kierownictwem jej p. kapelmistrza 
p. Falla. Program jest nadzwyczaj najmujący. — 
Początek o godz wpół do 5. po poładniu. Wstęp 
30 cnt.

Dochód przeznaczony na wykończenie budowy 
gmachu

Na wystawę nieustającą Zjednoczonego To
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych (przy piaon 
Sw. Ducha 1. 10) nadesłane zostały z Krakowa 
następujące obrazy; Anariolego .Porwanie Diwy", 
Millera „Otello", Koniuszki „W zadumie", Mer* 
warta „Krajobraz zimowy", Staehiewicza „U wróż
ki", Eismunda „Żebrak", Brzozowskiego „Zima", 
Barącza „Popiersie mężczyzny" (terracota) i „Sen" 
(rzeźba wypukła, teiracota).

Panowie artyści zg ło s ili: Mhecki Kazimierz
b'Jw. Kazimierza rozdającego jałmużnę". Krzesz Jó- 
zei „Przechwałki wojenne", Grocholski Stanisław  
„W kwiecie w ieko“.

Na propozycję tutejszej reprezentacji natych
miastowego zamknięcia wystawy nieustającej, D y
rekcja krakowska postanowiła jeszcze czas jakiś 
utrzymywać wystawę nieustającą we Lwowie, ale 
obsyłać ją tylno obrazami artystów krajowych. 
W obec nader małej ilości osób zwidzających wy
stawę obrazów musiano jnż zawarty układ zerwać 
z artystami endzozi rucami z obawy, i to mepłon- 
nej, że publiczność tutejsza nie pokryje kosztów 
transportu sprowadzić się mającego sławnego obra
zu Mmkaczego „Chrystus przed Piłatem". Z tycn 
samych, a barazo smutnych względów, trzeba się 
pożegnać ź  myślą sprowadzenia projektów na po
mnik Mickiewicza.

miflllś w najnowszym 5. numerze na pierw
szej stronnicy podaje wyborny rysunek, przedsta
wiający naszego dzieinego kronikarza lwowskiego 
p. Lama tak , jak go sobie Schonerer wyobrażał, 
tj. jako rabina w tałesie, otoczonego księgami ży- 
dowikiemi. Bardzo dobry jest także ostatni rysu
nek , przedstawiający zjawienie się Mickiewicza 
na posiedzeniu komisji konkursowej. Treść obfita 
i dowcipna.
—g g g g g g g — i— ■

Z porządku dziennego na wniosek radcy Ma
gistratu p. Umińskiego uchwaliła Rada miasta 
do wydanych już w tym roku na wywóz w miej
scu kwoty 7000 złr. jeszcze kredyt dodatkowy 
w kwocie 40U0 złr.

Na wniosek radcy M agistratu p. Z a w i ł o -  
w s k i e g o asygnowano z funduszu zakładowego 
kwotę 55.000 złr. na zakupno ujeżdżalni wojsko
wej wraz z przyległemi parcelami buaowlancmi. 
Gmina ma wejść z początkiem jesieni w posia
danie tej realności, jak  tylko zbudowane zostaną 
dwie nowe ujeżdżalnie wojskowe przy ulicy Zwie
rzynieckiej i Lubicz.

Prezydanl miasta dr. S z l a c h t o w s k i  
przedstawia dalszy przebieg sprawy nabycia za
kładów dessauskich gazowych na rzecz miasta przez 
wypożyczenie odpowiednich kwot z Towarzystwa 
wzajemnego kredytu i z kasy oszczędności, gdzie 
dano odpowiednie zastawy w walorach warto
ściowych.

Radea p. dr. Fauslyn J a k u b o w s k i  przed
stawia prowizoryczny porządek, zaprowadzony 
przez komisję gazową w zakładach gazowych, 
nabytych a Rada miasta po dłuższej dyskusji 
daje komisji gazowej nieograniczone pełnomocni
ctwo do dalszego działama.

Następnie tenże sam radca miejski przedsta
wia sprawę naglącą, którą Radą jednogłośnie 
przyjmuje, co do wystosowania petycji do Rady 
państwa w Wiedniu o subwencjonowanie w szyst
kich szkół przemysłowych krakowskich i ewentu
alnie o przejęcie tychże przez Skarb państwa.

Na wniosek radcy prof. dr. J o r d a  n a  uchwa
la Rada wydzierżawienie 87 morgów błonia miej
skiego skarbowi wojskowemu na ćwiczenia woj
skowe na lat sześć za kwotę 2190 złr.

Ruch Stowarzyszeń.
Towarzystwo zaliczkowe rękodzielników i 

przemy8ł0WC0W krakowskich, zakończyło rok 1885 
z zyskiem czystym w kwocie priejzło 4.5u0 złr,, 
która to kwota wystarcza w zapalności na zapła
cenie 6-procentowej dywidendy a nadto na upo
sażenie funduszu rezerwowego o kw. dalszą około 
2.000 złr.

O g ło s z e n ia  u r i.ą u o w e  „Gazety Lwowskiej. 
Opróżnione posady nauczycieli. a .  ir powiecie Nowosą
deckim. I. Przy 4 U. szkole męskiej w Starym bąezn 
II. Przy 2 kl. mieszanej w Maszynie posaaa młocuzego na 
uczyciela (nauczycielki). Przj dwukiauwej szuole (ruj 
w Tyliczu posada młodszeg. nauczyciele (nauczycielk.. 
i i i .  Przy 1 kl. sokołach etatowych w 1. Andrzejówci 
(ru“ ) 2. Jakobhowicash, 3. Librantowy, 4. Łubowy irus." 
5 Łomnioy, 6. Mochnaczce niżnoj (rus.), 7. Nowejwsi (rus.
8. Fffwroźnika (rus.) 9. Tegoborzy, 10. Wielogłowachj 
Wirchomli wielkiej (rug.)'12. ZLyszyoach. t )  Przy szkołach 
filialnych : w 13. Biczycach polskich, 14. Brzezny, Czar
nym Potoku, 16. Guooniu, 17. Gostwicy, 18. Jasienny, 
19. Jastrzębniku (r.s.j 20. Jelny, 21 Łeluchowie (rus.) 
22. Miliku (rus.), 23. Moszczenicy niżnej, 24. Przesietni- 
cy. 25. Rostoce wielkiej (rus.), 26. Hwierkli, 27. Szczawni- 
ku (rus.), 28. Wojkowy (rus.), 29. Złockiem (rug\ 30. Zu- 
brzyku (ru s) B. w powiecie Limanowskim. I. Przy 4 kl 
szkole mieszanej w Limrnowy posrja młodszego nauczy
ciela (nauczycielki). II. Przy jednoklasowych szKołach e- 
tatowych 1. w Pisarzowy, 2. Przyszowy, 3. Skrzydlny. 
a. Przy szkołach filialnych 4. Jastrzębiu, 5. Kasińce mu
lej,^ 6. Laskowy. 7. Łostówce, 8. Eostoce ad Łukowica,
9. Stroniu, 10. Zalesiu. Posadę nauczyciela historji natu- 
ralnej na cało w połączeniu z matematyką i fizyką na 
niższe gimni zjum w o. k gimnazjum w Kołomyi. — 
Posadę żarządcy c. k urzędu pocztowego w Husiatynie 
z poborao> IX. kiasy rangi i kaucją w kwocie jednoro 
cznej płacy. Przy wchodzącym w życie z dniem 1. maja 
1866 sądem powiatowym w Żabnie są do obsadzenia po
sady: kancelisty sądowego, kancelisty do prowadzenia 
ksiąg gruntowych, tuIzież dwóch woźnych, oiaz posadasę 
dziego pow w VIII. klasie rangi i posad* adjunkta są 
dowego w IX klasie rangi.______________________

Wiadomości literackie i artystyczne*
W iadom ości o sob iste . Pan£ K o c h a ń s k a  zo

s ta ła  p rzez  D y rek cję  te a rn lwow skiego trz y
w ystępy zaangażow aną . P ie rw szy  tu z wybtąpi zna
kom ita śp iew aczka w naszem  m ieście d. 7. k wie- 
tn ia . — F a n n a  Ju s ty n a  M a c h w i c ó w n a ,  śp ie
w aczka opery w arszaw sk ie j, podobno ta k że  zaan 
gażow aną z o s ta ła  n a  w ystępy  gośoinne.

Z izby sądowej.
Wiedeń 25. lutego.

(Proces o nagrodę za denuncjację).
Jak wiadomo, cieszy się jeszcze Austrja in 

stytucją nagród za denuncjację, czyli według stylu 
urzędowego „ należyt,ością za pochwycenie" (Er- 
greifergebiihr). Jak daleko sięgają prbtensje pe
wnych urzędników do tej, ze stanowiska moral
ności nieochybnid wątpliwej naleźytuścl, ndowadnia 
proces, rozstrzygnięty ostatecznie przez T r y b u 
n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  dnia 13. bm. "W Te- 
czynie został w roku 1883 zarządca domn skła
dowego Bannu anglo-austrjackiego, Basch, za to 
nkaianym, że przy wywozie 15.000 kilogramów 
eukru surowego zanadto wysoki zwrot należy- 
tuścl kazał sobie wypłacić. Przy wywozie cukru 
Istnieje bowiem procedura, że próbę wywieść się 
mającego towaru nrząd cłowy posyła wprawdzie 
do Istniejącego w "Wiednin rolniczo-chemicznego 
zakładu doświadczalnego, celem skonstatowania 
zawartości cukru, eksporter wszelako może należy- 
tośó restytucyjną na podstawie własnej deklaracji 
natychmiast podnieść.

Z prawa tego zrobił użytek wspomniany za
rządca domu składowego, wszelako podał za
miast rzeczywistej zawartości procentowej 87 '4 , 
takową w wysości 92, i w skutek tego 5600 złr. 
za wiele tytułbm zwrotu należytości mu wypła
cono. Gdy orzeczenie co do zawartości cukru z 
"Wiednia do Teczyna nadeszło, odkryli urzędnicy 
przy porównaniu z deklaracją eksportera różnice, 
zrobili doniesienie, i żądali wypłaty nagrody za 
denuncjację. Władza finansowe, Dyrekcja powia
towa w Litomierzycach. Dyrekcja powiatowa w 
Pradze, a wreszcie Ministerstwo Skarbu, były 
oczywiście tego zdania, że urzędnicy odkrycie 
przestępstwa skarbowego zrobili tylko w speł
nianiu swego zwykłego obowiązku służbowego, i 
nic więcej jak Wnuż obowiązkowi zadość uczynili 

Rozstrzygnięciem tym zadowolili się urzędnicy z 
wyjątkiem jednego, pensjonowanego oficjała po
datkowego Grohm ina, który twierdził, że odkrycie 
przestępstwa skarbowego zawdzięczić należy je
dynie jego szczególniejszej uwadze, w skutek Czego 
istnieją wymogi uprawniające go do żądania wy
nagrodzenia za denuncjację. Zażalenie Grohmana 
o d r z u c i ł  ws-sakże Trybunał administracyjny, a 
tern samem zasadniczo po raz pierwszy orzekł, że 
u r z ę d n i c y  p r z e z  p r a w i d ł o w e  s p e ł n i a 
n i e  o b o w i ą z k u  s ł u ż b o w e g o  n i e  u z y 
s k u j ą  p r a w a  do w n a g r o d  z e n i a  z a  p o 
c h w y c e n i e  (Ergreifera ntheil).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ł  i z b y  h a n d l o w e j  k r a k o w s k i e j .  Na osta- 

tniem posiedzenia tej Izby p. J. E p s t e i n ,  jakospr&wo- 
zdawca k hnndl. odczytał obszerny refarat, zawierający o- 
świadezenie na kwestjonarz Ministerstwa handlu w przed
miocie i o z c j  jgnięcia dowodu uzdolnienia na przedsiębior
stwa handlowe. "W referacie tym wykasuje Sprawozdawca 
przyczyny rzeczywiste upadku handlu w kraju naszym, 
którdmu ani zaprowadzenie ograniczeń przez rozciągnięcie 
dowodu uzdolnienia na przedsiębiorstwa handlowe, ani 
też zażądanie wykazania kapitału zakładowego zaradzić 
nie zdoła. Z tyeh powodów, tudzież ze względu na so
cjalne znaczenie ograniczeń zarobkowania, Ltóre upra
wniają ludzi pozbawionych zarobku do żądania od pań
stwa, aby im dostarazyło warunków egzystencji, korniej* 
handlowa przeciwną jest zaprowadzeniu dowodu uzdolnie
nia i wykazauia kapitała, przez co odpowiedź na poszoze- 
gólne pytania kwestjonarjusza odpada. Wniosek ten, do 
którego listownie przystąpili nieobecni na posiedzeniu 
członkowie Izby z Białej, został jednomyślnie przyjęty.

Rada miasta Krakowa.
Kraków 25. lutego. Sekretarz, prezydjalny 

odczytuje pismo nadesłane przez prezydenta mia
sta Stanisławowa p. K a m i n s k i e g o ,  domaga
jące się odpowiedniego u< zczenia zasług wice
m arszałka Wydziału krajowego p. Oktawa Pie- 
truskiego przez udzielenie temuż z okaz?, 25-le- 
tniego jubileuszu służby autonomicznej honoro
wego obywatelstwa m iasta Krakowa.

bpraw a ta od esłan ą  zosta ła  do W3zystkii-.h 
sekcyj, które w  takich razach rów nocześn ie ob
radują.

Przegląd polityczny.
Lwów 27. lutego.

Wiadomo, że p P l e n e r  wniósł przed kilku 
dniami w Izbie posłów petycję włoskich wybor
ców w Dalmacji o przyspieszenie sprawozdania 
komisji weryfikacyjnej o zakwestjonowanych wy
borach dalmatyńakich. Posłowie dalmatyńscy 
oświadczyli na to, ie  i im zależy na tem, by 
sprawozdanie to weszło jak najprędzej na po
rządek dzienny Izby, by mieli sposobność zbić 
wszystkie fałsze i kłamstwa o tych wyborach 
szerzone. Nie zależy to jednak od nich, ale od 
p S c h a r s c h m i d a ,  któremu oddano referat 
tych wyborów.

W Zurychu odbyło się d. lo . bm. bardzo 
liczne zgromadzenie zamieszkałych tam Niemców, 
na którem uchwalono następującą rezolucję 
„Zgromadzenie oświadcza, że zarządzone przez 
Rząd pruski wydalania Polaków jest w sprzeczno' 
ści z rzeczyv.,stemi iateresami państwa niem ie
ckiego. jest hańbą nastej cywilizacji. Jes t to po 
liczek, dany wszelkim zasadom ludzkośoi i wol 
ności, wypływ brutalnej polityki Junkierskiej, 
która jest równie dzik% jak krótkowidzącą, ponie 
waż wydalanie wywołuje znowu represalia prze
ciw ży,ącym zagranicą obywatelom cesarstwa 
niemieckiego. My, ag ran icą żyjący N!emcy, 
brzydzimy się temi zarządzeniami, które obudzają 
nienawiść między natodami, a witamy radośnie 
uchwałę Parlamentu niemieckiego i jego opór 
przeciw dahzem u ponżaniu Niemisc przez Rząd. 
Ubolewamy jednak Oardzo, że Parlam ent nie 
żądał cofnięcia tych haniebnych zarządzeń i pię
tnujemy lokajstwo większości pruskiej Izby po
selskiej, która wyżej itawia partykularne interesa 
Prus, aniżeli interes zjednoczonych, a wkrótce i 
wolnych Niemiec". Ińemcy, żyjący w Szwajca- 
rji, będą wezwani dc przystąpienia do tej rezo
lucji, która ma być pizosłana do Prezydjum Par
lam entu niemieckiego.

Telegram petersbirski Dnlewnihu warszaw
skiego donosi, że na miejsce dotychczasowego 
agenta dyplom atycznej w Sofji, ma przybyć b a 
ron Rożen, obecnie kcnsul generalny w Nowym 
Yorku.

Dniewnik warszuosk, poświecą znów denun- 
cjatorski artykuł Ukrsinofilom na Rusi kijowskiej. 
Dawmej twierdził, że Rusinom pomagają Polacy 
i żydzi, a dziś zrobił nowe odkrycie, że nietylko 
Bolący i żydzi, ale i Niemcy miejscowi popierają 
t m spisek. DnieionU czepia się nawet profesora 
Uniwersytetu Antonowicza (renegata polskiego), 
który dotychczas był osoba „nietykalną*, a cze
pia się za to, że ten krytykując powieść histo
ryczną Sienkiewicza „Ogniem i mieczem", ni® 
znalazł w niej (jak>by) nic większego do wyt

knięcia, jak tylko, że autor zbyt W juuii ozlachtę 
polską na niekorzyść czerni kozacKiej Utysau j
też korespondent Lnletcniku  i na to, że teatr 
w ruj o wie znajduje się d« facto w ręk»ch jak ;e- 
goś żyda Z....skicgo. , Grają wprawdzie po n>- 
syjcku i sztuki rosyjsaie, powiada, Dniewnik, ale 
cóż z tego. gdy z teatru wieje (?j duen żydow
ski". Niechże tu kio pojmie podobne nonsensa!

Do N . fr , Presse donoszą z Petersburga: 
Poruszone przed kilku laty zniesienie rang kla
sowych natrafia niespodziewanie na opór w Ra
dzie pań3twa, gdzie opinja dająca się wytłóma- 
czyc politycznym prądem bierze gorę Zniesienie 
r»ng klasowych, jak twierdzą dz.ałać będzie 
szkodliwie na urzędników, również środki zmie
rzające do usunięcia różnic stanu nie wywr^ do
brego wpływu na cały naród.

Z Berlina donoszą? Do 16. bm. wpłynęło do 
Reicnstagn 3233 petycyj przeciw monopolowi 
spirytusowemu. Do Cassel zwołany zoBtał kon
gres antysemicki z prograniem : „Uwestja żydow
ska jest walgą o byt narodu niemieckiego.* 
W niemieckich w arstatach okrętowych oddalono 
wszystkich obcych robotników i tylko niemieccy 
będą przyjmowani.

W rozmowie z korespondentem Tin.csa w 
Wibdn,u, oświadczył książę Czarnogóry: „Jestem 
zadowolonj z mojego noułego księztWa, lecz je 
stem prawdziwym Serbem. Książę stara się u- 
tv,orzyć niezależną Ż6glugę parową czarnogórską, 
gdyż służba Lloyda  ausfjackiego jest mu zupeł
nie niedogodną. W Paryżu porozumiewał eię z 
właścicielami warstatow budowy okrętów. O księ
ciu bułgarskim wyraża się z w itlkiem uszanowa- 
nioin, a żądania rosyjslńe zm im  w układzie tu- 
reeko-bułgarskim uważa za słuszne i dla Bułgarji 
korzystne. Z cesarzem auatrjackim miał obszer
ne romowy o wszystkich sprawach sąsiedzkich i 
pragnie zawsze żyć z A ustrja w najlepszych sto
sunkach.

„,r . JI3 ńil
(X.) Wiedeń 27. lutego. Doniesienie niektó

rych dziennilśw , że ugoaa z Węgrami ma być 
odroczoną do jesienfiej sesji Rady państwa, jest 
zupełnie bezpodstawnom. Przeciwnie Rząd obja
wił życzenie, aby sprawę tę załatwiono jeszcze 
w bieżącym okresie sesyjnym.

(D) Wiedeń 27. lutego. Według depesz, któ
re nadeszły do M inisterstwa spraw zagr nicz- 
nyeli, został pokój już stanowczo zawarty. P a 
nujące jeszcze różnice zapatrywań dotyczą jedy
n i: kwestyj formalnych.

(Eu) Wiedeń 27. Jutugo. Stronnictwo klerykal- 
ne zaproponowało prawicy odroczenie wniosku 
językowego S c h a r s c h m i d a ,  żądając w za
mian retor ay dzkoinictwa Indowego

(D.) Wiedeń 27. lutego. Według ogłoszone
go bilansu Zakładu kredytowego dla handlu i 
przemysłu wynosi cźysty dochód za rok ubiegły 
3,821.200 zł. Dywidendę oznaczono na 13.5 zł. 
co odpowiada opiócentowaniu według stopy po 
8 43 Od sta.

Kolej Karola Ludwika zaprowadza wielkie 
oszczędności w administracji tudzież wydatkach 
na rauterjały.

Berno (morawskie) 27. lutego- Tutejszy pro
kurator otrzymał wyrok śmierci od anarchistów.

Moskwa 26. lutego. "W godzinę po śmierci 
Aksakowa straż otoczyła pomieszkanie zmarłego, 
poezem sam oberpolicmajster z bardzo liczną 
eA,vrtu odbył rewizję i z .b ra ł wszystkie pozo
stałe papiery. Przyjaciele zmarłego udstli oię
w drodze telegraficznej do Towarzystwa pansla- 
wistycznego w Petersburgu o zwrot papierów ro
dzinie, na co otrzymali odpowiedź, iż w sprawie 
tej zjedzie do Moskwy umyślna kumisja, która 
dnia 21. bm. istotnie przybyła, odpieczętowała 
wszystkie papiery i zwróciła rodzinie, zatrzy
mując i pieczętując Wszelkie korespondencje, od
noszące się do działalności Towarzystwa pansla- 
wibtycznego w Rosji i po za krajem.

Odesa 26. lutego, Między jenefalną Dyrekcją 
austriackiej kolei Północnej (Ceaarza Ferdynan
da), koleją Demblin-Dąbrowa i koięjumi łączą
cemu tę kolej z Bałtą i Odesą, zawarta została 
umowa co do taryt dyferencjałnych, tak iż wszyst
kie produktu prowadzone będą do Wiednia wprost 
przez Sosnowce.

Odesa 27. lutego. N iejak i EugenjUsz A n-

ostatecznej" 84rikcji po ifib rah la nłf kmefaretcaj 
Mfikmają tu, że- t i  propozycja został* ułożeni, 
w porozumieniu z Niemcami.

fOla.obuifl 27 lutego. Sekretarz M inister
stwa spraw zewnętrznych B a g g o v o u t  (?) wy
jechał wczoraj do Rzymu w specjalnej misji do
pftpi6Z£U

Birmingham 27. lutego. W Sm thwirk, nwda- 
icko Birmingham zastań:w ,ło robotę 3000 robo- 
tnuow , zatrudnionych w fabryce śrut, Nettlefeid’a, 
skutku n t J  /o redukcji płacy. Dyrektora fauryki 
obrzucono kamieniami, yyoito okna i drzwi dy- 
reKcji, Przybyli z innych fabrya roDotnicy zwięk
szyli liczbę strtjkujących do 4000. Poliója tufej- 
a została wzmocnioną dla powsMz,mc,uia roz
ruchów.

Paryż 27. lutego. Jen sfa ł Co f i r c y "  wyłado
wał w Marsylji. J J 4

Ateny 27. lutego. Doniesienie „Ajencji H a
ków L z f i 4 gr8cki będzie UŁika* w w elkicł kro- 
carstw i ? 0Żaa za prowok cję ~ lo-
S u  n £ 0Z(i8t? m e aada,J "  W e k u .ą c e m  stano- 
S?s?w. k ędmając lle m ^ o ś e i  rady mo-

Połączona fijta  pozostaje w zatoce Suda, gdzie

Wi idoiiHKiGl giełdowe,
ra J S f f f i  S i .  t e  K  £
206-—f Ł l» i  Lwow.-Csem.3E5 MŁSfi
hinpt. galic. 2 8 1 -  do 285— , „ j  ^
222-—. II. Listy zas -wn= na 100 złr j i | ngfP T n w .i°  
kredyt, gal ziem. 5%  1 0 1 -  do
fni ^  I 0 92 75 d0 9’  -  To" kred. gal. ziem i^I
0  r  2 —i Tow „red. gaL ziem. 4°/ 9j-   j  ć
Banku krajowego i-U j0 ,  a. 93'25 Jo 94 26 Lanki!

? ?,/• J 0!"2® do IOU’35, Banku hip, gal. śfi 98*40 
do 99_40 fiankn Jupot. gai. z 5%  pren lOOACl* d o S o i-S i 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galio zakł „retl

«*/.) »•/, w.a.wHlkwid. - -  do ^  Gal zaU

f i  ę  ż
b ed y u w j _wł°4e,  3•/„ w. a.® w S f f d
1 ■ n r . I *  hligi komun. Banku kraj u watro
6‘0/oe™02-75 do 104 " ’25,p krajów, z roku 1873
92*26 d J  93 05 T7 ’ ■ yi tr z roku 1883? 5,0 25i L jsy miasta K rasji t  17 _  do 19—
Losy uuiłsta Stanisławowa 24—  do 26 — V Moneta

w ,®udef ski 0-84 d0 5"94, Dukat eesarso  5 ^ f d o
d 10A2P'Enhfl?°rr 1? v 8>Fół-imperjał rosyjski 10*32do 10 42, Rutul rosyjski srebrny 154 do L 64, Rubel rc
k S h f e l 1'2!  125> 100 mwek rnemieo-kich 61 95 do 6^*15, Srebro za 100 złr  * do  *_
Kupony w srebrze za 100 z łr. — do — Pierwflya
z oyfer wszystkich ^ezyoyj znar»y;  „płacą,* druga „*ądąją.L

W ied e A  dnia 2” lutego godzina 10. mlnTsI™Akcie" 
kredytowe 206-90, W ó -A u s tr  117-75, Akcje b a n i  K  
75 30, Kolej fl.aroJa' 'Ladt,iha 305 50, P ^udn  -
102̂ 2̂  Pf f / eo Hr  8Cw&- ,1 - ‘y - ^ n e  gaue. banku bipou 102^5, 41/, Galicyjski LauK krajowy 93-50, ObliŁ 4*7,»/,
pożyczki krajowej z roki 1883 90-75. Ln« < roki
1864 —•—, Napoleondor 10*02,
Uposobienie: mdłe.

90*75, Lo8a z roku 
Rnbei papier iwy 134*/,,

j  N a f ta ,  r '  i e d 0 ń : dnia 27. lutego : 1 Ł-50 do 14-75 
B r e m a :  685 d e —-—. H a m b u r g :  720 na luty 
7 20 na ^ierpień-giadzień 7-20. A n t we r p  j » : na '
18 “/». N o r, y-Yo r k :  7-*/t F i l a  d e I f  j  a : 7-*/

lu ty

P r s y je o h a ll  do L w o v  e ~
dnia 27. lutego 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. H. hr. Starzyński, z Łowczye 
W. Kownacki, z Jaworowa. W. Begg, z Tarnopola. I. 
OJyniee, z Niżniowa. A. Prock, z Linzu. L. Sionawski, 
1 Biłk. kr&l. j , Kindler, z Czerniowiee. N. Niewiarowski, 
z Hmszowa. L. Pokorny, z ti^dowoj Wiszni.

uOTEL ŻO EiA W hr. Walewski, a Wołynia I 
Jabłcn .wski, z isagwożdzia. K. Winnicki, t  la ra d r . M 
Rudnicki, z Ukrainy. H. Polko, z Żółkwi.

HOTEL LANuA. A  Sollberger, z Lyonu, L Uie- 
nieoki- z Wołoa-owa.

wszelkitKO

N A D E S Ł A N E .
D v  z e w u e t i z n c .g o  a z y i k n .  Ból członków, 

cierpienia gośózowe i reumatyczne, tudzież zapalenia
wyleczone bardzo radyzalnie 
ó d k i  f f a u t iu H i t i i  j .  —

a  V r 7 enna rozsyłka za pobraniem 
odłowem praez a .  MoHa ant. i c. k, liweranta nców.

,■ ^  aptekach i handlach matbijalow
żądać należy wyraźnie preparatów Molla s jego marką 
ochronną i podpisem. ™  n

przy iiz>ciu 
Flaszka 80 cnt. 
po"
Wi

rodzaju, zostaj 
M O L L A

Apteka RUOKERA Lvrowie
-  , polflca (3)

d r o l e t t i ,  rodem z Galicji, *u'  Rosę piękności I wszelkie inne kosmetyki I pachifideł
tejszym, że w roku 1884 ^ m o.d ow ał vr Kiako- | tak prz zomai^ jakoteź p .zez , M firm * ogłasnanw roku 1884 zamordował vr Krako
wie jakiegoś Rosjanina, którego iw łoki następnie 
sam zakopał.

Berlin 27. lutego. M e y e r  i A r n s w a l d  
wystąpili ze stronnictwa ,[ouserwatywnego, po
nieważ przeciwni są przedłożeniom przeciw Po* 
akom.

Telegrafy biura koresp.
Wiedeń 27. lutego. Pol. Gorr. donosi z Bu

karesztu, że M i j a t o w i c z  okazał się  na osta
tnich posiedzeniach skłonnym do ustępstw w 
sprawie układu tureoko-bułgarskiego.

To samo pismo donosi z B»f?radu: Ga r a -  
s z a n i n  oświadczył posłowi tureckiemu, żb Ser- 
bja nie może przyjąć propozycyj tureckich, po
nieważ Rząd serbski postawił już wniosek zdą
żający do rychłego zawarcia pokoju w myśl ży 
czeń mocarstw. Serbja uwiadomiwszy już o 
swoim wniosku mocarstwa nie może go tak długo 
zmienić, dopóki mocarstwa, nie wyrażą swojej."!) 
zdania. Poseł francuski oznajmił już, że F rancja 
nie ma przeciw propozycji serbskiej nic do za
rzucenia.

Belgrad 26. lutego. Ukaz królewski zarzą
dza nowe ugrupowanie gmin w okręgach Aleksi- 
nacza i Jagodyny.

Powstrzymano urządzenie nowych trenów dla 
wojsk serbdkich.

Londyn 26. lutego. Izba gm .n przyjęła w 
pierwszem czytaniu wniosek do ustawy, która 
ustala i reguluje stosunek czynszowy włościan w 
Szkocji.

Według dzisiejszych dzienników postanowił 
Trybunał, do którego kompetencji należą procesa 
rozwodowe, pociągnąć przed swoje forum proces 
rozwodowy Crawforda, jeżeli się okaże, że w wy
roku aotąd wydanym przez inny Trybunał zaszła 
jaka niesprawiedliwość.

Berlin 27. lutego. Sejm pruski przekazał 
projekt rządowy w sprawie mianowania lekarzy 
do szczepienia oepy, tudzie* projekt dotyczących 
zakładów naukowych osobnym £omis'om.

Parlam ent przyjął w trzebieni czytaniu^ usta
wę o gwarancji procentów pożyczki egipskiej.

Londyn 27. lutego. Izba gmin odrzuciła 
wniosek S t u a r t a  w sprawie reformy policji 
ondyńskiej. Rząd sprzeciw ił się wnioskowi.

Rzym 2 6 . lutego. W edług doniesienia „Ajen- 
cji H a y a sa "  Włochy zaproponowały od B. bie 
pewną formułę, zezwalającą tymczasowo na ugo- 

turecko bułgarską —- jednak z warunkiem

• i

!
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i
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AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

W ©  Lwowie. 5
dostarcza

nowe arkusze kuponowe
do węgirrskich obligacyj państwowych 

z r. 1876, 
i do akcyj węgiersko-galieyjskiej 

żelaznej.kolei

Podziękowanie.
Staropolska mówi przypowieść: „Nie gdzie wesele — 

poznasz przyjaciele 1*
Smutny obrzęd grzebania zwłok ś. p F r y d e r y k a  

D z ik o w u k te a g o  dał posnąć osieroeiałej' Rodzinie Jego, 
zacność oharak.i rów i dowody prawdziwej przyjaźni, 
» jaką aż do zgonu wytrwał Wny Pan Jan  Szkiinger, 
b. burmnstrz miasta Kałusza. Czemżt Ci odwdzięczym 
zlachetny Panie? -a serdeczne współezueie w smutkn 

naszym, i zajęcie się koło oddania osUiiniej posługi. 
Niemniej Wam, Prze rielebni Duchowni obu obrządków, 
Świetnej Reprezentancji Rady gminnej miasta Kałnszu 
Ohywatelom miasta i powiatn, Świetnemu Zarządowi c. k. 
Salin uałuskich i Członkom Towarzystwa Za czkowego, 
niemniej korporacjom i lndnośei Izrai 'iekiej. Chyba ser
decznej „Bóg zapłać 1“

Rodzina.

Przeciw kaszlowi,ehrypee, ’ zaT.i gmieniu i 
cierpieniom kataralrym, 
r a a h o r a k  a n i -  

„ . w e r a a l u ą  H e r b a t ę
j o i n o w o k i e  p a s t y l k i  a  m e b u ,  polecamy jako 
wypróbowały środek domowy a apteki w miejscu ką- 
pielowem Rożnów (Morawja).

P  Polecei
wykonają jak najr

* * *
Polecenia giełdowe

wykonują jak najrzetelniej za mierną prowisją

S0K1L i LILIEI §
1067 Dom bankowy l kantor wymiany. 6
Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie.



DZZtkANIK p o l s k i;
0 4  1 5 . k w i e i d i a  r .  b .

przy micy Ormiausiie]' liczba 16
w parterze 

eg; obszerny lokal składający się z pięć

pokoi, kuchni 1 piwnioy
d o  n a j ę c i a .  1356 1—2 

lliższa wiadomość u dozorcy togo domu.

Wszystkich ubiegających się o posadę

k a s j e r a .
w Tartaifowie

tawiadamiam, że do takowej p.-zy- 
wiązanem jest czterysta złr. pensji, 
trzydzieści korcy ordynarji, 10 sa
gów opału, mieszkanie, morg ogro
du i mleko. — Kaucja równa się 
rocznej pensji, składanej w go
tówce. 1346 5—5

Bona Francnzka
poszukuje posady do małych dzieci 
tta cały dzień lub kilkogodzinnej 

konwersacji.
Bliższa wiadomość pod 1. 6, ul. 

Piekarska, drzwi na prawo od frontu.

i

C h o r o b y  p la c ,  
8uchoiy i i  p są do wyleczenia.
& ro d ek , który się b a r d z o  N kn- 
l u ź n y m  okazał, poleca sic b e z 
p ł a t n i e .  1263 4—10

Zapytania przyjmuje poi cyfrą 
T . 3 8 4 7  Rudolf Mosse w Lipsku.

M. SCHALIT
z e g a r m is tr z

we Lwowie, i  Trybialska 1.16.
Fremiowany dyplomem honorowym 
na w ystam e to Faryżu r. 1879 za 

własny ręczny wyrób zegarka 
poleca stfoją od 11 , 1®* istniejącą praco
wnię i zekład. zegarów i zegarków z naj

lepszych fabryk genewskich.
| f  Wszelkie zamówienia z prowincji 

b; -wają jak najsumienniej i najrychlej
Wjkonywane. 1361 1—4

W

Soob.n triĄj.r i*, aaftage: O

T,-to s« łoben ta ktr

® i ^ I e ^ t 8- i t r c n I |FUiu
bon

JT lcd . D r .  B i s e n z ,
M n., IX ., P e r z e ]  .i u j u h  S l a ;

U) torrben Hic fĄrinSar ans
t)cllt>e»«ą »au« son o<f«MM)«ttBłoaufiftijf] gtbrllt. 
©ttłtmtfan tdgii^i .i. .  - 1 ttbe.
af-*.jd)t>irb bnnbOeneOwaMm be.

Lanbett n . toerb. SR«bUam*ltt4 Kfirgt. 
1>r. g i s e n i  ttnrbe bnrdb bt< ®ntcn>
nnng mm amet. Unton1tt«*£rńfefW ud bonores angfleftgjdjnet. --

ST. MARKIEWICZ
Lwowie, w Rynku pod 1. 42

polce*, i  ro zsy ła  p o c z tą  fra n k o

w doborowych gatunkach
w Woreczkach 5 siłowych

i  * iu łti. p o sp o li ta ..................po złr. 6-40
Santos żółta, czyste zdrowe ziarna „ 6‘80 
[•plomba iołta, duże zla,rna . . . . „ 7‘2o 

zielona a ia Syrius . . . . „ 7’20
“ "taingo blada, dobra w smaku . . „ 
y d o iik o  zielona, wcale dobra . . „
l**abar p e r ło w a .............................. „
Kug^yra zielona, dobra i aromat. „

4 ciemno zielona, mocno arom. „
Pb«i plantacyjna, drobniejsza . . „ 
l a .  .°m Plant., gruba szlachetna . . „ 
ia u  u* ®iel°nał szlachet. arom. . 
l  biała, aromatyczna słaba . .
Mok °lawa, „
p_„ 'tabaka, silna aromatyczna reriow . n .„ , ’ „ , , ,Parin *laDS®a, silna aromatyczna . 
Klgng^®,Haylon szlachet. w smaku 
Si lm« Ĥu« atna) najszlachetn. . • .  w ou  »« dl Cuba zielona, h ijazlacl ,  10-80

7-60 
8'— 
840 
8 80 
9-— 
9-20 

10-40 
10-40 
10 —  
10-40 
9-60 

10-40 
10-80

EXTRAIT
ffEAD DE C3L0GNE

d j .e  B e s t e
aJ|er bekannteu Marken. Auf 
allen intemationalen Ausetel- 

<ler letzton 10 Jahre mit 
den nflchsten Preis inprSmiirt.
- t^ ^ e ra l-A g e n te n :
A. IHotsch & Co., Wien

»»v iŁ: ° t e y . °  j/s.

Otrzymać można we Lwowie, Tarno- 
Tarnopolu i w kaidem galanteryjnem 

jpie. 1352 l - o

N ie z a w o d n a  p o m o c !  Za
„ c. k. uprzyw. Carbon-Genitalien- 

ouche wyleczj 8 może każdy w zupeł- 
nośoi bea żadnych złyen n»* ępstw 
raz na oawsze, często już w 2 dniach, 
nawet »>a pozór nieuleczalną impoten
cję każdego wieku przez przyjemną na 
rownątri me znac-zną kurację. Świa
dectwa znakomitych profesorów i facho
wych pisarzy w zakresie medycyny 
zalecania jak najgorętsze oraz tysiące 
pism dziękczynnych osób radykalnie 
wyleczonych do-adzają środek ten jak 
najusilniej i bezinteresownie. Chorym, 
którzy sobie Carbon-Douche sprowadzą 
natychmiast zaręcza się trwałe skutki. 
Kompletny przepis użycia ze świade
ctwami 5 dłr 80 ct. Przesyłkę urządza 
się dyskretnie d« niepoznania K. k. p. 
Carbo' Dou me-Depot dr. Kari Altmann 
Wien, VI. Oumperdorferstrasse ur. 95.

1296 5—0

! Mignon Zegar pendułowy!
| zdoba każdego pomieszkania, stosowna tak do sali jadalnej jak i do ele

ganckiego salonu, gdyż posiada wszystkie własności, jakie można wymagać od 
trwałego, dobrego i eleganckiego zegara.

C e n a  w  s z a f c e  
d ę b o w e j

Z 3-letnią  
gwarcmcją

zł. 12*50.

C e n a  w  s z a f c e  
h e b a n o w e j

Z 3-letnia  
gwarancją

zł. 15'50.
Ten najnowszy zegar pendułowy jest wykonany zupełnie według 

powyższego rysunku, posiada werk, który raz na 10 dni poLzebuje być na-n nlnn.i2ni.1niT itATIlłllł w..̂ r>«S\TI70̂ 7<l OlA _  1 ____   lpowyższego rysunku, posiada werk, który raz na 10 dni potrzebuje być 
kręcany, a niewidzialny penduł przyprowadza się w ruch za pomocą trące- 

„» i sądu, tak, że nigdy nie
osłoniony, długie lata

a ui-unisLiainj r — aAv w rmsii irijce-
nia z zewnątrz całkiem nowego, poprawnego przyrządu, tak, że nigdy nie 
ma potrzeby szafkę etwieraó, przezco zegar zawsze osłoniony, długie lata 
obejdzie się bez naprawy

Opakoy auie w skrzyneczce drewnianej 80 ct. — Przesyłkę uskutecznia 
za gotówkę lub pobraniem pocztowem.

Ignaz Weiss, Uhrmacher u. Fabrikant.
W i e n  I X . ,  T e m p e ł g a s s e  J T r .  6 — 3 3 .
Mam również na składzie zegary pendułowe w okrągłych ramach ze 
świecącą w nocy tarczą cyfrową, bijące pół i całe godziny, z dwiema 
bronzowemi wagami po zł 3 * 8 0 , albo mniejszy gatunek z budzi
kiem po zł. 3 ’1 0 . Gwarancja ja  doskonałość gatunku. 1297 1—4

Cierpiących na płaca, piersi, gardło,
s u c h o t y  i a b tm ę , zwraca się uwagę na medycznie wypróbowatą i tysiącami świa
dectw potwierdzoną l e c z n i c z ą  S k u t e c z n o ś ć  przezemnie w głębokiej Rosji od
krytej rośliny, którą nazwano m o im  i m i e n i e m  „ H o m e r la n a u . Broszurę 
opisującą tę sj rawę przesyła się bezpłatnie i franco. Pakiet herbaty Homeriana, wa
żący 60 gramów wystarczający na 2 dni, kosztuje 70 et. i jest zaopatrzony dla udo- 
wodnienia prawdziwości, moim podpisem. — Paweł Homero. — Prawdziwą można 
nabywać tylko wprost odemnie, albo we L w o w i e  w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
p. Zy g m u n t a  R u e k e r a .  — Ostrzegam przed nabywaniem od innych firm zale
canej, udowodniono fałszowanej, herbaty Hemeriana. ' 1276 1 0
P a f f d  H o m e r o  w Tryeśeie (Austrji), wynalazca i wyrabiający jedynie tylko 

prawdziwą herbatę „Homenana.“

Choroby nerw ów .
Co to są nerwy?

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego 
uczucia, one odbierają wszelkie wrażenie ze
wnętrzne i udzielają ich nam. Jak różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite sa objawy chorób 
nerwowych.

W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów 
następuje ogólne opadnięcie ciała i upadek sił, 

impotencje i polucje nocne, nikłość pam ięci, bladość twarzy, za
padłe i z niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, 
m igrena, boleść w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne, za
twardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, 
cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole reumatyczne i gość
cowe, drżenie rąk i nóg itd. Wszystkich powyżej przytoczonych 
chorób nerwowych nie usuwa żaden inny znany dotąd w medy
cynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, jak

Dr. Wruna proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwiańskich^.

Za nieszkodliwość ręczy się.
Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 złr. 80 cnt. w. a.

Składy mają następujący pp. aptekarze: we Lwowie: Zyg. 
Rucker i P. Mikolasch; w K rakow ie: W. Redyk; w Czernic- 
wcach: Fr. Golichowski; w Tarnopolu: F r. Jamrógiewicz.

Jeneralny Ajent w Wiedniu: Al. Gischner, dyplom, aptekarz,
II. Kaiser Josefstrasse 14. 1046 10—0

Główny skład we Lwowie u Wiktora Goldbauma; w Stanisławowie u Jana Macura.

Materje na ubiory "VI
tylko z dobrej trw ałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego wzrostu 

3.10 metrów
na

jeden yarnitur

t tr . 4-96  w . a. z  dobrej w ełny ow czej ;
» » 8 .— n .  i  lepszej wełny owczej;

„ 10'— „ „ „ delikatnej wełny owczej;
,  ,  12-40 . . .  catk. delikatnej wełny owczej.

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eleganckie ubiory,
spodnie, zarzntki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis,
kamga’ ny, szewioty, trykoty, „ukna damskie i bilardowe, peruwieny, 
doBkingi, poleca;

Handel założony J A N  S T I K A K O F S K Y  7

Skład fa b ry czn y  -w Bernie.
Wzory franco Karty z wzorami dla pp. krawców niefranko- 

wane. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco.
Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu

ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu
gości i — 5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re
sztek wzorów nie można przesłać.

Towar niepodobający się, zostanie wymieniany lub zwrócą 
się pieniądze otrzymane. (Zwraca się uwagę na tę okoliczność, 
ib i inne firmy wymieniają resztki, może nawet na gorszy to
war, lecz nie zwracają raz otrzymanych pieniędzy).

"W skutek naśladowań przez nierzetelne i niezdarne firmy 
jestem  zmuszony nie umieszczać dalej inseraty w gazetach, tyku  
upraszam Szan. P. T. moich odbiorców, aby raczyli sobie moją 
firmę aobrze zapamiętać, ażeby w razie potrzeby mnie zaszczycili 
6Wojemi zamówieniami, a usilnern mojem staraniem będzie takowe 
szybko i rzetelnie wykonać.

Korespondencje przyjmują się w języku niemieekim, węgier
skim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 1336 3_24
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Mowość w zakresie prezerwatyw
r y b l .c h  z gumowaniem, prawdziwe fran.usH e. bardz. 

r « n l l a  ’ nadzwyezaJ praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystki. gatunki 
l , K ą? b e r y r Z M c h  \ S u m y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tuzin 

y j  f  1 . dellkatne francuskie pe 2 zlr., angielskie po 3 złr tuzin
w P¥ T ^ ^ i eją ZŁ  pobraniem C ł u m m lw a a r e n - A g e n t i e ,  A le x .  M o s e ’ 

*• H d l l u e r h o f g a s s e  4 ,  I .  S io c k .  Kompl.tne k o l . '! *
_____________________ 3 z*r. 50 cnt. l052

i C. k. n p tz y w ll. n a d w o rn a  fa b ry k a  p ow ozów

; S C H U S T A L A  i Spółk i
■w UST̂ sselsciorf,

i Z<‘0nPofn nZZła' 8WÓJ 8kład M’c L w o w ie ,  p r z y  u l ic y  K a r o la  lA id n  i k a  l. 5 ,  
I  p0^ 0Zł> ->ako ‘° : bryezKi, faetony, karety, Beoupees“, landauery’ 

; faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możności
n tzk lcb  cenach.

• jy  ^ arzad magazynu przyjmuje „„kze wszelkie zamówienia na uprzęż 
siodła 1 wszystkie przyrządy (.0 jazdj powozem lub konno i wykonwa

trótszym  czasie. i q 12 18— 0kowe sumiennie i w najkrótszym czasie.

P ł e A .  Głównym z warunków piękności jest płeć piękna. Nawet
1 Aa -le u na ŵarz nioże nas zachwycić, jeżeli

i n - «  płeć tejże jest bez nagany. Ale także i najregularniejsza
piękność wtedy dopiero dostatecznie jest cenioną, jeśli czy- 
stosc, połysk i młodzieńcza świeżość skórę i płeć zdobi. 
U niezliczonej ilości dam ginie pretensja do pięknosei, jeśli 

nie jest świeżą. Aby się piękną, świeżą płcią cieszyć 
aż di późnego wierni, potrzeba używać przez wiele powag 
jak prof. Pyeflueh a Londynie, prof. Raspi, dr. Jiiugier, 
dr. Raudnitz, poleconego d r .  L e n g ie la  b a ls a m u  b rzo -  
~ ^w ego , który od 14 lat tysiące ludzi skutecznie używa, 
Ten ulubiony kosmetyk płci, przez szkodliwe bielidła, na
miętności, albo przez inne przyczyny zepsnty, nawei i przez 
ospę zniszczony nask irek zupełnie przywraca. Skóra zwię

dła i suchą się staje znowu świeżą i gładką, otrzymuje miły koloryt, co szczegól
nie dla starszjcli pań i panów jest pożądanem. Że prócz b a lsa .m u  b rzo zo -  
w e g o  dra , Z ,e n g ie la iń e  nia żadnego lepszego środka do upiększenia i zachowa
nia skóry, wszyscy, kl irzy go próbowali, przyznają. — Cena dzbanuszka 1 złr. 50 et.

Lostać można we Lwowie w aptece Zygmunta Ruekera pod „Srebr Orłem“; 
w Czerniowcaeh u J. Goliehowskiego, apt. „pod Opatrznością". 1020 11—C

Dla zapobieżenia oszustwom przez anonsowania, połączyło się międzynarodowe 
E k s p o r t o w e  T o w a r z y s t w o  z  k c  i n p a n j ą  t ó w e i a w ą  W l k t o r j a ,  aby 
wszystkie t o w a r y  g u m o w e ,  f i r a n k i ,  d y w a n y ,  t o n  . u y  J e d u a k n e ,  
b i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  k a p  n a  ł ó ż k a ,  tudzież d e r  n a  k o n i e ,  przei ich 
jeneralnego zastępcę p. B e r n f e l d a ,  także prywatnym odbiorcom za gotowkę albo 
za pobraniem pocztowem lub kolejową po stałych cenach fabryeznych rozsyłać.

Wiktorja dywaniki przed łóżka, przed drzwi lub wzory 
kwiatów zł. 2"80. Wiktorja obrusy z frędzlami najnowsze desenie 
zł. 2"20 i 3"40. Wiktorja kapy na łóżka zł. 3"Z0 i 4.20. Garnitur 
gobelinowy 2 kapy na łóżka i 1 obrus zł. 7'75. WiKtorja garni
tur, również 2 kapy i 1 obrus zł. 7 50 i 10. Wiktorja nranii, 
składające się z 2 długich zasłon z bordurami,
1 draperją z 2 spięciami z frędzlami. Całe okno 
zł. 3 50, 4"50. Prawdziwe wschodnie tenilowe obrusy, 
zł. 5 i 7. Smyrnenskie Portjery tenilowe, nowość na 
firanki, sztuka po zł. 9. Deseń tunetarski zł. 4.
Praw om  e firanki z Mekki zł. 6‘50 i 8‘50. Koce na 
łóżka dla służby zł. 2'50 i zł. 3. Kołdry flanelowe 
zł. 5 i 6. Kołdry kaszmirowe we wszystkich kolo
rach, obszyte najlepszym szyfonem, sztuka po 4"60.
Kołdry normalne, systemu prolesora Jag tra  zł. 13.
Medjolańskie jedwabne kołdry zdrowia dla cierpią
cych osób. jedwab bouret zł. 3"25, najcięższy gatunek pi dwójny zł 6"30. Stebnowane 
Wiktoija atłasowe jedwabne, kapj na łóżka we wszystkich kolorach, 118 etm. szerokie, 
190 etm. długie zł. 8"50. Przy zamówieniu firanek, obrusów, kap na łóżka upraszamy
0 podanie żądanych kolorów.

Konkurencja oszustwa der na konie!
Fabryka derek Wiktorja oferuje na przekór konkuieneji oszukańczej, wielkie 

szfroń.e, nadzwyczaj grube, nie do zużycia dery końskie Wiktorji t  sześciu petremi 
pasami mn^nemi, sztuka tylko po zł. 1 * 4 0 . Takowe 190 etm. długie i 130 etm. 
szerokie _i. 1 *6 0 . Gatunek podwójny, ciężkie zł. 1 * 9 0 . Tc dery można także uży
wać jako koce na łóżka.

Panom P. T. właścicielom koni polecamy 
naszą specjalność derek fjakierskich Wictoria, jasno- 
żółtego tła, z ośmiu pstremi pasami, sztuka złr. 2*60, 
gatunek ciężki zł. 350.

Specjalność prawdziwych angielskich koców 
podróżnych z naśladowaniem prawdziwego futra 
tygrysiego, do użycia także jako koce do powozów 
i sań, 6Ztuka po 8 50 i 9\50. Prawdziwe angielskie 
p l a i d y  d l a  p a n ó w  do podróży, 350 etm. ul u- 
gie i 150 etm. szorokie, sztuka po zł. 4’75 1 5'50, 
najlepszy gatunek zł. 7.50.

Największy wybór delikatnych koców na konie, kołder jedwabny eh i obrusów, 
cenniki gratis i franco

• a Zwracam najuprzejmiej uwagę moich Szan. P. T. odbiorców na to, że mam 
jedyne zastępstwo świeżo wynalezionych amerykańskich p ł a s z c z y  k A n c z n k o -  
w y c n  dla dam i panów, takowe są z jednej strony jako zarzutki i płaszcze od pro- 
enu, a m  stromi kauczukowej jako płaszcze od deszczu do używania. Płaszcze te są 
tak małe 1 cienkie i dadzą się tak dobrze złożyć, że je wygodnie do kieszeni scho
wać moi >a. Nie ma nie praktyczniejszego i ładniejszego jak te płaszcze do noszenia 
w. mieście lub d' podróży. Cena 7-50. Przy zamawianiu płaszczy, upraszamy o poda
nie długości od kołnierza na dół.

Adresować należy do General-Agentur der Eiport- und Victoria-Waaren-Com- 
pagme, E .  M . B e r n f e l d  W i« n ,  I .  Sfl l/igriC N  3 . T2W 6—52

1 Kon8tantynopo‘u alD* : ^  Pary f“, Londynie, Berlinie, Nowym Jorku, Petersburgu

Konkurencja 
d e r k o m  n a  k o : lie .

Od lat 5 0  istniejąca

Fabryka derek i koców
poleciła nam, ażeby gruntownie zapobiedz świeżo powstałej konkurencji, 
sprzedaż je j fabrykatów, rzeczywiście solidnych i rzetelnych

I D e r e k  na k o n i e
tylko po 1 zł. 60 ot. sztuka

wielkieh grubych, szerokicji, niespożytych
» e b e k  k o ń s k i c h .

Derki te są z kolor. bordiurami,igrube jak 
deska nie do zniszczenia.

Rozsyłka za pobraniem 'ub za go
tówkę. Codziennie rozpyłs się ogromne 
mnóstwo do wszystsieh okolie świata i wszę
dzie przyjmowane są one z n»jwiększem uzna
niem, dawniej zaś kosztowały więoaj niż dwa 
razy tyle. <

Oprócz tego mamy w wielkim zapasie nasze i t ł s w n e  d e r k i  n a  
w o n ie ,  190 etm. długie, 1*0 etm. szerokie w tym samym gatunku jak da- 
wniej po u f f  szł. 1*75 s z t u k a .  " O d

I W *  Z a k u p n o  o k o l i c z n o ś c i o w e  
4 0 0 0  ż ó ł t o w ł o s y c h  d e r e k  f i a k i e r s k i c h

1 6 różnymi kolorowym pasami i bordiurami, 190 etm. długie, 13u etm. sze
rokie, bardzo piękne, tylko po z ł .  3  s z t u k a .  Zaleca sie Mozegćlnle ,rU- 
soicielgm fiakrów.

Również są derki na konie, wt, wszystkich kolorach, od * ł .  1 do 
£ ł .  1 3  zawsze n. składzie.

Setki podziękowań i zamówień przejrzeć można w naszem biurze. 
P r z e s t r o g a .  Ponieważ prawie codzień świeże naśladownictwa tego 

towaru się wydarzają, to uprasza się Szan. Publiczność, aby we własnym 
ateresie zwracała uwagę na a d r e s  naszej f i r m y ,  abj z podobnemi ogło

szeniem takową nie mieniała. 1305 3__4

E s p o r t w a a r e n h a n s  „z n  r  A u s t r i a , "
Wien, Ober-Dobling, Mariengasse 31, im eig tnen llause.

Pewne szczęście
jodaje tylko instrukcja loteryjna prof. Rudolfa v. Orlic-e w Berlinie Frie- 
dnchstrasse 21, punieważ przez jej jedyne, prawdziwie umiejeine wypraco

wania, wygrywa sie pewne

t e r  i s r  a . .
u s z c z ^ S l iw ia c z u w i  b i ® d k j £ b  i bogaczów panu prof. 

Kudolfowi v. Orlice w Berlinie, Friedriehstrasse 21. wyrażamy serdeczne 
podziękowanie i życzymy mu

W E S O Ł E G O  X O W E G O  R O K I T  1 8 8 6 ,
ażeby jeszcze wicie tysięcy uszczęśliwiał. 120J 2_2

U w u n a s tu ,  k t ó r z y  te r n o  w y g r a l i  w  W ie d n iu .  
__________________________ D. K.

1PPM COMFIOFcd. BESLIER
i " ,  r i : e  d es  B lancs-.M antea.ux , p a r v ż  

Prz; n a d  dla. radykalnego leczenia ruptury pępkowej u dzieoi i u star
szych. Prosty, wygodny, łatwy do zastosowania, nie dolegający 
a zastępujący w.„ys^ko band-.że, sktada sie nałożonych kótekYnwr”  
drapu, czyli plastra zwanego a la Glu. ‘

Maty model. N» 1 dla dzieci : średnica 7 i pól centym.
Dnzy modek . . . .  NO 2 dia dzieci : średnma 9 i pól cenUm. 
Model doskonalszy N" 3 dla dorosłych : średnica 1S centym.

  uzy model............N» 4 dla dorosłych ; średnica .5  i pół centym.
re  • w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego i Krzyżanowskiego.

O r t o p e d y c z n y  z a k ł a t i  l e c z n i c z y  
M ra  E d .  M A D E Y S K I E G O

4 W  L w o w ie  ( n l i c a  K o p e r n i k a  1 3 ) *9 |
przyjmuje wszelkie skrzywienia kości pacierzowej, krzywą szyie 
wyższą łopatkę, garby, wyższe biodro i skrzywienie kości ra 
mion i nog do wyleczenia za pomocą ortopedji i gimnastyk; lecz
niczej. Pacjenci mogą być stale umieszczeni w zakładzie lub dla 

leczenia dochodzić.
Zostając n w zakładzie poręcza się najtroskliwsza rodzicielską opiekę 

i wszelkie wygody, mogą też na żądanie pobierać nauki, jeżyki i muzykę • 
ile stan zdrowia na to pozwoli. B 1 i ż s z y e h w i a d o m o ś a i u d z i e‘l a 
d y r e k t o r  z a k ł a d u  pod powyższym adresem. 1104 § q

Pszy zakładzie jest także Szkoła gimnastyki hygienicznei dla cbropcówiwezat w ffodzinafth nnc7VAlny-r.i1 w  7 oUoJ.Ja l . i . i L . l :
o gin  _
roni żołądka, hemoroidom etc. Wpisywać 
przed południem lub o 4. po południu.

i Ar, ^  muoi j m njyiouiuLnei uia cn4opcow
1 d z ie t^ a t  w godzinach roszkolnych. W Zakładzie można dostać książeczki 

. tyco pokojowej j; leczniczym środku przeciw niestrawności, kata- 
bemoroidom etc. WniKvwań sję moina codzień od 10 do 1.

S A W T A L  p e  M ID Y
I w B tf i  ■ *irtkynlanu drwwa sandałowego s Bombey, nąjm- 

połbip onysta, w upiułkeoh saweru jest znaoiQj skateosnihjasą 
anitoh kopakm i itubeba. Gryni nispotrzebnem używanie weułkich 
upryoowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąjdoieg- 
liwsae i najwiącej zastarzałe rzctączKL. nu I l i
i nia udaielając niaprzyjemnej woni urynie.

• * u »  w  P u t I o ,  8, u lic a  Vm Boa i w cłOwwtct i i m i a

We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiorskiego. Z. Ruekera i Beisera.

Zwycięztwo przemysłu!
f  , Skątkiem objęeia całego składu towarowego jednej i  najwiękseyeh 
raDryt, która, z koncern roku pracę swoją zawiesiła, jestem w stanie dostar- 
ezye cos tak niezwykle taniego, czego dotąd jeszcze sie bvłe. A mianowicie 
aaję za cenę, wystarezająeą zaledwie za zapłatę robotnika, bo tylke za

W0F" zlr. 2 .25
nadzwyczajnie ciepłe, Oczkowej roboty, 
zupełnie gotowe i  wykończone zimowe

ubranie m ęskie
niezbędne dla każdego ezłowieka, ubogiego czy bogatego, bo 

dla każdego, jest stósownr Te ubrania dobre i trw ałi, w wszeikieh r zm .a- 
raeh, dla La tdego wzrostu, są zawsze na składzie ; wystarezy podać miarę 
długości kroku i obwód w piersiach, aby oirzymad ubranie dogodne. Kto 
zatem choe się ubrać dobrze i ciepło, kto szanuje swe zdrowie i swoją kie
szeń, ten nieehaj jak naj^yehlej zamawia, bo zapas będzie szybko rozjtupiosy

Tylko złr. 350
g o t o w e  u b r a n i e  d a m s k i e .

Tysiące najnowszych i naipiękniejszyeh wzorów, jeden 
przewyżs gający drugie pod względem delikatności, wszyst
kie w pięknych deseniach fantastycznych lub w kwiaty, 
trwałe, mocne z kałmuckiej materji lub barchanu modne
go, w najpiękniejszych, modnych barwach, szare, niebie
skie, brunatne, pstre, w różnych odcieniach ciemnych. 
Takt kostjum zimowy podobny do rysunku eały i gotowy, 
elegancko ubrany:

c i e p ł y ,  n o w o m o d n y ,  p i ę k n y

zimewy damski kostjnm
kosztuje, dopoki starezy zapas, tylko z ł .  3*50, albo przy wykonaniu ze 
znaetnie delikatniejszego gatunku z ł .  4 * 5 0 . Ubranie składa się z obszernej 
zpodnicy i odpowiedniej pięknie przykrojonej bluzy. 1194 5—^

Rozsyła się za pobraniem pocziowem z Fekete’go

ITiederlage inlandischer Falbrikate
W ie n , H u n d ft th u r m e r s tr a H H e  Nr. 1 S |2 8 .

Ostrzegam przed podobnemi naśladowanemi ofertami. “O k
y  — śBfsffsaaBEOEłi ssszr " e s t l i

Przeciw łysinoni, siwieniu w bsów  
i tworzeniu się łupieży

skutkuje według codziennie nadchdzących o świadectw 
i pism dziękczynnych, jedynie i wyłącznie

O Olejek taninowy dr. Morns
Szanowny panie aptekarzu!

#  ov l Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr Moras 
^  Skuterznosć tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało a nawet - 
w . gęsty porost się okazał. W ilh e lm  W a g n e r ,  £
&  Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. te, t :u nadwomeoo. S

#   —  9m

:
Szanowny panie aptekarzu Fiirst w Pradze I 

-  -a Kiikorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadanie wło- 
w k  * ’.!■ za P°rad5. meg° lakarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek tanino-
W  wy, który w krotki^ czasie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę, wyr*-
#  żam P“bliezme temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 
tjfc Praga 10. lutego 1877. K i m h g .  &

W  Panie aptekarzu Józefie Fiirst y Pradze I £
*  i- Z radoŚei-ą mo^  Pa?u, donieść, że w skutek użycia olejkn taninowego M  
j f c  dTń ra8Il ajace dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 2  
W  nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje piękne włosy. 6
w  Marienbad, d. 18. sierpnia 1879._______ M a rg a  Z a r e m b o w a .
m

Wielmożny Panie!
Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po- 4  

W  a^bowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworzenie M
się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy. J j

Wiedeń. A n d r a s s y .
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we Lwcwie u Zyg. Ruokera, TE 

x  y*4- P“d »Suebrnym Orłem" przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcaeh w apt. £  
J. Łrolicbowskiego pod „Opatrznością." J027 13—0 M
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M O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe

Jwjeli ns B t i f t  -.tyki##'# pndełka wydrukowany j#»l 
er*#! i A. Wolla S rn ia  rsłoożouo. 
Nies*w»dn» skute zn#ś# Dszm cii tych proąz- 

kó* przeciw a?jupr>r#i»wjzyui eierpi#niom i« Iąn - 
Jta. upoilnieh r l^ ś e i  e in la , p zeciw kun zom ż_ 
łądka, 7»fl*s:ini«nia. zgadi#, prz#eiw g d  w ard ze  u u, 
przeciw cierpi«nś#m wątrjĘy. k o m e n tjo m  l.rw i, 
h«mroidom i »*jr#zm*it«ym chorobom kobieeym. 
s^wwodował* od pn#*zł# kilkadziesiąt lat coraz 
w iązu j roepow(M«kai»ai«

FaUiywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena gapleeiftow anego oryginalnego puaetka 1 »I- w . a. ____

m
K»kisi

ES m S * S w S X B * g m ia S ó S iB S
H i C j - y f e 1 n a l n a .  r

bielizna wełniana i
z jedynej przez P i

Prof. Dr. G. J egera A
lron#esjonowa»ej fabryki fcjj

W . Oengera Synów y
ad A t  A f  S tu ttg a r t  B regen a

mi n-o Główny sKład we Lwowie J

mmmmmm
—ł  V J K ,.a ie  do skuteczaego leczeaia „.ośeea, reumatyzmu, wszelkiege reaeaju rw .n u  członków i paraliżu, 
ioIb glony, uizóir i zęlów, w formie a k ta ió w  u* weselki* łkM łłzeuii, w wypadkach zapalenia i na wrzody. — 

W e w n ą trz  zmieszana * ..odą prieeiw nas tej słaoeśo., wym otem, kolkom i rozwolnieniu.
F lasck a  i  d o k ła d n y m  op isem  8 0  st. 

l y l k a  praw daiw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p odp is  i znak  ocU rouny M olla.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp.
gatunków .jadynis odpowiedni do leczniczego  użytku. —  Flaszka z opisem  użycia kosztuje 1 złr. 

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuehlauben
Uprasza się P. T  Publiczność, toyra&me żądać preparatów M O L L A , i  te tylko przyjm owań  

które opatrzone są marką ochronną t  podpisem.
S kład y f i  L w o w ie: J. Beiser apf , Zyg. Eueker apt., F. W. Królikowski, St. Markiew!e i ,  Hfibner 

i Hanke — w Białej: jKrieh Keler a p t , — w Brodaoh : M Kulak apt., A. Reder apt., — w Brzeianaeh: J. W. Lob„s apt., —
’ Husiatyuie : 
- w Kołomyi :

. . ,   , _r . . _____.  KroKowski a p t , —
w Nuwym Sączu W. Filipek, R. Jakubowski apt., — w Nowym Targu K. L-iur, — w Podwołoczyskach: G. 
Meraweti, — w Przemyślu: Ń ihlik, A Mańkoweki apt., — w Przemyślanach: E. Baranowski apt., vr Rzeszo
wie: J. Sahsitter et Comp., — w Samborze: J. ileL.aewicz apt., C. Mażesz apt.. — w Sokalr E. Wysoczań- 
•ki sp t; w Serecie J. Dcmpniak, F r. Beil apt., W. Linde apt., — w Solce: Jędrz. Gaima, — w Stanisławowie: 
A. D Amirswio* apt., J. Macura, — w Storożyńcu: H Fullonbanm apt., — w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jimro- 
giewiez » p t, — w Tarnawie: W. MfUdE=r et Comp,  Wierzyski et Comp., — w Wadowicach: A. Horfurth apt., 
w W ojaiasu: C. Nodzyósk. apt., — w Zbarażu: J. Siłsaarmann, — w Zioozowle: F. Petlesch apt. 10G8 13—52

n kotwicą
jest prawdziwym i owym wyrobem. 7. 3 -  

pomoca którego osiągtóąte zostały znyn- 
zdumiewające wyleczenia z gośćca i 
reumatyzm Doświadczonego domo
wego środku tego dostać można po 
cenie 40 i 70 centów za flaszkę we 
wszystkich niemal aptekach. Centralny 
skład: ,.  Apteka pod Złotym Lwem w 

Ptndzo, Stare miasto!1■ H h . -

Przy używaniu w całej Francji znanej

BERNHARDTOY
tego wyśmienitego a zupełnie nieszkodli

wego środka

p r z e c i w  K i w u n i e  w ł o s ó w
D ra Bernharda w Pary ku

włosy nietylko nabywają źyezoną barwę, 
ale nadto konseiwnją ■»# w zdrowiu do 
późnego wmku. 1351 i —10

V B . Bernhardyna nie zlepia włosy, 
nie plami akóry i bielizny, oraz nie sp >- 
wia bola głowy i nie pozostawi* po sobie 
tak nieznośnego odjrn siarki. Cena i  złr. 
Skład w aptece Z Ruckera we Lwowie.

dyplomowana śpiewaczka Konserwato-' 
rjufl Drazdbnskiego, uczennica LBwyega ] 

Procna w Wiedniu

I r e n a  Lewicka
otworzyła, koncesjonowaną

Szkołę śpiewu solo
z przysposobieniem do koncertów i oper. 
Programu nauk dostać można w szkole, 
ulica Karmelicka nr. 4 (za e. k. Na

miestnictwem). 19—30

P r a w d z i w e  t / l k e  *  t ą

u m ie u toaon ą  tu  m a r k ą  o c h r o n n ą .  
Najniezawodniajszy i najszybciej daia- 

łający środ t  specjalny przeciwko
wszelkiego roazajo solem głowy, 

są D r a  H a r r y
K a p s R ł k i  przeciwko m i g r e n i e .
1—2 tapsułek usuwają zupełnie każdy 
ból głowy gruntownie i trwale. — We 
Lwowie dosiae można w apt« :e Zygm. 
Rnekera, w Brodach w apt. M. Redera. 

t v  1 f.iB ŁaA łŁ  '■ąi i " i i i i i ! i f rwr f m a : r

lep* są jak prawdziwe i nieprawdziwa

„SYRIUSZE"
poł kilo po 75 1 80 cut

poleca 1025 25—0

HANDEL KORZENNY

ST. 1  M l
r ó g  n l i e f  Gltorąsczysny.

Tylko 3 złr.
naiDiębiejszi i nsjmyślniejizy 

podarunek

na uroczystości.

(Pamiątka po umarfych).

± - ' o r t r e t y
wielkości natmalnej,

podług  każdej fotografji. Wpłata 1 złr. 
P odob ień stw o pod ir in e ją .

Fotognfja nie psuje się. Dostarcza sie 
w przeciągu 8 dni.

Premiowany Zakład aztystyczny 

S I E G t f t I E D  B O D A S C H C R .
Wien. II. Grosse Pfarrgasse fi.

Bieliznę zdrowia
systemu profesora dra JSgera 

po cenach fabrycznych
poleca 1032 1 5—0

m any % rzetelności magazyn

M W E iW
wy Lwowie, plac Trybunalski l. 1.

Damy Angielskie i ftmer biiskie
zawdzięczają swą nadzwyczajną de
likatność pł< i galareoie pod nazwą: 
, ,A r n l c a  J e l i y 4 Dra Tsuafa w 
Londynie. Gana 1 zł. 12 ct. Skład 
w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

1304 5—10

Dr. Anton. Bergera
nowy poradnik wRabościach płciowych 
I skórnych (dla obojga płci), 3cie wy
danie. Do nabycia u autora za 1 złr., 
zm zaliczką wraz z opak. 1 złr. 20 ct. 
Takzt. leczenia listownie pod dyskrecją 

oraz I leki. 245C 20—0 
Ord. domowa od 3—5 pn południu. 

Lwów, ulica Karola Luawlka I. 7.

1279 (H o lt u s l a n a tu s ) 3—13
nasienie świeże i pewne na grnnta suche 
lnb mokre zupełnie liche, na pastwitka 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  h o r * e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł .  5 0  Cl. przy zakupnie na
raz I O  Ł o r c y ,  dodaje się korzec bez
płatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u l*  
■ ic o  iu s . skład nasion w B o c h n i .

Masło
w dwóch gatunkach, prz.eilnle kuehenue, 
5 złr. najlepsze deserowe 5 złr. 50 et., za 
p ię c lo f e i lo w s i  paczko, rezsyła franku 

aa pobraniem 1139 12—0
Zarząd dóbr Nowulcło koło Stryja.

WEBA KING.
„W eba Kinffii Jest 6 0  praeent 

tsńsEą o«l zw yk łego  płótna I prse
n yćaza  takow y trzykrotną trw a
łością . N ie *■ «żv p r n ts  „W eby  
d l * r  i  a wyki# pto‘no jtnw iaó w  
jednynt 1 tym  sam ym  rsądste.

„W ejaa t i i i g *  sporządiotą jsst 
z n a j p r ze d ui Sj  s 1 Oj i . iw a jo a r- ,  
s k i s j  p r z ę d z y ,  zw. „Drant-Gsn.*., 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież ?pyrugowała z powodzeni >m 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy juś i tak 
słabyoa, a którs prz. chemiczną apre- 
turę resztki sw»j t-wałośol trueą.

Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franęo przesyłamy w w i ę k s z y e h  ka-  
w a 11 . o h, k t ó r e  m o Ż L a p r z e p r a <  
i t. d. , a ł n w t m  n aj  dc  k ł a  d n i e j  
p r z e * » n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a 
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ku
puje „Weby King“, dokąd się w spo
sób powyższy nie przekona, ż* w razie 
^abycia otrzyma towar dobry, Który 
kuj ującego nigdy nie zawiedzie. Oczy
wiście ,Weba King“ musi pochodzić 
od nas ponieważ bardzo możebnem jest, 
żt P. T. Publicznnsci zamiast prawdzi
we) „Weby King* podsuniętem być 
może eo innego.

Znak jest iriędownio i/ehronionym, 
kto go naśladuje, zostanie łądownie 
ukaranym. ___ ________

C e n y  „ We b y  Ki ng“ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

Ł 7 —

8-50

długa, ua bieliznę grubszą złr.
1 sztuka 88 ctm. szt oka. 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę zł.

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 i t r .  
długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 3 mtr.  dług. złr. 11-80 

Ten sam gatunek 200 etm. szero
kie . .  ................................złr. 12-80

1 sztuka 175 etm szeroka, ló  mtr. 
dług* na bardzo ei-skis prze
ścieradła .................................złr. 13-—

Wyról i,asz „Weby King* nabyć 
możni m e fs ru o w a n y  J e d y e lr  w na
szym skł idzie 1168 36—0

w e  L w o w i e

a l i o a  K a  r o l a  L  - d w l k a  L  1

M .B A YER  i Spółka.

NAKŁADEM KSIĘGARNI

W- D0B0SZYŃSKI£G0
1349 w  S t a n i e ł a w o w l e  2—3

opuścił prasę podręcznik:

„MtiryśMejólpfctojcli”
przez prof. gimn.

A. Szarłowskiego I J. Sutowicza.
(Przerobienie K . P i o e t z a ) .

Książka ta Obejmująo- dzieje -naroży- 
tne, średniowieczne i nowożytne do 
roku 1 8 8 0 ,  oparta aa najnowszych 
rezultatach nauki, ma służyć- ludziom 
inteligentnym do łatwego informowa
nia się w coraz obfitszym materjale 
historycznym, nauczycielom szkól ire- 
dnich, nanczyeielkom i nauczycielom 
sekół ludowych, a przedewszystkiem 
a b lm r je n t f c m  ozkol órtdnich, Ze 
względu na zwięzłość i treściwość nn- 
daje się bardzo dla młodeieźy przygol o- 
wującej się do egzaminów: prywatnych, 
wstępnych, promocyjnych, poprawczych 

i t. d.
WyJiukowano w formie 16tki stron 540. 

C e n a  1 z ł r .  o v  c t .

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

D r. S C H W E I G E B A
leezy vod gwara, iją w przeciągu 4 tygodni 
wrzystKic skutki onanji, jako to ; polncje, 
osłabienie płciowe, or.z będąęe w począ
tkach cho* ,by nerwów i mlecza pa-ner-e- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  ^ r- wa7 

z opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 1136 10—21

D r .  S c h H  e l g e n  w  W l e d n r a
V I I I .  L a n d o n g ,  29 .

Pokój do śniadań
poleca handel

F. W. M IO W SM
w© L w o w ie

wszelkiego rodzaju przekąski 
zimne i gorące,

Marynaty i konssrwy z ryb, 
homarów i ostryg,

Piwo pilzneńskie,
PORTER ANGIELSKI,

W I N A
wegier&lae, anstrjackie. typuję, 

refslae, Mszpaftslae,
Szampan Ayala ty C0-^

QIÓ tony skład na wschodnią 
Galicję. is38 2—4

w  M agazynie Schayerów
sprzedaż en groe i en-detail według eennika fabrycznego.

P ł ó t n a ,  b i e l i i n a  s t u ł u w a ,  o h n s t k i  d o  n o s a ,  r ę c z n i k i
z pierwszorzędnych fabryk.

k B tz lio -n r y  i  r r i n  E f i
1016 5 z  f a b r y k i  B .  S c h r o lla  S y n a ,

p o l e c a  z a wb z e  ś w i e ż e  po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

M A G Ą Z Y B f F .  KETY TT E H  A  i  S Y J fA
pod „Złotym Lwem we Lwowie plac Kapitulny.

Od kilku la t istniejący

■ W A R S Z T A T  M E C H A N i m i T
LEONA JAG0SD&S1UEGO

L w ó w , u l ic a  Ł y c z a k o w s k a  l. 4  1362 1—3
wyraira nowe i reperuje masryny gospodarcze, cukiernickie, drukarskie, 
introligatorskie wszelkiej konstrukcji; tokarnie od najmniejszej do nyjwię- 
kszycL; sikawki, pompy różnego gatunku; części składowo do lokomobil, do 
gorzelń, rozmaite walet i m łynki; przyjmuje zamówienia na odlewy z wszel
kich metali, „ykonując na takowe podług rysunków modele, i przyjmuje 
wszelkie t. skład mechaniki i tokarstw * maszynow-go wchodzące zamówienia, 
uskuteczniając takowe prędko ja k  najdokładniej i po cenach bardzo przystępnych.

Rajmuje pierwszorzędne miejsce między wszystkiemi wodami do włosów; 
wypróbowany i za doskonały uznany w całej Anglji i Ameryce. Nie powinien brako
wać w żadnym domu. Skutki dla cierpiących na włosy: wypadanie włosów u:Jw» się 
zupełnie po "1 'kakrotnem zmyciu głowy." łysiny porastają bujnym włosrm w krótkim
„zasic przez silne pokrzepienie korzonków włosowych, łupież i ka*da nieczystość
skóry na głowie usnt a sie użyciem Ilay rnmu za 3—4 dni. Co do pielęgnowania 
włosów : zostają włosy i skóra głowy nadzwyczaj czyste, włoi staje się. miękki, otrzy
muje połysk r.k  aksamit, siwieniu usuwa si« zupełnie,.a wł"-s orzeźwia i konserwuje 
się. Nie' ,i« t i0 środek tajemniczy! zupiłnie nieszkodliwy i znośny dla każdi go 
wieku. O ,i. unie nowe uznania. Dyrektor śllrinim port z wyspy św. Tomasza przez 
jeneralnego 'epozyiarjusza J. Wessely, dypl. aptekarza w tViodniu, I., Augustiner-
strassu 7/i. ena flaszki 1 zł. 40 et. Codzienna odsyłka.

Główny skład u aptekarzy Ruckera we Lwowie, Redyka w Krakowie, Jamro- 
giewicza w Tarnopolu, M. Redera w Brodach. 1275 2— 6

^ 7 7 - “< X 7 ~ i @ d j a . l T a ...
B iu r o :  I .  H lm m e lp /o r ty a s s e  Ib. 6 . w  w ł a s n y m  d o m u .

Pełno wpłacony kapitał akcyjny J031 11—24

Cztery miliony złr. w. a.
Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom o g n io w y m ,  

g r a d o w y m , jako też przeciw s z k o d o m  w y n i k ł e m  p o d c z a s  
t r a n s p o r t u ,  pod najprzystępniejszymi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja w. Lwowie, plac 
Marjacki Ib. 6/7., jako też jej wszystkie ajencje na prowincji.

■ w  i  © ćL © ± 4  S  i

J6CZ6U ua
w  W i e d n i u .

B iu r o :  I .  H im m e lp fo r ty a s s e  Ib. 6. w  w ł a s n y m  d o m u .

Pełno wpłacony kapitał akcyjny

Jeden milion złr. w. a.
Zakład przyjmuje ubezpieczenia:

a) n a  w y p a d e k  ś m ie r c i ,
b) n a  p r z e ż y c ie ,  
e) n a  p o s a g ,
d) n a  p o b ó r  r e n t y  — Jako też
e) n a  u b e z p i e c z e n i e  k a p i t a ł u  z  z a p e w n io n y m  40°/Ow y m

u d z i a ł e m  w z y s k u  r o c z n e j  p r e in j i ,  z a  k a ż d y  t r z e c h  
l e t n i  o k r e s  z y s k u ,  i

f) n a  u b e z p i e c z e n i a  a s s o c j a c y j n e  n a  p r z e ż y c i e  z z a p e 
w n io n y m  m in i m a ln y m  k a p l t a ł e n .  1 M5 °/Sw y m  u d z t a -  
ł e m  w  z y s k u ,  p o  n a j n iż s z y c h  p r e n s j a c h  i  p o d  n a ) k o -  a  
r z y s t n le j s z y  m i w a .  u n k a m l .  y
Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna A r neja we Lwowie, W.edeń- ~ 

skiego Towarzystwa Ubezpieczeń, jako też jej zastępstwa na prowincji.

>0000

C m . k ró l.  u p r iy w i l .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dtien&ym 1390 K - "

5C0 Li&ty Hipoteczh©,
jako te i

5°o Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotaą poazta

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki), ,mtl a

* ła ią  n a  w j l m e m i  c ie r iile ś  p ta e .w y e h  i p irre io - 
w yeh, I ijsz ib , kok luszu , c h ry p k i i E-tflegmienia 
o p ia c n e j. Nieoszacowana ta roślina, którą wydaj# natu
ra dla dobra 1 zbawienia .m rpią.ej ludzkos.i, uw iera w 
sobie do dzisiaj niewyjass ioną tajemni .ę, przy.iyniając 
się do złagodzenia zapalenii błony śluzowej w w krtani 
przewodzie odd#_howym w sposób szybki i skuteczny 
a teinsamem do priywróeenia zdn wia w tyeh organach 

Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy 
za czystą mięszaninę cukru i babki, uprasza
my szczególnie uważać na nasz znak .ehremny 
urzędownie zarejostiowany i podpis na karteni.
i flaszkaeh, gdyż tylko te są prawdziw# O n a  k a r te u n  3 o ct., 70, 40  i Z& et.

Wysyłki na prowinoję za pobraniem

WIKTOR SCHMIDT i Synowie
.. k. nprz. s .-j. faurykar 'i. Fabryka i wysyłkowy skład we WIEDNIU,

IV. Alleegiisse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej).
Do nabycia w wszystkich aptekach, drogerjacn i składach We LWDWIE u 

pp. aptekarzy: Jakóba Be.zera, Henryka Blumenfelda, Gennofera, Ed Jaeewieia, (na 
kolei Karola Ludwika), Mik Karczewskiego, A. Koehan.wskiego, K  Krzyżanowskiego, 
dr. Karola Mikolascha, Ad. Mussila, Takóba Piepesa, Podgórskiego, J . Wewiórskieg 
Zyg Ruckera, Ssupińskiego, dalej u kupców pp. K. Bałłabana Karola Bayera h W 
Królikowskiego, a .  Mańkowskiego St. Markiewicza, Narodnsj lorhow ii i St Woj- 
eiechowskiego, w Brodach u apt. Redera, K. Br. "Witosławskiego, w Tarnopolu u apt 
Fr. Jamrogiewieza, w Stanisławowie n apt. Jana Macnra.

Należy preferować 
pigułki wolne od wszelkie!

• nai wszelki# w tym rodzaju preparat* powriai*
szkodliwy) h substaneyj i  najlepszym łkutkiam, 

używr się ich w łhorobach organów brzusznych, chorobach skóry, m óigu ,
chorobach kobiecych ; z łaiwością odprowadzają one ekskr#menta i czyszczą 

krew; żaden środek nie jest lepszy a przytem niesokodliwszym e . em zapo
biegnięcia 1071 3—I I

z a t w a r d z e n i o m ,
będącym niezawodnem źródłem największej części chorób. Dlatego, że *ą 
pocukrowane, zażywają je chętnie tshże i azieci. Są one wyszczególnione 
bardzo zaszczytnem świadectwem r a d c y  n a d w o r n e g o  p r o f .  P ś t n a .

P u d e ł k o ,  z a w i e r a  1 5  p i g u ł e k  i  k o -  z t u j e  1 5  c n a . ,  z w o j  
z a w i e r a j ą c y  8  p a d e l e k  a  w ię c  1 3 0  p i g u ł e k ,  k o s z t u j e  1 z ł r .

f pudełko, na którem nie ma frm y:
n i  ł c o .I  U g d .  A p o r t ie k e  „ m m  h e i l l g e n  A e o p o ld “

.  które i* odwrotnej stronie nie ma naszej marzi ochronnej, je#t falsyfikatom 
prz#d którege zakupnem ostrzega się publiczność.

N a le ż y  H w a ż a ć  d o k ł a d n i e j  a ż e b y  
u l e  d o a ź j i  p r e p a r b t u  1 1 - c<>, n i .  n i a -  
j ą c e g f  ż a d n e g o  „ k w a k u ,  a  n » w W  
m* k w d llw e g o .  Żą należy wyr»*ii. W on- 
s t e l n a  p i g u ł e k  ś w . E l ż b i e t y ,  zaopatrz#- 
nyc-h na tKładzic pedpisem stojącym obok.

G łó w n y  k ł a d  „ e  W i e d n i u : P h .  j i e a R w l i i ’1 k p o t h e k e  
„ z i i m  h e l i .  L e o p o l d “ , S t a d t ,  E c k e  d e r  P l a m k e n -  a n d
Ś p ie g e lg a z z e .   ̂ _

W e  L w o w ie  w  a p t e c e  p p .  Z y g m n n t a  R n c k e r a  1 J ó z e f a  
B e l k e r a .

I
t

4 .

we Lwowie, przy nuuy iTródecldej 1. 22. 
oferują po znacznie zniżonych cenach

s w e  n a j n o w s z e  s l e w n ik l -  r z ę d o w e

Phoenbc DrlU I Unlversal Drui,
Siewniki szerokorzutne

s y s t e m u  ł y ż e c z k o w e g o  I n o  t a l e r z y  k o w e g o ,

O r 3 7 - ^ i n a , l i a . e  1357 2 -2 0

Sack’a siewniki rzędowe,
i U

i zapraszają uprzejmie do zwidzania ich składu maszyn nader obficie
zaopatrzonego.

Zilustrowane cenniki gratis i  franco. . ^

i
ę

1
Falirjta wyrobów klunuwyclL M a  i stlal b U  artytnlów Hottaytl

M. Z IE L E N IE W S K IE G O
inżyniera w Krakowie, ulica Krowoderska, poleca

M a t e r j a ł y : Asfalt, Cement, Cegły zwykłe, Cegły ogniotrwałe, Wapno hydrauliczne, Gips, Glinka ogniotrwała.
P o k r y c i a  d a c h o w e :  Papa, Cynk, Miedź, Duchówki ceglane, Dachówki żelazne lane emaliowane, Dachówki żelazne kute emaliowane, Dachówki 

c e m e n t o w e ,  Łupek. Cement drzowny. "Wykonuje pokrycia.
" W o d o cią g i i  k l o a k i :  Rurj żelazne, Rury ołowiane, Rury steingutowe, Rury ciągnione, Rury c e m e n t o w e ,  Clnsety, Pisoiry, Maszle zlewne, Zamknięia 

hermetyczne, Całe urządzenia wodociągów.
P o s a d z k i :  drewniane, żelazne, lane, marmurowe, c e m e n t o w e ,  steingutowe, metlaehowskie, „Terrazzo,* asfaltowe, betonowe, Klinker.
W y r o b y  1 b n d o w l e  b e t o n o w e :  Nagrobki, Posadzki, Schody, Gzemsy, Muszle pod rynny, Balustrady, Ozdobj architektoniczno, Rury i Rynny, Trotoary, 

Słupy kilometr., Słupy graniczne, Żłoby, Mosty, Przepusty, Kanały, Domy.
K o u s t r n k c j e  ż e l a z n e :  Tragery, Szyny, Blacha fal. do sklepień, Żaluzje stalowe, Kroksztyny l»ne, Okna, Odkosy, Żłoby, Ławki, Sztachety

s in A n m  a *.,*!»; ł/ilwł/a n  i o  -zti A o z d o b y  Z tc iT & c O tY . .4 rł»ła i f  o l r l n l l  i  CZI10 0 7 .d D h v  7. B Y n k n .  A r< "* M fń Irtn n iłł< 7 n a  b t i I a K w  ^ C C B I C D  t n .  M u fea
K o U fą irilŁ O je  z e i a z n e : iragery , ozyny, uiacna iai. biaiowe, vło,jv ijj ułtnd, vuaosy, ^^ony, duawai, i
R o z m a i t o ś c i : Maty trzcinowe, Architektoniczne ozdoby z terracoty, Architektoni szne ozdoby z cynku, Architektoniczne ozdoby 

płytowa przeciw wilgoci, Pi#ce kaflowe, Piece żelazne i t. d. i wszelkie inne w zakres budownictwa wchodzące.
Daje wszelkie wyjaśnienia. P i a n y  i  k o s z t o r y s y  w raz e dojścia obstalunku bezpłatnie. 1360 1—17

k»<# m

Z brukami .Dziennika Polskiego/ pod zarządem J a n a  M i t t i g a .

^
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